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w oryginalny sposób zorganizowany został przez centralę handlową „ D o m KsiążliI" kier- K l o w n i Zavatta i Popow spotkał! 
masz reprodukcji znanych dzieł sztuki w Gliwicach. Oto stoisko przy g ł ó w n e j ulicy miasta się w Paryżu na szczycie... drabiny 

VV sanatoriiun akademickim w Zakopanem znakomi- Członkowie istniejącej w U S A 
ty polski pianista Witold Małcużyński wystąpił z re- „ A m e r i c a n Nazi Party " przeszkadza-
citalem, który zapoczątkował jego tournée po kra- 11 w Hol lywood na ślubie Murzyna z 
ju . N a zdjęciu Witold Małcużyński z małżonką białą kobietą i zostali... poturbowani 
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CONCERÀ 

IM(HEST« SYHPHONMI 
J»C<auÉsÌ 'ìvflBTE«-

w Zakopanem pożegnano uroczyście odchodzącego na emery-
turę zasłużonego ratownika I doświadczonego przewodnika ta-
trzańskiego 70-Ietnlego górala Stanisława Gąsienicę z Lasa 

Anatol Litvak rozpoczął już kręcenie f i lmu pt.: „Czy pani lubi B r a h m s a ? " wg po-
wieści Françoise Sagan. N a zdjęciu Ingrid Bergmann grającą główną rolę w tym fUmle 
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130 lat temii, 29 listopada 1830 roku... 

POWSTANIE LISTOPADOWE 
i p o c z ą t e k 

W I E L K I E J E M I G R A C J I 

Í 
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S p e l n S y sią m a r z e n i a 
„Jeńca P o l a k a " . . . 5 
T y l k o dla P a ń ! . . . 7 
C o n o w e g o w R a d o m i u 8 
W kró les twie sztuki . 10 
Z niespisanch p a -
m i ę t n i k ó w 14 
oraz nasze stale r u b r y k i : 
Prosto z Polski , T y d z i e ń 
w skrócie . R a d y od serca. 

punktem europejskich ruchówr 
rewolucyjnych i narodowo-wy-
zwoleńczych a zarazem symbo-
lem wałki przeciw despotyzmo-
wi i uciskowi narodowerhu. N i e 
sprzyjały mu jednak rządy po-
szczególnycłi państw na Zacłio-
dzle. 

Oddziały powstańcze, które 
nie uległy w walce, a nie miały 
już do jej prowadzenia dalszego 
oparcia, przeszły granicą i udały 

¡̂¡¡S się na emigracyjną tułaczkę. 
^ Rucłi emigracyjny objął wtedy 
^ ^ " T " 7 ładzę przejęli jednak nycłi dalej idącym reformom około 10 tysięcy ludzi. W historii 
O \ / \ / konserwatyści, niechętni społecznym i usiłujących per- polski nosi on miano Wielkie j 
^ T T walce i reformom spo- traktować z wrogiem. — - _ . » . 
^ ^ łecznym, dążący do za-

130 lat mija od wybuchu Powstania Listopadowego. Umówio-
nym sygnałem do porwania za broń w dniu 29.IX miało być pod-
palenie starego browaru na Solcu. Sygnał ten zawiódł. Mimo to 
jedna z grup powstańczycłi ruszyła do walki, dokonując zamachu 
na Belweder. Chociaż przewidywany moment zaskoczenia minął 
1 wielu spiskowców zostało zdezorientowanych a część Starszyz-
ny wojskowej odmówiła udziału, niektóre zaś polskie jednostki 
wojskowe stanęły nawet po stronie wojsk carskich, to jednak 
dzięki poparciu rzemieślników, drobnych mieszczan i biedoty 
miejskiej na drugi dzień, tj. 30 listopada Warszawa była wolna. 

Emigracji. Dwie trzecie z niej 
W p ł y w sił postępowych w rzą- znalazło schronienie na gościn-

^ Porady prawne. Rozrywki ^ kończenia powstania na drodze kraiem Towarzvstwa nej ziemi Francji, reszta w Belgii, 

i t T r ^ c t e in^Tcb.'"-^'^''^- fi ^^t i io t icz fego . t z w . T u p Y ^ K a T i Szwajcarii, A n ^ i i , Stanach Zjed-
^ A l e nacisk opinii publicznej ¡^"an ^ s z e r e g u " wybitniejszych nocz^nych. 
Q był tak silny, ze sejm musiał jednostek — okazał się za słaby. Wie lką Emigrację cechowała 

1 1 Cl s y n ^ .^T.Jfr. zachowawcze stanowisko władz znaczna aktywność polityczna. 
3 i U - J ^ ^ i r M ' / , B ! powstańczych, które chciały Obóz konserwatywny, liczący na 

J C l K r C t C l I y C I B ? Mikoła- Oprowadzić walkę do ograniczo- odbudowę Polski zlbiegami^^dy-
^ Przybycie ich do Paryża ^ i • • -3 J- nych działań, hamowało rozwią- plomatycznymi, tzw. ,,Hotel Lam-
^ wzbudziło sensację. Prasa ^ ^ granice Królestwa Polskie- zanie tak ważnej sprawy jak bert" kierowany był przez A . J. 
R Twfns ''"'''TancerLch'^ooI ^ go wkroczyła wówczas ' silna ar- zniesienie niedoli ludu wiejskie- Czartoryskiego, przy czym naz-
^ skiigo pochodzenia ^ mia rosyjska pod dowództwem utrudniało wciągnięcie mas wa wzięła się od siedziby księ-

i 

B g , ^^Ittnici^^^zwyc^^^^^^ lem i Towarzystwo Demokra-
^ pannach Borkowskich czy- ^ wielomiesięcznych zmaganiach Trzeba tu dodać, że Powstanie tyczne Polskie, załozone w Pary-
^ tajcie na stronie 19. ^ ^ została przez Polskę przegrana z Listopadowe cieszyło się niemal ^^ (1832), zaś skrajną lewicę — 
^ ^ ^ winy kilku generałów i konser- powszechną sympatią ludów Eu- L^d Polski i Gromada Rewolu-

watywnych polityków, przeciw- ropy, że było kulminacyjnym cyjna Londyn, powstałe w An-
glii. Ta część Wielkiej Emigracji, 
którą kierowali leleweliści i, Tow. 

TRIUMFATORKA Z TULUZY WŚRÓO KOLEGÓW Z WARSZAWSKIEJ OPERY^ SlTorgJniTacjamfk^^^^ 
nymi w kraju, odegrała znaczną 
rolę w krajowych wydarzeniach 
lat 1846—1848. 

Z Wielką Emigracją łączą się 
nazwiska i działalność wielu wy-
bitnych Polaków: poetów Adama 
Mickiewicza, Juliusza Słowac-
kiego i Cypriana Norwida, kom-
pozytora Fryderyka «Chopina, 
historyków Joachima Lelewela i 
Maurycego Mochnackiego oraz 
wielu, wielu innych. To właśnie 
dzięki nim Emigracja po Powsta-
niu Listopadowym nazwana zo-
stała Wielką. 

N a zdjęciu solistka. O p e r y W a r s z a w s k i e j , laureatka K o n k u r s u Śpiewaczego w Tuluzie , pani H a n n a R u m o w s k a 
w otoczeniu k o l e g ó w . Po lscy laureaci , p. R u m o w s k a i p. Pustelak, otrzymali propozycje e n g a g e m e n t do O p e r y K o -
m i c z n e j w Paryżu i do teatru „ C a p W o l " w Tuluzie . Z g o d n i e z w a r u n k a m i K o n k u r s u , z d o b y w c y I nagrody będą 
zaangażowani na cykl k o n c e r t ó w w e Francj i . Jest m o ż l i w e , że nasi Czyte lnicy będą mie l i okaz ję usłyszeć w w y -
konaniu p. R u m o w s k l e j , arię z opery „ H a l k a " , k tórą oczarowała publiczność T u l u z y w czasie k o n k u r s o w e g o k o n -
certu. S w y m uroczym g ł o s e m i z d u ż y m talentem aktorskim odtworzyła ona rolę H a l k i w sposób m i s t r z o w s k i 

NA BARBURKĘ! 
Następny numer 

poświęcimy niemal w całości 
górnik.om 

we Francji i w Polsce. 
Nasi Czytelnicy 

znajdą w nim iotoiepoitaże: 
— Przez 1000 lat i obecnie 
— Niech żyje nam górniczy 

stan! 
— Barburkowe wizyty 

oraz m.in. 
piosenkę górniczą ,,Starzyk" 

humor górniczy 

NA BARBURKĘ! 



M O N A C H I U M 
B a w a r s k i „ L a n d t a g " ( p a r l a m e n t k r a -

j o w y ) u c h w a l i ł z n a m i e n n ą u s t a w ę . 
J e s t t o u s t a w a o k o m p e t e n c j a c h p o -
s z c z e g ó l n y c h i n s t y t u c j i i o r g a n i z a c j i 
w z a k r e s i e o c h r o n y p r z e d . . . p r o m i e -
n i o w a n i e m a t o m o w y m w z w i ą z k u z 
p r o d u k c j ą p a l i w a j ą d r o w e g o . 

J e ż e l i p r o w i n c j o n a l n y p a r l a m e n t zra-
c h o d n l o n i e m i e c k i u w a ż a ł z a w ł a ś c i w e 
u c h w a l i ć s p e c j a l n ą u s t a w ę w . t e j s p r a -
w i e , d o w o d z i t o n a j w y m o w n i e j , j a k 
w y s o k i j u ż s t o p i e ń r o z w o j u o s i ą g n ą ł 
w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j 
p r z e m y s ł a t o m o w y . 

M O S K W A 
L i t e r a t u r a n a u k o w o - t e c h n i c z n a s t a -

n o w i w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m p r z e s z ł o 
4 2 % w s z y s t k i c h , w y d a w n i c t w 1 z a j -
m u j e p i e r w s z e m i e j s c e p o d w z g l ę d e m 
I l o ś c i w y d a w a n y c h t y t u ł ó w k s i ą ż e k i 
b r o s z u r . W 1959 r o k u w y d a n o 22 t y -
s i ą c e t y t u ł ó w k s i ą ż e k i b r o s z u r o t e -
m a t y c e p r o d u k c y j n e j i t e c h n i c z n e j , 
t j . p r a w i e d w a r a z y t y l e , c o w 1940 r . 
W t y m ż e o k r e s i e o g ó l n y n a k ł a d k s i ą -
ż e k t e c h n i c z n y c h w z r ó s ł p r z e s z ł o 
c z t e r o k r o t n i e . 

P u b l i k o w a n i e m l i t e r a t u r y t e c h n i c z n o -
- n a u k o w e j w Z S R R z a j m u j e s i ę p o n a d 
200 r ó ż n y c h w y d a w n i c t w . J e d n y m z 
n a j w i ę k s z y c h w y d a w c ó w w Z S R R i w 
o g ó l e n a ś w i e c i e , j e ś l i c h o d z i o l i t e r a -
t u r ę n a u k o w ą , j e s t A k a d e m i a N a u k 
Z S R R . J e j p u b l i k a c j e o b j ę ł y p o n a d 
1 5 % o g ó l n e g o n a k ł a d u l i t e r a t u r y n a u -
k o w e j w y d a n e j w 1959 r . 

N a j w i ę c e j w y d a j e s i ę k s i ą ż e k z d z i e -
d z i n y b u d o w y m a s z y n , g ó r n i c t w a , h u t -
n i c t w a , e n e r g e t y k i i b u d o w n i c t w a . 
ZURICH 

S z w a j c a r s k i e t o w a r z y s t w o l o t n i c z e 
, , S w i s s a i r " u r u c h o m i z i m ą s p e c j a l n ą 
l i n i ę ł ą c z ą c ą Z u r y c h i I n n s b r u c k z 
k o l o ń s k o - b o ń s k i m p o r t e m l o t n i c z y m w 
W a h n ( N R F ) . S a m o l o t y k u r s o w a ć b ę d ą 
t y l k o w s o b o t y i n i e d z i e l e . 

P o ł ą c z e n i e t o m a u m o ż l i w i ć m ł o d y m 
N i e m c o m s p ę d z a n i e „ w e e k e n d ó w " n a 
n a r t a c h w S z w a j c a r i i i A u s t r i i . 

H A G A 
W h o l e n d e r s k i m p o r c i e r y b a c k i m 

Y m u i d e n n a M o r z u P ó ł n o c n y m u r u -
c h o m i o n o k u w y g o d z i e w ę d k a r z y a u -
t o m a t y , s p r z e d a j ą c e ż y w e d ż d ż o w n i c e 
j a k o p r z y n ę t ę d l a r y b . 

Z a 1 g u l d e n a ( o k o ł o 20 c e n t ó w a m e -
r y k a ń s k i c h ) m o ż n a n a b y ć w a u t o m a -
c i e p u d e ł e c z k o z 33 d ż d ż o w n i c a m i . 

B O N N 
N i e k a ż d y w i e , ż e b a n k n o t y z a -

c h o d n i o n i e m i e c k i e d r u k o w a n o d o t y c h -
c z a s w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , w A n -
g l i i i F r a n c j i . N o s z ą o n e n a d r u k : 
„ B a n k K r a j ó w N i e m i e c k i c h " . O d N o -
w e g o R o k u n a b a n k n o t a c h m a r k o w y c h 
p o j a w i s i ę n a p i s : „ N i e m i e c k i B a n k 

F e d e r a l n y " i b ę d ą o n e d r u k o w a n e j u ż 
w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h . S t a r e b a n k -
n o t y z o s t a n ą s t o p n i o w o w y c o f a n e . 

N i e d a w n o z a k o m u n i k o w a n o w B u n -
d e s t a g u ( p a r l a m e n t ) , ż e n i e p r z e w i -
d u j e s i ę , b y d o o b i e g u p i e n i ę ż n e g o 
w N R F m i a n o w p r o w a d z i ć z ł o t e m o -
n e t y 20 i 5 0 - m a r k o w e , p o n i e w a ż b y ł o -
b y t o s p r z e c z n e z z a s a d a m i M i ę d z y -
n a r o d o w e g o F u n d u s z u W a l u t o w e g o . 

M O S K W A 
N a s z o s a c h p o d m o s k i e w s k i c h j u ż o d 

r o k u t r w a j ą p r ó b y s z y b k o ś c i o w e g o a u -
t o b u s u „ T u r b o n a m i " . D o ś w i a d c z a l n y 
a u t o b u s o n a p ę d z i e t u r b i n o w y m p r z e -
b y ł j u ż w i e l e t y s i ę c y k i l o m e t r ó w . P o d -
c z a s j e d n e j z p r ó b d o a u t o b u s u z a ł a -
d o w a n o 14 t o n ż e l a z n y c h b r y ł i 
w y p r ó b o w a n o j e g o s z y b k o ś ć z o b c i ą -
ż e n i e m . S z y b k o ś c i o m i e r z w s k a z a ł 
130 k m / g o d z . 

S i l n i k t u r b i n o w y j e s t n i e w y b r e d n y . 
D z i ś j e g o p a l i w e m m o ż e b y ć n a f t a , 
j u t r o — b e n z y n a , p o j u t r z e z a ś — o l e j 
s o l a r o w y . A u t o b u s z s i l n i k i e m t u r b i n o -
w y m n i e p o s i a d a s k r z y n i b i e g ó w . O 
s z y b k o ś c i d e c y d u j e w y ł ą c z n i e n a c i s k a -
n i e j e d n e g o z d w ó c h p e d a ł ó w — g a z u 
l u b h a m u l c a . 

T w ó r c y „ T u r b o n a m i " z a m i t e r z a j ą 
w y p o s a ż y ć w s i l n i k i t u r b i n o w e n i e 
t y l k o a u t o b u s y , o b s ł u g u j ą c e z a m i e j s k i e 
l i n i e e k s p r e s o w e , l e c z r ó w n i e ż c i ę ż k i e 
w y w r o t k i o ł a d o w n o ś c i 25 i 40 t o n . 
R o z w a ż a n y j e s t t a k ż e p r o j e k t b u d o w y 
s a m o c h o d ó w g a z o t u r b i n o w y c h o ł a -
d o w n o ś c i 100 t o n ! S i l n i k i g a z o t u r b i -
n o w e m o g ą o d d a ć w i e l k i e u s ł u g i p r z e -
m y s ł o w i m a s z y n o w e m u , p r o d u k u j ą c e -
m u p o t ę ż n e k o p a r k i , b u l d o ż e r y i c i ą g -
n i k i . 

L i s t y z u w a g a m i k r y t y c z n y m i są d la 
r e d a k c j i n a j c e n n i e j s z e . P r z y c h o d z ą j e d -
n a k r z a d k o , z a p e w n e z t e j p r z y c z y n y , 
ż e C z y t e l n i c y n i e c h c ą s p r a w i ć p r z y -
k r o ś c i r e d a k t o r o m . . . A j e s t t o ż l e p o -
j ę t a m i ł o ś ć . N a l e ż y w ł a ś n i e p a t r z e ć 
n a p i s m o j a k na p r z y j a c i e l a : c h w a l i ć 
j e g o z a l e t y i w y t y k a ć w a d y . P r z y k ł a -
d e m t a k i e g o s t o s u n k u j e s t l i s t p . K r y s -
t y n y K a c z m a r e k z C o u r c e l l e s - l e s - L e n s 
(P. d e C.) . P r z e d r u k o w u j e m y g o n i e -
m a l w c a ł o ś c i . P r z e c z y t a j c i e , p o m y ś l c i e 
n a d t reśc ią i n a p i s z c i e d o n a s w ł a s n e 
u w a g i — o t y m l i ś c i e , n o i o c z y w i ś c i e 
o , , T y g o d n i k u P o l s k i m ! " 

Droga Redakcjo „Tygodnika Pol-
skiego"! 

Jestem stałą czytelniczką Tygodni-
ka, tak na pewno zaczyna s i ę każdy 
list pisany do Redakcji, potem na-
stępuje cała litania komplementów 
i... że najciekawszy, że najmilszy, 
nieledwie że wyśniony i wytęsknio-
ny. Można i tak, ale ja wolę z 
mniejszym patosem, ale za to szcze-
rze. Abonują Tygodnik i chciałabym. 

POD HASŁEM ZMIAIV 
J o h n F i t z g e r a l d K e n n e d y , k a n d y d a t 

P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j , w y g r a ł w y b o -
r y w d n i u 8 l i s t o p a d a i z o s t a n i e 35 
z k o l e i p r e z y d e n t e m S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h p o z ł o ż e n i u p r z y s i ę g i w d n i u 
20 s t y c z n i a 1961 r o k u . 

P r e z y d e n t - e l e k t m a d o p i e r o 43 l a t a . 
O j c i e c j e g o , J o s e p h P a t r i c k K e n n e d y , 
p o c h o d z e n i a irland2d5;itego, n a l e ż y d o 
n a j b o g a t s z y c h o b y w a t e l i a m e r y k a ń -
s k i c h . 

J o h n K e n n e d y u k o ń c z y ł s t u d i a n a 
u n i w e r s y t e c i e w H a r w a r d z i e . W c z a s i e 
w o j n y b y ł p o r u c z n i k i e m m a r y n a r k i n a 
f r o n c i e j a p o ń s k i m . P o w o j n i e w i e l e 
p o d r ó ż o w a ł p o k r a j a c h E u r o p y , A z j i 
i A m e r y k i . 

W P o l s c e b y ł p r z e d s a m y m w y b u -
c h e m w o j n y w 1939 r . , a p o t e m w 1955 
r o k u . P o c z ą t k o w o p r a c o w a ł j a k o d z i e n -
n i k a r z a l e j u ż w 1945 r o k u w y b r a n y 
z o s t a ł , j a k o d z i a ł a c z P a r t i i D e m o k r a -
t y c z n e j , n a c z ł o n k a I z b y R e p r e z e n t a n -
t ó w , o d 1952 r. b y ł s e n a t o r e m z e S t a n u 
M a s s a c h u s e t t s . 

B ę d z i e o n p i e r w s z y m a m e r y k a ń s k i m 
p r e z y d e n t e m - k a t o l i k i e m . M a p r z y s t o j -
ną ż o n ę J a c q u e l i n e , t r z y l e t n i ą c ó r e c z k ę , 
C a r o l i n e , a w k r ó t c e o c z e k u j e d a l s z e g o 
p o w i ę k s z e n i a r o d z i n y . P o s i a d a t e ż b r a -
ta i p i ę ć s i ó s t r . 

Z w y c i ę s t w o K e n n e d y ' e g o d o w o d z i , i ż 
w i ę k s z o ś ć w y b o r c ó w w y r a z i ł a v o t u m 
n i e u f n o ś c i w o b e c d o t y c h c z a s o w e j a d -
m i n i s t r a c j i r e p u b l i k a ń s k i e j i p o l i t y k i 
p r e z y d e n t a E i s e n h o w e r a . S p e c j a l n ą w 
t y m r o l ę o d e g r a ł y z a g a d n i e n i a p o H t y k i 
z a g r a n i c z n e j . P r z e c i w n i k K e n n e d y ' e g o , 
w i c e p r e z y d e n t N i x o n , p o w o ł u j ą c s i ę n a 
o s i ą g n i ę c i a r e p u b l i k a n ó w , z a p o w i a d a ł 

p r o w a d z e n i e d o t y c h c z a s o w e j p o l i t y k i . 
W y b o r c y j e d n a k w i ę k s z y m z a u f a n i e m 
o b d a r z y l i k a n d y d a t a d e m o k r a t y c z n e -
g o , k t ó r y p r z y r z e k a ł , ^ ż e w p r o w a d z i 
g r u n t o w n e z m i a n y w p o l i t y c e a m e r y -
k a ń s k i e j . J a k o n e b ę d ą w y g l ą d a ć , 
p r z e k o n a m y s i ę j u ż w k r ó t c e p o N o -
w y m R o k u . 

A . P . 

Przewodniczący R a d y P a ń s t w a A l e k s a n d e r Z a w a d z k i z okaz j i j u b i l e u s z u dziesięciolecia pracy P a ń s t w o w e g o Z e s p o ł u 
Pieśni i T a ń c a „ M a z o w s z e " u d e k o r o w a ł w y s o k i m i odznaczeniami zas łużonych c z ł o n k ó w zespołu. K i e r o w n i k zespo-
łu p. M i r a Z i m l ń s k a - S y g i e t y ń s k a (pierwsza z l e w e j ) została odznaczona K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m 

O r d e r u Odrodzenia Polski 
G w i a z d ą 

aby naprawdę czytało się go cie-
kawie, czekało z niecierpliwością 
i aby zostawiał wrażenia. Mój ko-
respondencyjny rozmówca z Re-
dakcji powie zdumiony w głębi du-
szy, ,,a czy tak nie jest?". Proszę 
mi darować szczerość, ale dosyć 
często tak nie jest Wiem, że trudno 
się pisze dla ernigracji, jesteśmy 
przecież z dala od Kraju, a Wy 
nam go macie przybliżyć, w na-
szej pamięci i sercu pozostał takim 
jaki zostawiliśmy przed laty. Wy 
nam go macie pokazać w pełni 
zmian społecznych, rozbudowy i te-
go co w nim jest nowe, prasa emi-
gracyjna robi wszystko, aby nowa 
rzeczywistość wydawała nam się 
koszmarem, i tu trzeba obiektywnie 
i rzeczowo się przeciwstawić. Za-
danie niełatwe, ale przecież cały 
trud redakcyjny zmierza w tym kie-
runku. Zgoda — to nie podlega 
dyskusji, a jednak gdybyście tak 
zapytali czytelników jak sobie 
wyobrażają swój Tygodnik to może 
po zebraniu tych ,,wyobrażeń" nasz 
Tygodnik stałby się jak po diecie 
odtłuszczającej, bardziej lekki — a 
mniej wizytowy i uroczysty, nie 
straciwszy nic ze swoich głównych 
i bardzo słusznych założeń. 

Na próbę przeczytajcie co miała-
bym na ten temat do powiedzenia. 
Zacznijmy od ostatniej strony, gdyż 
wiadomo, że wszelkiego rodzaju ty-
godniki czyta się tak właśnie, uwa-
żam, że ta ostatnia strona jest 
śmiertelnie poważna. Powieść Krzy-
żacy, przycięta i okrojona była ża-
łosnym wspomnieniem pięknej książ-
ki, którą prawie każdy z nas czy-
tał, a Huragan... ponoć nic nowego, 
w Narodowcu drukowano tę powieść 
bardzo niedawno, toteż szkoda, że 
nie wybrano czegoś innego... no na 
przykład kilku dowcipów z odpo-
wiednimi rysunkami. Gdybyście ze-
chcieli uśmiechnąć się do nas z 
ostatniej strony, byłoby nam bardzo 
bardzo milo. 

Polska ma wspaniałych satyryków, 
mogliby coś napisać na użytek 
emigracji, jeśli już nie można ich 
usłysztć czy zobaczyć, to żeby choć 
można było przeczytać. Trochę dow-
cipnych wierszyków, krótkie cieka-
we opowiadania, lub dla odmiany 
sensacyjną nowelkę. Pani Anna w 
radach od serca daje sobie dosko-
nale radę, a Michalinka jest także 
wspaniała, w ogóle sposób przema-
wiania do nas ze strony zatytuło-
wanej ,,Kobieta i dom" jest ogrom-
nie sympatyczny, toteż od razu na-
suwa się powiedzenie stare fak 
świat ,,dobre było, smakowało, tylko 
było trochę mało". Wniosek?- Pro-
simy o więcej". 

W d a l s z y m c i ą g u p . K r y s t y n a K a c z -
m a r e k k r y t y k u j e s u r o w o „ L i s t y z K r a -
j u " . — D r o g a Pan i K r y s t y n o ! C z y n i e 
k r z y w d z i p a n i M a r i a n a ? N a j p o w a ż n i e j -
s z y m z a r z u t e m j e s t b r a k a u t e n t y z m u 
t y c h l i s t ó w . L is t j e s t n i e t y l k o f o r m ą 
p r y w a t n e j r o z m o w y , a l e t a k ż e znaną 
f o r m ą l i t e r a c k ą , s t o s o w a n ą c z ę s t o 
p r z e z p i s a r z y i d z i e n n i k a r z y . O d ta -
k i c h l i s t ó w n i e w y m a g a s i ę a n i c o -
d z i e n n e g o j ę z y k a an i r o d z i n n e g o s ty lu . 
M a r i a n w y b r a ł d la s w o i c h a r t y k u ł ó w 
f o r m ę l i s t ó w ; z d o b y ł y o n e w i e l u c z y -
t e l n i k ó w i w i e l b i c i e l i . 

O c z y w i ś c i e r e d a k c j a p r z e k a z u j e M a -
r i a n o w i — j a k i w s z y s t k i m ' n a s z y m 
r e d a k t o r e m — u w a g i k r y t y c z n e C z y -
t e l n i k ó w . A l e z a n i m z l i k w i d u j e m y j a -
k i ś d z i a ł — z b i e r a m y u w a g i , , z a " 
i , , p r z e c i w " . T a k b ę d z i e i t y m r a z e m . 

P o u w a g a c h n a t e m a t p r e n u m e r a t y 
i p o t r z e b i e u s p r a w n i e n i a j e j o r g a n i z a -
c j i P a n i K r y s t y n a z w i e r z a s ię w l i ś c i e : 

„...w tym roku wakacje spędziłam 
w Polsce, w moich kochanych Ka-
towicach. Może zdziwicie się, że 
piszę o nich tak serdecznie, ale dla 
nas na obczyźnie, nie tylko ludzie 
w Kraju, ale i miasta są tak bardzo 
kochane..." 

D z i ę k u j e m y P a n i z a l ist , k t ó r y n a 
p e w n o z a p o c z ą t k u j e i n t e r e s u j ą c ą w y -
m i a n ę p o g l ą d ó w n a s z y c h C z y t e l n i k ó w . 
P r o s i m y o n a d s y ł a n i e k o r e s p o n d e n c j i , 
u c i e s z y l i b y ś m y »s ię g d y b y m o g ł a p a n i 
p i s a ć d o n a s o w y d a r z e n i a c h w C o u r -
c e l l e s i o k o l i c y . Ł ą c z y m y p o z d r o w i e n i a . 



Paul Cazin (od prawej) w rozmowie z Tadeuszem Brezą, któ-
rego książkę tłumaczył, i attache kulturalny Ambasady Fran-

cuskiej, p. Ehret (w środku) 

Rozmowa z Mistrzem Polonizmu 

„ C h c i a ł b y m d o b r z e 
znać żyjących w Polsce i i 

Dla k a ż d e g o Polaka spotka-
nie ze „starym Pawiem" — 
j ak żar tob l iw ie m ó w i o sobie , 
p o po lsku , Paul Cazin — jest 
c z y m ś bardzo w z r u s z a j ą c y m . 
O d 50 łat m a m y .w nim w i e r -
n e g o przy jac ie la , o r ę d o w n i k a 
l i teratury p o l s k i e j w e Francj i . 
W 1904 roku, k i e d y to p r z y -
j e c h a ł j a k o n a u c z y c i e l fran-
c u s k i e g o do Polski , r o z p o c z ę ł a 
s ię ta w i e l k a intelektualna 
p r z y g o d a , jaką b y ł o o d k r y w a -
nie przez Cazina po l sk ie j kul -
tury, histori i , a zwłaszcza li-
teratury. 

— Kiedy zwiedzam wasze 
stare kościoły i odczytuję na-
zwiska z płyt grobowców, 
znam je wszystkie. Chciałbym 
tak dobrze znać żyjących w 
Polsce, jak znam umarłych. 

A l e i w i e l u ż y j ą c y c h w Pol -
sce zna Cazina. „Pamięta pan, 
w czas i e 1 w o j n y świato -
w e j spo tka l i śmy się w . . . " — 
w i e l e takich i p o d o b n y c h lis-
t®w o t rzymał Paul Cazin w 
czas ie s w e g o t e g o r o c z n e g o p o -
by tu w Po lsce . A o popu lar -
nośc i świadczą t łumy ludzi, 
j ak ie p r z y b y ł y na j e g o dwa 
w i e c z o r y autorskie w W a r -
szawie . P o n i e w a ż akurat w y -
szła w t łumaczeniu po l sk im 
ks iążka Cazina pt. „Człowiek, 
który różne rzeczy widział", 
w i ę c też o d b y ł o się regularne 
ob lężen ie autora, ż e b y u z y s k a ć 
c e n n e autogra fy . W roku 
p r z y s z ł y m u k a ż e się w P o l s c e 
j e g o r ozprawa o Ignacym 
Kras ick im — po l sk im La Fon-
tainie. 

Kontakt starego „mistrza po-
lonizmu" — jak n a z y w a j ą Ca-
zina w e Fran^cji — z polską 
literaturą to nie ty lko j e g o 

Ratusz w Chełmnie 

praca n a u k o w a i przek łado -
wa, l e cz r ó w n i e ż ż y w e o s o -
biste k o n t a k t y z Żeromskim, 
z Że l eńsk im-Boyem, z Gabrielą 
Zapolską 1 w i e l u innymi w y -
b i tnymi pisarzami. T o c a ł y 
k a w a ł histori i l i teratury. 

Paul Cazin p r z y s w o i ł j ę z y -
k o w i f rancusk iemu w i e l e p o l -
skich arcydz ie ł . D o k o n a ł prze-
kładu „Pana Tadeusza'' 1 in-
n y c h M i c k i e w i c z o w s k i c h p o -
ezj i , w i e r s z y Kasprowicza , K o -
nopn i ck ie j , G a ł c z y ń s k i e g o — 
t łumaczy ł pamiętniki Paska i 
P o t o c k i e g o , p rozę W a c ł a w a 
Berenta, z k t ó r y m b y ł w przy -
jaźni i w ie lu innych . O b e c n i e 
p r a c u j e n a d książką bardzo 
w s p ó ł c z e s n ą , która ukazała 
się t ego r o k u w Polsce , nad 
„Spiżową Bramą" Tadeusza 
Brezy. Przekład tej ks iążki , 
dla k t ó r e g o kon ie czna by ła 
w s p ó ł p r a c a z autorem, stał się 
j e d n y m z g ł ó w n y c h m o t y w ó w 
d w u m i e s i ę c z n e g o p o b y t u Paula 
Cazina w Po lsce . 

— Książka Brezy to dla 
mnie świadectwo historyczne, 
kronika współczesnych cza-
sów. Breza jest potężnym ar-
tystą. Umie malować ¡reski 
tłumu, jak nikt — mam na 
myśli zwłaszcza obrazy zwią-
zane ze śmiercią papieża. Jest 
on zarazem artystą, estetą i 
myślicielem. Jego książka to 
dzieło rozumnej, mądrej dys-
kusji na tematy związane z 
Watykanem. 

Poza t łumaczeniem ks iążki 
Brezy Caz in o p r a c o w u j e o b -
szerny w s t ę p do p o ś w i ę c o n e g o 
Po l s ce a lbumu ,,Guide Bleu", 
k t ó r e g o w y d a n i e p r z y g o t o w u j e 
się o b e c n i e w e Francj i . 

D la tego też o d w i e d z i ł 
k i lka miast po l sk i ch 
s ł y n ą c y c h z p i ę k n y c h 
z a b y t k ó w . A w i ę c T o -
ruń, Strzelno z z a b y t k o -
w y m romańskim k o ś c i ó ł -
k iem i Che łmno z p ięk-
n y m ratuszem. 

— Widok tego pięk-
nego ratusza, stojącego 
na środku rynku, pobu-
dził moją wyobraźnię. 
Marzyło mi się, że w 
nocy, kiedy nikogo nie 
ma, powinien przyjść ja-
kiś chochlik czy inny 
duszek i pobawić się 
nim tak, jak dzieci ba-
wią się klockami — 
przestawić go tu czy 
tam, żeby zobaczyć jak 
to będzie wyglądałol 

— Tytułują mnie czę-
sto ,,panem profesorem", 
ale ja nie testem peda-
gogiem. Tak, jestem u-
czonym, mam dwa do-
ktoraty, polski i fran-
cuski, jestem myślicie-

" lem i jestem .pisarzem. 
Najważniejsza dla mnie 
jest moja twórczość oso-
bista. A pisać lubię o 
prostych ludziach. 

SPEŁNIŁY SIĘ MARZENIA 
JEŃCA POLAKA" 

„Jeniec Polak" służyć ma ku wzbudzeniu i krze-
wieniu najgorętszej miłości Ojczyzny" — czyta-
my ze wzruszeniem zdania napisane stylem nieco 
archaicznym. Leży przed nami pożółkła gazeta nie-
dużego formatu. Na staromodnej winiecie młody 
człowiek zrywa okowy, obok godło orła. Tytuł 
,,Jeniec Polak". W y d a w c a Dépôt de Prisonniers 
de Guerre Polonais, Le Puy (Haute — Loire). Data 
pierwszego numeru: 1.X.1917. (O piśmie tym wspo-
minaliśmy już w artykule pt. „Życie w służbie 
Polski i Francji" w numerze 40(156). 

OD E Z W Y T o w a r z y s t -
w a D e m o k r a t y c z n e -
go , a r t y k u ł y M i c -
k i e w i c z a , r e w o l u -
c y j n e m a n i f e s t y g r o -
m a d y „ G r u d z i ą d z " , 

p i s m a K r ę p o w i e c k i e g o , W o r -
ce l la I L e l e w e l a — w i e l e 
j e s t c e n n y c h d o k u m e n t ó w 
p a t r i o t y c z n e j i p o s t ę p o w e j 
p o l s k i e j m y ś l i n a e m i g r a c j i . 
I d e e n i e p o d l e g ł o ś c i i s p r a w i e -
d l i w o ś c i s p o ł e c z n e j z a w a r t e 
w t y c h p i s m a c h należą d o 
k u l t u r y c a ł e g o n a r o d u . O t y c h 
k s i ą ż k a c h I d o k u m e n t a c h 
u c z y się w s z k o l e m ł o d z i e ż , 
w i d n i e j ą o n e na h o n o r o w y m 
m i e j s c u k a ż d e j b ib l i o t ek i . 

W ś r ó d e m i g r a c y j n y c h p a -
m i ą t e k są r ó w n i e ż te n i k o m u 
n i e z n a n e „ b i a ł e k r u k i " . N a 
l o s a c h gaze ty „Jeniec Polak" 
histor ia p o ł o ż y ł a p a l e c z a p o -
m n i e n i a . I o t o n a t r a f i l i ś m y na 
ś lad t e g o c i e k a w e g o d o k u -
m e n t u . T o p a n W i n c e n t y S y -
g n e c k i , R o d a k z L e H a v r e 
p r z e c h o w u j e od lat c e n n e n u -
m e r y p i s m a . „Jeniec Polak" 
j e s t d la p a n a S y g n e c k l e g o 
p a m i ą t k ą d r o g ą , b a r d z o o s o -
b is tą . 

J a k o m ł o d y c h ł o p a k z t y -
s i ą c a m i t a k i c h j a k on Ś l ą -
z a k ó w , P o m o r z a n I P o z n a n i a -
k ó w w c i e l o n y został d o o k u -
p a c y j n e j p r u s k i e j armi i . W r a z 
z i n n y m i , w r o k u 1916, W i n -
c e n t y S y g n e c k i dos ta ł s ię d o 
n i e w o l i w e F r a n c j i . N a r ó d I 
r z ą d f r a n c u s k i n ie o m y l i l i 
s ię w s w o i m p r z e k o n a n i u , 
że P o l a c y w b r e w w o l i w ł o -
ży l i p r u s k i m u n d u r . I t y m 
r a z e m P o l a k ó w p r z y j ę t o w e 
F r a n c j i j a k p r z y j a c i ó ł . Z a -
m i e s z k a l i on i w spree j a i n y c h 
o b o z a c h . D a n o i m pracę . P o -
z w o l o n o na r o z w ó j p o l o n i j -
n e g o życ ia . W o b o z a c h w 
M o n t l u ę o n , R o a n n e , L e P u y 
i w i e l u i n n y c h r e k r u t o w a n o 
d o n o w e j p o l s k i e j n i e p o d l e -
g ł e j armi i . J e d n y m z p r z e -
j a w ó w s e r d e c z n o ś c i F r a n c u -
z ó w w o b e c P o l a k ó w b y ł o u -
dz i e l en ie p r a w a w y d a w a n i a 
w ł a s n e g o p i s m a . 

B y l t o r o k 1917. Z a p a r ę 
m i e s i ę c y m i a ł y w y g a s n ą ć 
p o ż a r y p i e r w s z e j w o j n y » 
ś w i a t o w e j . W R o s j i w y b u c h -
ła r e w o l u c j a . R o z s t r z y g a ł y s ię 
s p r a w y n i e p o d l e g ł o ś c i Polskl . . . 
P r z e g l ą d a m y os t rożn ie p o -
ż ó ł k ł e n u m e r y p i s m a . A r t y -
k u ł y są p r z e w a ż n i e a n o n i m o -
w e . A j e d n a k a u t o r z y m a j ą 
j e d n o w s p ó l n e n a » w i s k o — 
b y l i d o b r y m i P o l a k a m i . O d 
c z a s ó w k i e d y „Jeniec Polak" 
u k a z y w a ł s ię w L e P u y m i -
n ę ł o z górą p ó ł w i e k u . N i e -
k t ó r e w y p o w i e d z i w y d a j ą 
n a m się dz iś s e n t y m e n t a l n e 
i n i e c o n a i w n e . A l e u d e r z a 
nas p a t r i o t y z m I p a s j a ich 
a u t o r ó w . R o z u m i e l i oni , że 
k o n i e c z n o ś ć r e f o r m s p o ł e c z -
n y c h j e s t n i e r o z e r w a l n i e 
z w i ą z a n a ze s p r a w ą n i e p o d l e -
g ł o ś c i Po l sk i . „Nie dość jed-
nak dać ludowi ziemię, trze-
ba jeszcze dać m u możność 
wyzyskania tego nieocenione-
go warsztatu pracy... wielkość 
i chwała przyszłej Polski spo-
czywać będzie w rękach lu-
du polskiego... toteż ku oś-
wiacie ludowej powinien 

zwrócić się przeważnie nasz 
pierwszy wysiłek narodowy" . 

N a ł a m a c h „Jeńca Polaka" 
u k a z a ł y s ię w y p o w i e d z i i o c e -
n y s y t u a c j i R o d a k ó w na e m i -
g r a c j i . „Jeniec Polak" u w a ż a ł , 
że m a s o w a e m i g r a c j a z P o l s k i 
j e s t n i e s z c z ę ś c i e m n a r o d u , a l e 
że w y n i k a ona z z a c o f a n i a 
g o s p o d a r c z e g o 1 b r a k u n i e p o -
d leg łośc i . „Jeniec Polak" p y -

b y ł y s t a ł y m dzifełem p i s m a . 
Z a m i e s z c z a n o f r a g m e n t y p o l -
s k i e j p o e z j i . „Jeniec Polak" 
z w r a c a ł u w a g ę na z w i ą z e k 
p i sarzy z n a r o d e m . W o c e n i e 
p o l s k i c h u c z o n y c h p o d k r e ś l a ł 
i ch udz ia ł w r o z w o j u w i e d z y 
n a c a ł y m ś w i e c i e : „Czyż nie 
jest to dowodem żywotności 
narodu polskiego, który po-
mimo tak ciężkich warunków, 
w jakich się znajduje, tyle 
nowych dorzuca zdobyczy d* 
dorobku umysłowego ludzkoś-
ci " •— c z y t a m y w a r t y k u l e o 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . • 

„Jeniec Polak" p r z y p o m n i a ł 
c z y t e l n i k o m p o s t a c i e dwóch 
w i e l k i c h p r z y j a c i ó ł , P o l a k a 1 
F r a n c u z a , K o ś c i u s z k i I L a f a -
yetta . T w ó r c y p i s m a p o d k r e ś -
la l i na k a ż d y m k r o k u swoją 
p r z y j a ź ń i m o r a l n e z o b o w i ą -
zanie w o b e c F r a n c j i : „Naród 
francuski zrozumiał nasze po-
łożenie i dał nam to co tylko 
ze względu na swoje dobro 
w walce ze strasznym wro-
giem dać nam mógł " . 
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ta ł : „ A jakież są przyczyny 
tego wychodźstwa? Krótko 
mówiąc: brak wolności, brak 
własnego rządu... brak włas-
nego przemysłu, który by m a -
sie roboczej dal pracę odpo-
wiednią i zarobek^ nierówny 
podział ziemi i j e j zbytnie 
rozdrobnienie... Jedynym spo-
sobem zaradzenia tak w y -
chodźstwu jak i wynarodo-
wieniu jest utworzenie nie-
podległej Polski z własnym 
rządem Polski, całej, złożonej 
ze wszystkich części, z dostę-
pem do morza. Tylko własny 
rząd w wolnej Polsce usunie 
przyczyny złego, a wtedy od-
żyje cały naród..." T e m a r z e -
nia „Jeńca Polaka" o z n i e s i e -
n iu p r z y c z y n e m i g r a c j i b e z r o -
b o t n y c h z r o d z i n n e g o k r a j u , 
o r o z w o j u przemysłu i dan iu 
l u d z i o m z iemi , z r e a l i z o w a ł a 
d o p i e r o P o l s k a L u d o w a . 

Przez okres p o n a d s t u -
le tn ie j o k u p a c j i p o r o z -
b i o r o w e j P r u s y p r o w a -
dz i ły ostrą a k c j ę nisz-

czen ia po l skośc i . „Jenieo- Po-
lak" s tarał s ię s w o i m c z y t e l -
n i k o m , ż o l n i e r z o m - j e ń c o m z 
P o m o r z a , P o z n a ń s k i e g o i Ś l ą -
ska , d a ć j a k n a j w i ę c e j I n f o r -
m a c j i o p o l s k i e j ku l turze . 
U k a z y w a ł y się tu i n t e r e s u j ą -
ce a r t y k u ł y o w i e l k i c h p i s a -
rzach , o S i e n k i e w i c z u , M i c -
k i e w i c z u , K r a s i ń s k i m i W y s -
p i a ń s k i m . W y k ł a d y z histor i i , 
g e o g r a f i i p o l s k i e j I g r a m a t y k i 
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Wśród 
Rodaków 
na szerokim 
świecie 

^ Polonia brazylijska liczy 
około 400 tysięcy osóD jak wy-
nika z obliczeń dokonanych przez 
tygodnik ,,Lud". 

Współtwórca pomnika Po-
wstańców SląsKich, wychowanejc 
Krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, Edward K-orauszy, 
mieszka w Toronto. W tym ro-
ku otrzymał on I nagrodę na 
Krajowej Wystawie Kanadyjskiej. 
Obecnie przygotowuje on wysta-
wę swych prac w Toronto. 

^ Światowej sławy uczony, dr 
Olszewski, został kierownikiem 
wydziału badań neuropatologll 
uniwersytetu w Toronto. 

^ Działo pneumatyczne, które 
służy jako łamacz fal i oczysz-
cza z lodu morskie drogi nawi- * 
gacyjne — skonstruował inż. Lud-
wik Smolski z Anglii wraz z 
brytyjskim oceanografem, p. Lau-
ńe. 

A, Puchar przechodni oraz 
specjalny medal za najlepsze wy-
niki w uprawie tytoniu w 1959 r. 
przyznano w prowincji Ontario 
w Kanadzie, farmerowi polskie-
mu, Janowi Chmielowi. 

Redaktorem naczelnym ame-
rykańskiego czasopisma naukowe-
go, poświęconego psychiatrii, jest 
dr G. Kaczanowski. 



Francusko-polska 
w s p ó ł p r a c a 
kulturalna i n a u k o w a 

W pierwszej .połowie listo-
pada odbył się na Sorbonie 
wykład profesora Jean Bou-
rilly inaugurujący katedrę li-
teratury polskiej na uniwersy-

Z doświadczeń 
nauczyciela 

Gzego „Wagabunda" 
n a u c z y ł 

d z i e c i z M o u v a u x ? 
(Od n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

P r z y j e c h a ł d o nas z K r a j u ze s w o i m 
w i e l k i m p l e c a k i e m , s p o r t o w y m i b u c i o -
r a m i , p ł o w ą czupryną i j a s n y m s p o j -
rzeniem. . . i o d razu p o l u b i l i ś m y gO( 
w s z y s c y . 

„ W a g a b u n d a " t o n a z w a gry , a le d la 
n a s j es t on u o s o b i e n i e m n a s z e g o d r o -
g i e g o p r z e w o d n i k a p o Po l s ce . 

K i e d y p o j a w i ł a m si^ p o r a z p i e r w -
szy z „ W a g a b u n d ą " na l ekc j i , m u s i a -
ł a m d z i e c i o m o d razu g o p o k a z a ć i 
w y t ł u m a c z y ć na c z y m gra po lega . 
W s z y s c y t e g o dnia by l i b a r d z o g r z e c z -
n i , ż eby z r o b i ć „ T o u r d e F r a n c e " p o 
P o l s c e . 

O b e c n i e „ W a g a b u n d a " o d w i e d z i ł j u ż 
w s z y s t k i e d o m y w M o u v a u x . Zna ją g o 
m ł o d z i i s tarzy i w s z y s c y palą się d o 
t e j b a r d z o c i e k a w e j g ry . 

A j a k i e z t e g o n i e s ł y chane w p r o s t 
korzyśc i ! L i c z y się "wyłącznie p o p o l -
s k u : 300 p u n k t ó w za p r z e j e c h a n i e ż a -
g l ó w k ą z G d a ń s k a d o Szczec ina , 225 
z a p r z e p ł y n i ę c i e k a j a k i e m z W a r s z a w y 
d o G d a ń s k a , 100 za w y c i e c z k ę w g ó -
ry , 50 za z w i e d z e n i e Kosza l ina , K r a -
k o w a lub K a t o w i c itp. A j a k ł a t w o 
przy t y m n a u c z y ć się g e o g r a f i i ! N a w e t 
n a z w y m a ł y c h s t o s u n k o w o m i e j s c o -
w o ś c i u t rwa la ją się w pamięc i , b o 
k i e d y w C z a p l i n k u p o l i c j a d r o g o w a 
stwierdz i , że m o t o c y k l i s t a p o d c h m i e -
l ony , t o zaraz p r z e p a d a s to p u n k t ó w . 

H e n i o Z a w a d z k i , k t ó r y b y ł w t y m 
r o k u na k o l o n i a c h w P o l s c e , od razu 
o d s z u k a ł na m a p i e Szklarską Porębę. . . 

Jedna z d z i e w c z y n e k s ł a b o m ó w i ą -
c y c h p o p o l s k u , k i e d y d o j e c h a ł a d o 
K r a k o w a , zaraz p o w i e d z i a ł a , że t o j a k 
,,dans la c h a n s o n " : „ Z o b a c z y ł a K r a -
k ó w , w n e t g o p o k o c h a ł a " . 

O d p o w i e d z i a ł e m j e j na to, że i ona 
p e w n o g o w k r ó t c e z o b a c z y i p o k o c h a . 

A j a k ł a t w o przy o k a z j i z a w a d z i ć o 
h istor ię P o l s k i — K r a k u s i W a n d a i 
k r ó l o w i e polscy . . . 

Na ostatnie j l e k c j i m ó w i ł a m o Ś ląsku 
i Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h , o w o j n i e i o 
t y m , c o na ten temat m ó w i się os ta t -
nikj w e Franc j i . Dz iec i s łucha ły b a r d z o 
uważn ie , b o i l u s t r o w a ł a m „ W a g a b u n -
d ą " . 

Z d z i w i c i e się m o ż e , g d y W a m p o -
w i e m , że n a w e t g r a m a t y k i m o ż n a się 
n a u c z y ć od „ W a g a b u n d y " mówiąis np. 
m o j a kos tka , t w ó j p i o n e k , r zuć kos tkę , 
posuń p i o n e k itd. 

Dz iec i zaczyna ją m ó w i ć c a ł y m i z d a -
n iami : „ j a p ł y n ę k a j a k i e m d o G d a ń -
s k a " , „a ja p o j a d ę naokcrfo k o l e j ą " , 
, .pó jdę na w y c i e c z k ę w g ó r y " itp. itp. 

R ó w n i e ż s p o r o r o d z i c ó w czeka na 
„ W a g a b u n d ę " , b o oni też lubią , c h o ć 
w w y o b r a ź n i , p r z e j e c h a ć s ię p o Kraju . . . 

J e d n y m s ł o w e m , n i e ch ż y j e „ W a -
g a b u n d a " i o b y j a k n a j w i ę c e j dz iec i 
i s tarszych z j e g o us ług korzys ta ło . 

M g r Ha l ina B e r n a r d - O s a d a 

tecie paryskim. Jak wiadomo, 
katedra ta została utworzona 
zgodnie z programem współ-
pracy kulturalnej i naukowej 
między Polską a Francją na 
rok 1960. 

W y k ł a d łjył poświęcony 
twórczości Juliusza Słowackie-
go, której prof. Bourilly jest 
wybitnym znawcą. Jak wiado-
mo przełożył on na język 
francuski kilka utworów .wiel-
kiego poety, a między innymi 
, .Anhellego". 

Ponadto prof. Bourilly pro-
wadzi każdego piątku wykłady 
dla studentów interesujących 
się specjalnie językiem i lite-
raturą polską. Tematem jest 
okres pozytywizmu polskiego. 

W Palais de Chaillot wystą-
pił dyrygent polski o świato-
w e j sławie, Witold Rowicki, 
spotykając się z niezmiernie |, 
gorącym przyjęciem publicz- ' 

W pierwszej połowie listo-
pada bawiła również we Fran-
cji czteroosobowa delegacja 
polskich pracowników łącz-
ności z dyrektorem Instytutu 
Łączności, Zenonem Szpigle-
rem na czele. Serdecznie po-
dejmowana przez swych fran-
cuskich kolegów delegacja od-
była szereg narad i zwiedziła 
obiekty telekomunikacyjne,, 
zapoznając się z najnowszymi 
pracami badawczymi. 

B. M. 

Mój Stachu! 

Nie najmilszą porą 
roku jest jesień. Cho-
ciaż — w tym roku — 
tiu, tiu, na psa urok! — 
nie ma co narzekać. 
Ilość ' dni pełnych błoc-
ka, chlapy, deszczów, 
mżawki, obwisłych jak 
nos skwaszonej ciotki 
chmurzysk jest stosun-
kowo niewielka, a przez 
wrzesień i zwłaszcza 
październik utrzymywa-
ła się ciepła pogoda. 
Prawdziwa ,,polska je-
sień" po — nie wiem 
już jak je nazwać — 
chyba zapłakanym, • za-
deszczonym, zapowodzio-
nym lecie. Listopad — 
też nie najgorszy, chło-
dniej nieco, ale można 
wytrzymać! zresztą desz-
czów nadal nie ma, wi-
dać wypadało się la-
tem i już nie ma z cze-
go lać. Osłodą i to 
dosłownie tegorocznej 
jesieni jest nadzwyczaj-
ny urodzaj owoców, któ-
re wskutek tego są wy-
jątkowo tanie — teraz 
jeszcze, w listopadzie 
jabłka i gruszki kosztu-
ją po 3—4 zł kilo, i to 
bardzo ładne. Obżerają 
się więc ludziska tymi 
okrągłymi ajbo podłuż-
nymi witaminami. Zdro-
wo i smacznie! 

Ale trzeba myśleć i o 
zimie, która zbliża się 
wielkimi krokami i za-
witała już nawet do 
Tatr, gdzie śnieg popa-
dał — ku uciesze nar-
ciarzy — wcale, wcale. 
Jaka będzie ta zima? 
Ostra? Łagodna? Kto to 
wie? 

W każdym razie nie 
nasi meteorolodzy. My-
ślę, że z nimi jest tak 
samo jak - z francuskimi 
meteorologami, jak z 

meteorologami na całym 
świecie: albo zgadną 
albo nie zgadną! W 
każdym razie popularny 
w. Polsce ,,Wicherek" z 
naszej telewizji musiał 
się w ostatnim czasie 
nieraz gęsto — często 
tłumaczyć z niespodzie-
wanych ,,wyżów" i ,,ni-
żów", które — jak na 
złość — kpiły z mete-
orologicznych przepo-
wiedni i przesuwały się 
nad kontynentem euro-
pejskim niezupełnie do-
kładnie w kierunku i 
z szybkością, jakie prze-
widywali uczeni, co w 
efekcie dawało nieraz 
ciepło zamiast przepo-
wiadanego oziębienia i 
lozkoszną słoneczną po-
gódkę zamiast ,,przelot-
nych opadów''. 

Zresztą nawet sięgnię-
cie do starych kalen-
darzy i ludowych przy-
słów też nie daje właś-
ciwych efektów. Z tymi 
przepowiedniami, jak np. 
,,Ciepło na Marcina, bę-
dzie ostra zima" lub 
„Barbara o lodzie — 
Boże Narodzenie o wo-
dzie" jest podobnie jak 
z meteorologami. A z 
jednymi i drugimi — tak 
jak z tym pieskiem, 
który na zawołanie pa-
na swojego: ,,Pójdziesz 
tu albo nie!" — po-
szedł — albo nie. Tak 
więc w sprawie zimy, 
wiemy, że ... nic nie 
wiemy, co też już coś 

^znaczy. 

Przygotowują się jed-
nak ludzie do zimy, tak 
jak to zawsze robili. Ci, 
którzy nie mają central-
nego ogrzewania i nie 
gotują na gazie, zgroma-
dzili w piwnicach zapa-
sy węgla, gosposie za-
opatrzyły się w kar-

toile; w sklepach wzmo-
zony ruch — ludzie ku-
pują ciepłą odzież i — 
w tym roku — sporo 
iuter. Widać futra, 
zwłaszcza damskie, bę-
dą w modzie. 

Są jednak ludzie w 
naszym kraju, którzy 
zamierzają w dobrej 
sprawie uciec przed zi-
mą. Mam na myśli na-
szych rybaków daleko-
morskich, pragnących 
przedłużyć sezon poło-
wów i wybierających 
się na tę zimę z chłod-
nego Bałtyku w cieplej-
sze strony. Na podsta-
wie porozumienia z rzą-
dem Gwinei rybacy or-
ganizują polsko-gwinej-
skie przedsiębiorstwo do 
połowów morskich i 
wkrótce wyruszą już 4 
pierwsze nasze kutry na 
daleką wyprawę rybac-
ką. 

Skoro już jestem przy 
rybakach, dwa słowa, 
Stachu, o jeszcze jed-
nym pomyśle tych nie-
spokojnych duchów. Po-
stanowili oni wykorzy-
stać do swych poło-
wów... telewizję! Będą 
zapuszczali na morskie 
dno sondy telewizyjne, 
wypatrując rybich ławic, 
ustalając gatunki i iloś-
ci ryb, pływających w 
pobliżu statku itp. Tele-
wizja nasza zawędrowa-
ła już pod ziemię, po-
magając w kopalniach, 
teraz z kolei zawędruje 
pod wodę, pomagając 
rybakom. Jeśli tylko 
jeszcze na ziemi ta 
norrnalna telewizja bę-
dzie lepsza i ciekawsza 
niż jest — to już 
wszystko będzie w po-
iządku. 

Całuję Cię 
Marian 

PONAD 20 MILIONÓW DOLAROW 
KIEDY w o j n a d o b i e g ł a k o ń c a , 

k i e d y w N o r y m b e r d z e j e sz cze 
się t o czy ł p r o c e s p r z e c i w 
g ł ó w n y m z b r o d n i a r z o m w o -

j e n n y m , j u ż w t e d y w N i e m c z e c h z a -
c h o d n i c h zaczę ł o s ię m o n t o w a n i e 
p i e r w s z y c h o rgan izac j i r e w i z j o n i s t y c z -
n o - p r z e s i e d l e ń c z y c h . Z n a c z n i e późn ie j , 
b o w 1958 roku , w s z y s t k i e te o r g a n i -
z a c j i r o z m n o ż o n e j a k g r z y b y p o d e s z -
czu p o ł ą c z y ł y się w j e d e n w i e l k i 
„ Z w i ą z e k P r z e s i e d l e ń c ó w " , k t ó r y o b e c -
nie jest , p o z w i ą z k a c h z a w o d o w y c h — 
na j l i czn ie j szą i n a j m o c n i e j s z ą o r g a n i -
zac ją w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e -
r a l n e j (NRF) . 

Z w i ą z e k ten l iczy p ó ł t o r a mi l i ona 
c z ł o n k ó w i pos iada p o n a d 350 p i s m o 
ł ą c z n y m m i e s i ę c z n y m nak ładz ie oko ło 
2 m i l i o n ó w e g z e m p l a r z y . S a m ty lko 
t y g o d n i k „ O s t - W e s t - K u r i e r " d r u k u j e 
mies ięczn ie ć w i e r ć mi l i ona , a t y g o d -
nik „ D e r Sch l t s i e r " (Ś lązak) 160 t y -
s ięcy e g z e m p l a r z y . T o t y l k o w y d a w -
n i c t w a g ł ó w n e , lecz is tnie je j e s z c z e 
m n ó s t w o p o m n i e j s z y c h , m o ż e n a w e t 
b a r d z i e j niż tamte z a c i e k ł y c h w s w o j e j 
c h ę c i o d w e t u i ape ty tach r e w i z j o n i -
s tycznych . Świadczą już o t y m c h o ć b y 
s a m e ich ty tu ły . Na p r z y k ł a d — „ U n -
ser D a n z i g " ( N a s z ' G d a ń s k ) , „ P o s e n e r 
S t i m m e n " (G łosy Poznania ) , czy „ W a r t -
he land N a c h r i c h t e n " ( W i a d o m o ś c i z 
k r a j u W a r t y ) . 

Zresztą n a d r o z d m u c h i w a n i e m z a -
r z e w i a r e w i z j o n i z m u c z u w a j ą n i e t y l -
k o centra le przes ied leńcze i prasa r e -
w i z j o n i s t y c z n a , lecz także „ n a u k o w c y " , 
k tórzy nic i n n e g o nie rob ią , j a k t y l k o 
uzasadnia ją „ n a u k o w o " w s z e l a k i e r o s z -
czenia d o z i em po l sk i ch i p r o p a g u j ą 
„ p o w r ó t na W s c h ó d " . W y s t a r c z y p o -

w i e d z i e ć , że na zap leczu m a s o w e g o 
r u c h u r e w i z j o n i s t y c z n e g o w N R F d z i a -
ła p o n a d 50 „ w s c h o d n i c h ins ty tutów 
n a u k o w y c h " . 

N i e p o d o b n a w y m i e n i ć tu w s z y s t k i c h , 
w s k a ż m y t y l k o n a j w a ż n i e j s z e . A w i ę c 
p r z e d e w s z y s t k i m — „ G o e t t i n g e r 
A r b e i t s k r e i s " (Getynga ) . D a l e j — I n -
s tytuty W s c h o d n i e w M o n a c h i u m I 
B e r l i n i e z a c h o d n i m . Instytut Imienia 
H e r d e r a w M a r b u r g u , A k a d e m i a 
W s c h o d n i o - n i e m i e c k a w L u e n e b u r g u 
oraz N i e m i e c k i e T o w a r z y s t w o Badan ia 
W s c h o d u w Stuttgarc ie . 

S k ą d c z e r p i e s ię na t o w s z y s t k o 
f u n d u s z e ? S k ą d t y l k o m o ż n a . A w i ę c 
z b t i d ż e t ó w m i n i s t e r s t w f e d e r a l n y c h i 
k r a j o w y c h , o d k ó ł p r z e m y s ł o w y c h , od 
parti i p o l i t y c z n y c h , b ą d ź w r e s z c i e — 
o d miast s p r a w u j ą c y c h patronat nad 
p o s z c z e g ó l n y m i g r u p a m i p r z e s i e d l e ń -
c ó w , z w a n y c h też „ z i o m k o s t w a m i " 
P r z y b l i ż o n e ob l i czen ia w y k a z u j ą , że w 
N R F w y d a j e się n a s y s t e m a t y c z n e p o d -
t r z y m y w a n i e r e w i z j o n i z m u c o n a j m n i e j 
90 m i l i o n ó w m a r e k zachodn i ch , a w i ę c 
p o n a d 20 m i l i o n ó w d o l a r ó w roczn ie . 

Z a k u s ó w r e w i z j o n i s t y c z n y c h i o d -
w e t o w y c h nie p o w i n n o się t r a k t o w a ć 
w o d e r w a n i u od ca łokszta ł tu po l i tyki 
Bon . B y ł o b y t o s p e c j a l n i e n i e r o z s ą d n e 
z w ł a s z c z a obecn ie , k i e d y p r o w a d z i się 
tak energ i c zn ie r o z b u d o w ę B u n d e s -
w e h r y , k o n t y n u a t o r a W e h r m a c h t u , 
k t ó r y n :e tak d a w n o t e m u o k u p o w a ł 
n i emal całą Europę . 

A L P 

Mies i ę czn ik „ D i e F e d e r " (Pióro ) , w y -
d a w a n y przez Unię Z a c h o d n i o n i e m i e c -
k i ch Dz ienn ikarzy , zamieśc i ł w p a ź -

d z i e r n i k o w y m n u m e r z e a r tyku ł w s k a -
z u j ą c y na b u d z ą c e n i e p o k ó j zamiary 
r z ą d u b o ń s k i e g o przekszta ł cen ia F e d e -
r a l n e g o U r z ę d u P r a s o w e g o w osobne 
— na naz is towską m o d ł ę — M i n i s t e r -
s t w o P r o p a g a n d y . P i s m o p o d a j e ca ły 
szereg f a k t ó w ś w i a d c z ą c y c h o p r z y g o -
t o w a n i a c h d o t a k i e j decyz j i . D o w o d z ą 
t ego r ó w n i e ż w z r a s t a j ą c e z k a ż d y m r o -
k i e m f u n d u s z e o d d a w a n e do d y s p o z y -
c j i F e d e r a l n e g o U r z ę d u P r a s o w e g o , 
k i e r o w a n e g o przez r zeczn ika rządu 
bońsk iego , F e l i x a v o n Eckardta . 

„ U r z ą d P r a s o w y — pisze „ D i e F e d e r " 
— w zaraniu s w e g o p o w s t a n i a d y s p o -
n o w a ł roczną k w o t ą 90^ 000 m a r e k , 
natomfast budże t p a ń s t w o w y n a r. 1961 
p r z e w i d u j e dla t e j p l a c ó w k i s u m ę j u ż 
w i e l o k r o t n i e w i ę k s z ą . Na samą p r o p a -
g a n d ę „ z a g a d n i e ń o b r o n y " p r z e w i d u j e 
się 7,5 m i n m a r e k , a Ü.6 m i n m a r e k 
(o 10 m i n m a r e k w i ę c e j n iż w ub. r o -
ku ) n a „po l i tyczną dz ia ła lność za g r a -
n i c ą " . P o z a t y m w n o w y m b u d ż e c i e 
f i g u r u j e d la t ego urzędu k w o t a 13 m i n 
m a r e k na „ w y d a t k i s p e c j a l n e " , k t ó r e j 
u ż y t k o w a n i e n ie p o d l e g a p u b l i c z n e j 
k o n t r o l i " . 

„ Z a r ó w n o ce le , na j a k i e p r z e z n a c z o -
no te ś r o d k i f i n a n s o w e , j a k r ó w n i e ż 
stały ich w z r o s t — k o n t y n u u j e d a l e j 
w s p o m n i a n y mies ię czn ik — w s k a z u j ą 
na n i e b e z p i e c z e ń s t w o , k t ó r e s y g n a -
l i zował n i e d a w n o z a c h o d n i o n i e m i e c k i 
dz iennik „ V o r w ä r t s " p isząc , iż F e d e -
ra lny U r z ą d P r a s o w y p o d k i e r o w n i c -
t w e m E c k a r d t a : „ c o r a z b a r d z i e j p r z e j -
m u j e ro lę , jaką za c z a s ó w n a z i s t o w -
sk i ch pe łn i ł o M i n i s t e r s t w o P r o p a g a n -
d y " . ( Z A P ) 



100 tgsięcji n o w o h u c i a n 
M i a s t o N o w a Huta p r z e k r o c z y ł o i lość 100 t y s i ę c y m i e s z k a ń -

c ó w , a z a r a z e m — 60 t y s i ę c y z b u d o w a n y c ł i i zb m i e s z k a l n y c h . 
N o w o p r o j e k t o w a n e os i ed la m i e s z k a n i o w e n i e mieszczą się 
j u ż w d o t y c h c z a s o w y c h g r a n i c a c h N o w e j H u t y , b l o k i m i e s z -
k a l n e p o d c h o d z ą c o r a z b l i że j d o K r a k o w a , z a j m u j ą c os tatn io 
m a l o w n i c z e , d o m i n u j ą c e n a d m i a s t e m N o w a H u t a W z g ó r z a 
K r z e s ł a w i c k i e . O s i e d l a b u d u j e się tuta j t a r a s o w o , b l o k i są 
u s t a w i o n e przy t y m w p ó ł k o l e , t w o r z ą c j a k g d y b y a m f i t e a t r . 
Z a m i e s z k a w te j d z i e l n i c y o k o ł o 10 t y s i ę c y o s ó b . 

^ Społeczne , sądg 
robotnicze 

w k i l k u z a k ł a d a c h p r z e m y -
s ł o w y c h n a D o l n y m Ś l ą s k u , 
m . in. w k o p a l n i „ T h o r e z " i 
w f a b r y c e p o r c e l a n y „ K r z y s z -
t o f " w W a ł b r z y c h u o r a z w 
f a b r y k a c h „ P a f a w a g " , „M- .5 " 
i g ł ó w n y m w ę ź l e P K P w e 
W r o c ł a w i u za ł og i r o b o t n i c z e 
w y b r a ł y s p o ś r ó d s i eb ie c z ł o n -
k ó w k o l e g i ó w s ę d z i o w s k i c h 
s p o ł e c z n y c h s ą d ó w r o b o t n i -
c z y c h . 

J u ż od d w ó c h lat d y s k u t o -
w a n o w f a b r y k a c l i d o l n o ś l ą s -
k i c h na t e n t e m a t , a b y n i e -
k t ó r e w y k r o c z e n i a p r a c o w n i -
k ó w r o z p a t r y w a ł s ą d z a k ł a d o -
w y . P i e r w s z e e k s p e r y m e n t a l -
n e s ą d y t e g o t y p u zos ta ły 
w y b r a n e w j a w n y m g ł o s o w a -
n iu c a ł e j za łog i , na w n i o s e k 
w o j e w ó d z k i e j k o m i s j i z w i ą z -
k ó w z a w o d o w y c h ; za zgodą 
w ł a d z s ą d o w y c h i p r o k u r a t u -
ry . S ą d y te będą o r z e k a ł y w 
s p r a w a c h d y s c y p l i n a r n y c h i 
o p i n i o w a ł y w s p r a w a c h p r z e -
k a z a n y c h i m p r z e z s ą d y p o -
w i a t o w e , p r o k u r a t u r y i k o l e -
g ia k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n e . 

D o ś w i a d c z e n i a t y c h s ą d ó w 
pos łużą S e j m o w i i r e s o r t o w i 
s p r a w i e d l i w o ś c i d o p r z e a n a l i -
z o w a n i a i o p r a c o w a n i a w n i o s -
k ó w c o d o e w e n t u a l n e g o 
w p r o w a d z e n i a s p o ł e c z n y c h 
s ą d ó w r o b o t n i c z y c h w c a ł y m 
k r a j u . 

Gasną hałdg 
T r u j ą c e , s m r o d l i w e , r o z -

ś c i e l a j ą c e s ię n a d z iemią d y -
m y z ha łd k o p a l ń i h u t p r z e -
staną w k r ó t c e n a l e ż e ć d o n i e -
o d ł ą c z n e g o d a w n i e j e l e m e n t u 
k r a j o b r a z u i k l i m a t u Ś l ą s k a . 
O p r a c o w a n y w u b i e g ł y m r o -
k u p r z e z P o l s k ą A k a d e m i ę 
N a u k p lan l i k w i d a c j i p o ż a r ó w 
na h a ł d a c h j es t e n e r g i c z n i e 
r e a l i z o w a n y . Z 71 p a l ą c y c h 
się j e s z c z e r o k t e m u ha id 
u g a s z o n o j u ż 46, d o k o ń c a t e -
g o r o k u zgaśnie raz na z a w -
sze d a l s z y c h 14 ha łd , a o s t a t -
ni a tak h a 11 h a ł d w o k r ę g u 
r y b n i c k i m n a s t ą p i w p r z y s z -
ł y m r o k u . H a ł d y nie t y l k o 
s z y b k o u g a s z o n o , a le z a s t o s o -
w a n o m e t o d y z a p o b i e g a j ą c e 
i ch p o n o w n e m u z a p a l e n i u się. 

# Z Tatr 
Tij Bieszczady 

z t e r e n ó w , k t ó r e w e s z ł y w 
sk ład T a t r z a ń s k i e g o P a r k u 
N a r o d o w e g o , g ó r a l e p o d h a -
l a ń s c y chę tn ie p r z e p r o w a d z a -
ją s ię w B i e s z c z a d y . W p o -
w i e c i e S a n o k p r z y g o t o w a n o 
d la n i ch dz ia łk i na s a m o d z i e l -
ne g o s p o d a r s t w a . K i l k a r o -
dz in z a k u p i ł o j u ż 1 0 - h e k t a r o -
w e dz ia łk i d o b r e j z i e m i o r n e j , 
a 20 d a l s z y c h r o d z i n z P o d -
hala z g ł o s i ł o c h ę ć p r z e s i e d l e -
nia s ię na w i o s n ę . O g ó ł e m 
p r z y g o t o w a n o d la e w e n t u a l -
n y c h a m a t o r ó w 60 dz ia łek . 

# Dzikie 
odwiedziny 

w O s i e k u k o ł o Jas ła p r z e z 
całą j e s i e ń g i n ą ł c o n o c y 
d r ó b z k u r n i k ó w . N i e z w y -
k ł y m z ł o d z i e j e m okaza ł s ię 
u p o l o w a n y o ś w i c i e n a s a -
n i y m ś r o d k u r y n k u m i a s t e c z -
ka p r z e z m y ś l i w e g o z M a g ó r y 
k o ł o Os i eka — ryś . 

N a t o m i a s t w M i k o ł o w i e na 
Ś l ą s k u , w m a g a z y n i e p r z y 
o d l e w n i z a k ł a d ó w p a l e n i s k 
m e c h a n i c z n y c h s p r a w c ą w i e -
c z o r n y c h h a ł a s ó w , z p o w o d u 
k t ó r y c h r o b o t n i c y w e z w a l i 
m i l i c j ę , o k a z a ł s ię — dzik . 

W Z a b r z u za t o d o m i e s z -
kan ia p. G o l c a w t a r g n ą ł , r o z -
b i w s z y s z y b ę w o k n i e — 
— o g r o m n y p u c h a c z o r o z -
p i ę t oś c i s k r z y d e ł p o n a d p ó ł -
t o ra m e t r a . P . G o l e u j a r z m i ł 
g o z t r u d e m i z a n i ó s ł d o k o -
m e n d y mi l i c j i , s k ą d p u c h a c z 
— j u ż p o t u l n i e — p o j e c h a ł 
d o z o o w C h o r z o w i e . 

9 Ilu jest 
zujiązkoujcónj? 

S p o ś r ó d 7 m i l i o n ó w 200 t y -
s ięcy z a t r u d n i o n y c h — 80 
p r o c e n t o s ó b n a l e ż y d o z w i ą z -
k ó w z a w o d o w y c h . N a j w i ę c e j 
o s ó b w s t o s u n k u d o l i c z b y 
z a t r u d n i o n y c h zrzesza w P o l -
s c e z w . z a w o d o w y g ó r n i k ó w , 
n a l e ż y d o t e g o z w i ą z k u 98,3 
p r o c e n t p r a c u j ą c y c h w te j g a -
łęz i g o s p o d a r k i . P o n a d 95 
p r o c e n t p r a c u j ą c y c h j e s t 
c z ł o n k a m i z w . z a w o d o w y c h w 
k o l e j n i c t w i e , ł ą c z n o ś c i i h u t -
n i c tw ie . N a t o m i a s t n a j m n i e j 
— w i n s t y t u c j a c h i p l a c ó w -
k a c h k u l t u r a l n y c h . 

Z w i ą z k i z a w o d o w e w z a -
k ł a d a c h p r a c y dz ia fa ją IDO-
p r z e z r a d y z a k ł a . i o w e , r a d y 
roDctn i cze i k o n f e r e n c j e s a -
m o r z ą d u r o b o t n i c z e g o . Z w i ą z -
k i p r o w a d z ą t a k ż e d o m y k u l -
tury , ś w i e t l i c e i b ib l i o t ek i , 
z a t r u d n i a j ą c w n i ch o k o ł o 4 
t y s i ę c y f a c h o w y c h p ł a t n y c h 
p r a c o w n i k ó w , z k t ó r y m i 
w s p ó ł p r a c u j ą , o c z y w i ś c i e , 
z w i ą z k o w c y w r a m a c h p r a c y 
s p o ł e c z n e j . 

Tak prezentuje się piękny zbiór skór norek Skóry lisów ułożone według rodzaju włosa 

T y l k o d l a p a ń ! 

Piękne kolekcje gotowych do wysyłki niebieskich lisów. Sta-
rannie opakowane w nieprzemakalny papier i ułożone w 

skrzyniach wyruszą w daleką drogę. 

S Z C Z E C I N — D o K a n a d y o d p ł y n ę ł o 50.000 
g r u b y c h , k o l o r o w y c h , k r a c i a s t y c h k o s z u l 
f l a n e l o w y c h . T e „ k o w b o j s k i e " k o s z u l e 
w y k o n a ł a tute j sza f a b r y k a — część z n i ch 
p r z e z n a c z a j ą c n a r y n e k k r a j o w y . 

C Z A R N Y D U N A J E C — W T a t r a c h sza la ł 
g r o ź n y w i a t r — „ h a l n i a k " . K i l k a n a ś c i e 
d a c h ó w „ p o f r u n ę ł o " , w i e l e z a b u d o w a ń s ię 
z a w a l i ł o . S t raty s ięgają 200 tys . z ł o ty ch . 

CIEPLICE -— Z a k ł a d y „ F a m p a " o t r z y m a ł y 
z a m ó w i e n i e na m a s z y n ę pap iern i czą w y -
r a b i a j ą c ą 200 ton t e k t u r y na d o b ę . M a s z y -
na b ę d z i e mia ła 120 m d ł u g o ś c i i 1300 t o n 
w a g i . 

Ł O M N O ( p o w . S t a r a c h o w i c e ) — W g o s p o d a r -
s t w i e w a r z y w n i c t w a o g r o d o w e g o z e b r a n o 
p o n a d 150 tys . c e b u l e k t u l i p a n o w y c h , za 
k t ó r e o t r z y m a się o k o ł o p ó ł m i l i o n a z ł o -
ty ch . 

K A L I S Z — P . M a r i a n K u l c z y ń s k i za ł oży ł w 
1895 r. w a r s z t a t s to larsk i i p r o w a d z i g o 
d o dziś . W c i ą g u 65 lat w y s z k o l i ł on p r a -
w i e 100 s to larzy . 

D W I K O Z Y (k. S a n d o m i e r z a ) — W z n a n y c h 
z a k ł a d a c h k o n s e r w o w o c o w y c h u r u c h o -
m i o n o n o w o c z e s n ą l inię m a s z y n . W y d a j -
n o ś ć — 40 t o n d ź e n ł ó w w 8 g o d z i n . Z a -
m i a s t p a r y — u l t r a k r ó t k i e p r o m i e n i e s t e -
ry l i zu ją puszk i . 

G A C K I ( p o w . P i ń c z ó w ) — W y r a s t a t u z ł o -
ż o n e z k i l k u s e t d o m k ó w n o w e m i a s t e c z -
ko . W s z y s t k i e d o m k i o r a z szko ła będą z 
g ipsu , p r z e z n a c z o n e są p r z e c i e ż d la p r a -
c o w n i k ó w p r z e m y s ł u g i p s o w e g o „ D o l i n a 
N i d y " . 

g d a ń s k — N a dz ień 1 l i s t opada w p o l s k i m 
r e j e s t r z e s t a t k ó w zapisanycl i . b y ł o 1120 
j e d n o s t e k m o r s k i c h — s t a t k ó w h a n d l o -
w y c h , r y b a c k i c h , p a s a ż e r s k i c h , h o l o w n i -
c z y c h i tp . Ł ą c z n y t o n a ż : ok . 950 tys . D W T . 
W k r ó t c e b ę d z i e m i l i o n t o n p o d po l ską 
b a n d e r ą . 

Z A K O P A N E — M i e s z k a ń c y g ó r s k i c h w s i ze 
z d u m i e n i e m s k o n s t a t o w a l i , że w p o t o -
k a c h p ł y n i e k o l o r o w a w o d a . O k a z a ł o się, 
źe t o n a u k o w c y p r o w a d z ą b a d a n i a , a b y 
w y ś w i e t l i ć w s z y s t k i e t a j e m n i c e t a t r z a ń -
s k i c h rzek . 

L E S Z N O — R u s z a n o w a f a b r y k a k w a s u 
m l e k o w e g o , p o t r z e b n e g o w y t w ó r n i o m w o -
d y s o d o w e j , l e m o n i a d y , k o n s e r w a także 
l u d z i o m na d iec ie , k t ó r y m n ie w o l n o u ż y -
w a ć octu . 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A — O 40 tys. 
w i ę c e j w a n i e n r o c z n i e b ę d z i e p r o d u k o w a ć 
o d l e w n i a i e m a l i e r n l a „ K a m i e n n a " d z i ę k i 
z a u t o m a t y z o w a n y m m a s z y n o m p o l s k i e j 
p r o d u k c j i . 

K O Ł O B R Z E G — 1 3 0 - m i l i o n o w a d o t a c j a 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h p o z w o l i na w y -
b u d o w a n i e w i e l u n o w y c h o b i e k t ó w . M. in . 
d o m u z d r o j o w e g o , s a n a t o r i ó w , n o w e g o 
m o l a o r a z b a s e n u z p o d g r z e w a n ą w o d ą 
m o r s k ą . 

Z A K R Z E W O ( p o w . Z ł o t ó w ) — P. L e o n H o r s t -
w a , m i e j s c o w y n a u c z y c i e l , j e s t p o s i a d a -
c z e m c e n n e g o „ b i a ł e g o k r u k a " : „ K r z y ż a -
k ó w " w y d a n y c h w 1930 r. p r z e z „ G a z e t ę 
O l s z t y ń s k ą " , a w y d r u k o w a n y c h d la l u d -
nośc i m a z u r s k i e j — g o t y k i e m . 

W W a r s z a w s k i m P r z e d s i ę -
b i o r s t w i e S k u p u S u r o w c ó w 
W ł ó k i e n n i c z y c h i S k ó r z a n y c h 
s e z o n w pe łn i . W o b f i c i e 
w y p e ł n i o n y c h m a g a z y n a c h 
t r w a j ą g o r ą c z k o w e p r a c e . 
S k ó r y z w i e r z ą t f u t e r k o w y c h 
h o d o w l a n y c h , z a k u p i o n e p r z e z 
p r z e d s i ę b i o r s t w o , o d b i e r a n e 
są p r z e z r z e c z o z n a w c ó w , 
d z i a ł a j ą c y c h z r a m i e n i a 
„ S k ó r i m p e x u " , f i r m y e k s p o r -
t u j ą c e j w y r o b y s k ó r z a n e . 

H o d o w l a z w i e r z ą t f u t e r k o -
w y c h r o z p o c z ę ł a się d o s ł o w -
nie z n i c z e g o , l e c z j es t j u ż 
dz iś b a r d z o p o p u l a r n a . S u m a 
e k s p o r t u r o c z n e g o n i e b i e s k i c h 
i b i a ł y c h l i s ó w z s a m e g o t y l -
k o w o j e w ó d z t w a w a r s z a w -
s k i e g o z a m y k a s ię l iczbą 
15.000, a n o r e k — 12.000 
sztuk. 

F u t r a l i s ó w i n o r e k p o s i a -
dają n a j p i ę k n i e j s z y d ł u g i 
w ł o s , n a j p o w a b n i e j s z e k o l o r y , 
w y p o s a ż o n e p r z e z n a t u r ę b o -
gatą g a m ą o d c i e n i w ł a ś n i e w 
o k r e s i e od p ó ź n e j j e s i en i d o 
w c z e s n e j w i o s n y . N i e b i e s k i e 
l i sy m a j ą p i ę k n y b ł ę k i t n y o d -
b lask , n o r k i c zaru ją k o l o r a m i 
o d p l a t y n o w y c h p o p r z e z s z a -
f i r d o c i e m n o r u d y c h . 

LiSy n i e b i e s k i e i b ia ł e (a l -
b inosy ) , g d y ż te t y l k o w y s y -
łane są na e k s p o r t z P o l s k i , 
u k ł a d a się w t zw . „ l o t y a u k -
c y j n e " 20—30 sz tuk , z e s t a -
w i o n y c h w e d ł u g j e d n o l i t y c h 
d ł u g o ś c i s k ó r e k i k o l o r ó w 
w ł o s a . W t e n s a m s p o s ó b , 
j e d n a k w w i ę k s z y c h „ l o t a c h " , 
u ł o ż o n e są n o r k i , j e d n e z 
d r o ż s z y c h i b a r d z i e j c e n i o -
n y c h f u t e r . 

„ K o m i s o w e T o w a r z y s t w o 
Z a t o k i H u d s o ń s k i e j " , k u p u -
j ą c e w P o l s c e f u t r a l i s ó w i 
n o r e k , s p r z e d a j e j e nas tępn ie 
na a u k c j a c h w L o n d y n i e , 
gdz ie os iąga ją w y s o k i e c e n y . 
C e n y s k ó r l is ich w a h a j ą s ię 
od 18 d o 20 d o l a r ó w za s z t u -
k ę , n o r e k w g r a n i c a c h 9—14 
d o l a r ó w , za leżnie o d k o l o r u 
i witelkości . 

Hanna Osajda 

Chryzantemy złociste... 
Jeden kwiat chryzantemy 

łańcuckiej m a wielkość gło-
wy człowieka. Hodowla chry-
zantem w Łańcucie — a także 
i storczyków — jest po ho-
dowlach holenderskich naj -
lepsza w Europie. Stwierdzili 
to naukowcy i wybitni spe-
cjaliści na konferencji nau-
kowej — poświęconej specjal-
nie możliwościom hodowli i 
eksportu polskich chryzan-
tem — z okazji Międzynaro-
dowej Wystawy Kwiaciarskiej 
w Krakowie'. 

Najpiękniejsze chryzantemy 
świata hoduje się w Japonii. 
Do Europy sprowadzono je 
dopiero 100 lat temu. Najlep-
szymi odmianami zasłynęła 
Holandia. W Polsce hoduje 
się oł>ecnie prawie 200 od-
mian chryzantem, którymi 
hodowcy pragną podbić ryn-
ki europejskie. 



D o Redakcji 
Tygodnika Polskiego 

UJ Paryżu 
Zasyłając serdeczne pozdro-

wienia „Tygodnikowi'' pragnę 
jednocześnie zamówić „Repor-
taż na życzenie". Napiszcie 
coś, o ile to możliwe, o moim 
rodzinnym mieście Radomiu, 
który opuściłem 21 lat temu... 
Bardzo jestem ciekawy, jak 
teraz wygląda moje gniazdo 
domowe, w którym się urodzi-
łem 37 lat temu, czy dużo się 
w Radomiu zmieniło. 

Prosiłbym o zamieszczenie 
wraz z reportażem, o ile to 
możliwe, jakiegoś widoku z 
Radomia. 

' Stały czHtelnik z Ruelle 
Kazimierz Miall-oiuski 

c o N O W E G O 

W RADOMIU 
ZDJĘCIA JERZY BARANOWSKI - TEKST ANNA BUKOWSKA 

OD R O B I N A w y o b r a ź n i , D r o g i P a n i e K a z i m i e r z u ! i juź. . . s iedz i 
p a n z n a m i w s a m o c h o d z i e , który, a s f a l t o w ą , w a r s z a w s k ą 
szosą, pędz i d o R a d o m i a . C o ? P a ń s t w o także z R a d o m i a ? 

F r a n c u s c y radomi&cy? No , t o p r o s i m y b a r d z o , w n a s z y m s a m o -
c h o d z i e zna jdz ie się m i e j s c e dla k a ż d e g o ! P j ' ta pan , czy m i a s t o 
uc i e rp ia ł o w czas ie w o j n y ? Otóż , nie. M i a s t o •nie, a le uc ierp ie l i 
ludzie . W czasie o k u p a c j i z g i n ę ł o 26 tys. r a d o m i a n . P r z e d w o j e n -
na l i czba l u d n o ś c i spad ła z 90 tys. d o 65 tys. w 1946 roku . O b e c n y 
R a d o m l iczy j u ż j e d n a k 130 tys. m i e s z k a ń c ó w 1 l i czba ta stale 
m a t e n d e n c j ę z w y ż k o w ą . N i c d z i w n e g o , p r z e m y s ł p o t r z e b u j e r ą k 
d o pracy . A l e o to i miasto . S p ó j r z c i e p a ń s t w o w p r a w o . T e g o 
pan , pan ie K a z i m i e r z u , nie m o ż e pamię tać , b o t o d u ż e os ied le 
m i e s z k a n i o w e „ O b o z i s k o " u k o ń c z o n e d o p i e r o w 1956 roku . Jeże l i 
b ę d z i e m y t ędy p r z e j e ż d ż a ć za d w a , trzy lata, p o w i e m : „ p r o s z ę 
s p o j r z e ć w l e w o ! " Dziś j e sz cze nic nie w i d a ć , a le od s t rony 
szosy koz i en i ck i e j r ozpoczę ła się b u d o w a w i e l k i e g o „Os i ed la 15-
l ec ia " , w k t ó r y m zamieszka 14 tys. ludz i i k t ó r e d o c h o d z i ć b ę d z i e 
aż d o szosy w a r s z a w s k i e j . J u ż w t y m r o k u s p r o w a d z ą się t a m 
p i e r w s i l okatorzy . 

T y m c z a s e m j e d n a k w j e ż d ż a m y d o c ent rum. T u w s z y s t k o j es t 
z n a j o m e — ul ice , d o m y , kośc io ły . Z m i e n i ł o się o ty le , że w i e l e 
d o m ó w zosta ło o d n o w i o n y c h , że z a i n s t a l o w a n o j a r z e n i o w e o ś w i e -
t lenie , że w i e c z o r e m m i g o c ą k o l o r o w e n e o n y , że p o w s t a ł y o b -
szerne, estetycznie u r z ą d z o n e sk lepy , k t ó r y c h n ie p o w s t y d z i ł b y 
się i Paryż . C e n t r u m mias ta w y r a ź n i e się p rzemien i ł o . R y n e k 
z z a b y t k o w y m ra tuszem p r o j e k t u M a r c o n i e g o b a r d z o opustosza ł . 
O b e c n i e zresztą n a z y w a się p l a c e m 800- lec ia , b o w 1955 r o k u R a -
d o m s k o ń c z y ł „ os iemsetną w i o s n ę " s w e j egzystenc j i - C z y przes ła ł 
p a n s w o j e m u mias tu życzen ia u r o d z i n o w e ? Nie — to s taruszek 
g o t ó w się obraz i ć ! 

N a j w i ę k s z y r u c h p a n u j e z a w s z e na ul. Ż e r o m s k i e g o , k tóra j es t g ł ówną arterią R a d o m i a 
( z d j ę c i e u g ó r y p r z e d s t a w i a starą część Ż e r o m s k i e g o , a o b o k u g ó r y — n o w ą ) . N a w e t m a -
gistrat przeniós ł się z Ratusza d o o b s z e r n e g o g m a c h u na Ż e r o m s k i e g o , v is à vis parku , 
t a m gdz ie mieśc i ła się k iedyś K o m i s j a W o j e w ó d z k a . 

A c z y p r z y p o m i n a p a n sob ie D o m Esterk i? T a k — w t y m s a m y m r o g u c o ratusz. T u 
w ł a ś n i e p o w s t a ł o c e n t r u m życ ia k u l t u r a l n e g o R a d o m i a . W D o m u Esterki znalazły s iedz ibę 
r ó ż n e t o w a r z y s t w a ar tys tyczne i ku l tura lne , a także O g n i s k o P las tyczne i mała s cena t e a -
tra lna . A w k a w i a r e n c e na par terze m o ż e m y nap i ć s ię k a w y . 

C h c i a ł a b y m p a ń s t w u p o k a z a ć r ó w n i e ż teatr Sto i on przy t y m p lacu , gdz ie z a w s z e o d b y -
w a ł s ię targ. T e r a z o c z y w i ś c i e w s z y s t k o j es t u p o r z ą d k o w a n e , p o w s t a ł s k w e r e k i p łyta z 
p o m n i k i e m . P o t a r g o w i s k u zostały t y l k o hale . Z a pana c z a s ó w , panie Kaz imierzu , R a d o m 
nie m i a ł s ta łego teatru, ani R a d o m s k i e j Ork ies t ry S y m f o n i c z n e j — dziś pos iada i j e d n o i 
d r u g i e . R o z w i n ę ł o się r ó w n i e ż s z k o l n i c t w o m u z y c z n e , k t ó r e g o przed w o j n ą nie by ło . I s t -
n i e j e Szko ła M u z y c z n a , są trzy O g n i s k a — P l a s t y c z n e , M u z y c z n e i B a l e t o w e , k t ó r e g o a b -
s o l w e n c i tańczą j u ż j a k o sol iśc i w w a r s z a w s k i e j O p e r z e i Opere t ce . 

Z e w z g l ę d u na b l i skość W a r s z a w y , R a d o m nie poslaiia w y ż s z y c h ucze ln i t y p u u n i w e r s y t e c -
k i e g o , natomiast m a w y ż s z e szko ły z a w o d o w e j a k Szko ła I n ż y n i e r y j n a , t e chn ika z a w o d o -
w e , S t u d i u m Nauczyc i e l sk i e itp. ( zd j ę c i e p o p r a w e j — m ł o d z i e ż r a d o m s k a w r a c a ze szko ły ) 



M a pan. r a c j ę m ó w i ą c , że R a d o m b y ł zawsze mias tem 
p r z e m y s ł o w y m . Jak w i ę c w y g l ą d a r o z w ó j tego przemys łu 
w okresie p o w o j e n n y m ? Otóż wszystkie istnie jące tu z a -
k łady uruchomione zostały zaraz p o w y z w o l e n i u z t y m j e d -
nak, że wie le maszyn s tanowiących ich wyposażenie trzeba 
b y ł o szukać aż w by ł e j I I I Rzeszy. W P o d k a n o w i e p o w s t a j e 
obecnite n o w a duża f a b r y k a łą czn ików, która ruszy w 
1963 roku. W sumie R a d o m posiada obecnie 76 z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h i 53 zakłady d r o b n e j wytwórczośc i . N a j -
więce j r o z b u d o w a ł się p rzemys ł m e t a l o w y , skórzany i g a r -

, barski , te letechniczny, spożywczy , ty ton iowy, od l ewni czy 
i minera lny . R a d o m s k i e maszyny , narzędzia, aparaty t e l e -
foniczne , p r z e t w o r y j a r z y n o w o - o w o c o w e i mięsne wędru ją 
nie ty lko na rynek k r a j o w y , ale i na rynki zagraniczne 
pięc iu kontynentów. Ż e b y plastycznie j pokazać r o z w ó j r a -
d o m s k i e g o przemys łu d o d a m jeszcze , że w c h ł o n ą ł on 12 tys. 
r obo tn ików, którzy p r z y b y w a l i d o miasta ze wsi . A l e p r z e -
c iętny obywate l Polski , g d y g o zapytać o przemysł r a d o m -
i k i p o w i e przede wszys tk im — papierosy i buty. „Szp i lk i " 
radomsklte są bardzo mi le widz iane przez piękniejszą rodu 
ludzkiego po ł owę . Miasto m a z przemys łem j eden p o -
ważny k łopot — r o z b u d o w a Radomia sprawiła , że zakłady 
z loka l i zowane w zachodnie j części miasta znalazły się' 
teraz w śródmieśc iu i trzeba j e będzie s t opn iowo „ p r z e -
k w a t e r o w a ć " , co nie jest sprawą prostą. Niemnie j takie 
p lany istnieją. 

W 1946 roku w R a d o m i u b y ł o b l i sko 37 tys. izb m i e s z -
kalnych, przez ostatnie 10 lat w y b u d o w a n o ponad 21 tys. 
izb. Proszę z w r ó c i ć u w a g ę na w z a j e m n y stosunek tych 
cy f r ! A przecież m i m o tak dużego przyrostu p r o b l e m 
mieszkaniowy jeszcze pozosta je w R a d o m i u prob l emem. 
I stąd w c i ą ż n o w e place b u d o w y na terenie miasta. 

M o ż e m y jeszcze po j e chać na 
ul. Sportową (zdjęcie p o p r a -
w e j i u góry) , gdzie powsta ją 
duże osiedla spółdzielcze. T u 
w i d a ć b lok i trzypiętrowe, 
o toczone zielenią, a tam z n o -
w u d o m k i j ednorodz inne — 
w sumie jest ich aż sto. W a r -
t o również za j rzeć na N a r u -
towicza — gdzie są n o w e d o -
m y i sklepy, a n ieco dale j 
b u d u j e się w ie lk i szpital, 
właściwite cały kompleks 
leczniczy. P r o j e k t tego szp i -
tala został w y r ó ż n i o n y na 
w y s t a w i e w Belgii . Z N a r u -
towicza w j e ż d ż a m y w ul. 
Kośc iuszki , gdzie z n ó w rozta -
cza się przed nami panorama 
n o w e j dzielnicy. A l e na t y m 
nie koniec , b o już p r z y g o t o -
w u j e się n o w e tereny pod 
z a b u d o w ę w dzielnicy U s t r o -
nie k o ł o dworca , w r o b o t n i -
czych Borkach i przy ul. Ż e -
romskiego . 

Poza t y m R a d o m poz ie le -
niał. Nie, nie ze złości ! 
W p r o s t przec iwnie , posiada 
b o w i e m teraz d w a razy w i ę -
ce j ziteleni, różnych s k w e r ó w , 
p a r k ó w i ul ic w y s a d z o n y c h 
drzewami . Oczywiśc ie , o tej 
porze r oku trudnie j t o d o -
strzec, ale g d y b y pan p r z y -
j e cha ł tu wiosną czy latem, 
panie Kazimierzu , od razu by 
pan zauważy ł tę zmianę. 

Z w i e l u inwestyc j i k u l -
tura lnych w a r t o w s p o m n i e ć 
o n o w y m kinife p a n o r a m i c z -
n y m , b u d u j ą c y m się w dz ie l -
nicy robotn icze j Gl inice i sali 
w i d o w i s k o w o - k o n c e r t o w e j na 
800 mie j s c , w g m a c h u R a d y 
N a r o d o w e j przy Żeromskiego . 

A w i ę c zmieni ło się sporo, 
panie Kaz imierzu , w pana 
rodz innym Radomiu . 



w KRO LFSTWIE SZT U KI 
P a r y ż — Pala i s R o y a l . W y c h o d z i m y 

p o ś p i e s z n i e z p o d z i e m i m e t r a . P r z e c i -
n a m y u l i c ę R i v o l i . W z ie len i t r a w n i -
k ó w z a t r z y m a ł y się m i l c z ą c o p o s ą g i 
w o g r o d a c h Tui l l e r i es . S t ą d p r z e z 
L ' A r c d e C a r r o u s e l aż d o L ' A r c d e 
T r i o m p h e b i e g n i e j e d n a z n a j p i ę k n i e j -
s z y c h arter i i m i e j s k i c h świata . S t o i m y 
p r z e d g ł ó w n y m w e j ś c i e m Pala i s du 
L o u v r e . T e n o g r o m n y b u d y n e k b y ł 
n i e g d y ś r e z y d e n c j ą k r ó l ó w , dziś j es t 
k r ó l e s t w e m sztuki . Z a c z ę t o g o b u d o -
w a ć w r. 1204 za c z a s ó w F i l ipa A u g u s -
ta. W r. 1793 d e k r e t e m W i e l k i e j R e -
w o l u c j i p a ł a c z a m i e n i o n o na m u z e u m . 
Z n a j d u j ą się tu ta j n a j b o g a t s z e z b i o r y 
sz tuk i w s z y s t k i c h c z a s ó w . 

P r e h i s t o r y c z n e w y k o p a l i s k a u k a z u j ą 
n a m w i z e r u n k i l u d z i i z w i e r z ą t w y -
r y t e na k a m i e n i a c h . C z ł o w i e k zaęzą ł 
t w o r z y ć dz ie ła s z tuk i zani ïn j e s z c z e 
n a u c z y ł s ię c z y t a ć 1 p isać . Ż y c i e l u d z -
k i e o d p>oczątku s w e g o is tnienia z w i ą -
z a n e j e s t z po t r zebą p i ękna . I n a c z e j 
r o z u m i a ł t o p i ę k n o nitewolnik eg ipsk i 
b u d u j ą c y w p o c i e c zo ła t a m y Nilu, 
Inacze j m i e s z c z a n i n s t a r o ż y t n e g o R z y -
m u . Ś r e d n i o w i e c z n y b e z i m i e n n y artysta 
b u d o w a ł s trze l is te g o t y c k i e k a t e d r y 
a w i e l k i m a l a r z h i s zpańsk i G o y a t w o -
r z y ł p o r t r e t y n a g i e j M a j i. J e s z c z e Ina -
cze j p r z e d s t a w i a s k o m p l i k o w a n y ś w i a t 
w s p ó ł c z e s n y t w ó r c z o ś ć P g b l a P i casso . 
S z t u k a w k a ż d e j ep>oce j es t inna. A r -
tyśc i szuka ją r ó ż n y c h f o r m , różnyc l i 
k s z t a ł t ó w kamitenia l u b f a r b y d la w y -
rażen ia s w o i c h m y ś l i i s w o i c h c z a s ó w . 
W y m a r ł y j u ż t y s i ą c e l u d z k i c h p o k o l e ń , 
a l e p r a w d z i w a s z t u k a p r z e ż y w a c z ł o -
w i e k a i j e s t w i e c z n a . T a k j a k s k r z y d ł a 
N i k e sp>od S a m o t r a k i i u ś m i e c h M o n y 
L i z y . S z t u k a w y r a ż a n a j g ł ę b s z e l u d z -
k i e s p r a w y , m ł o d o ś ć i s tarość , g n i e w , 
t r a g i z m , r a d o ś ć i m i ł o ś ć . T o z w y c i ę -
s t w o ar tys ty n a d w ł a s n ą śmierc ią 
o d n a j d u j e m y w m a r m u r o w y c h sa lach 
M u z e u m L o u v r e ' u , k i e d y p r z e c h o d z i -
m y w ś r ó d i>osągów s t a r o ż y t n e g o E g i p -
tu, k i e d y p a t r z y m y n a o b r a z y m i s t r z ó w 
w ł o s k i e g o r e n e s a n s u l u b z a t r z y m u j e -
m y w z r o k na t w a r z a c h z p o r t r e t ó w 
R e m b r a t i d t a . 

H i s z p a n P a b l o P i t a s s o , W ł o c h M o -
d i g l i a n i i R o s j a n i n M a r c C h a g a l l , 
a r t y ś c i X X w . , u c z y l i s ię m a l a r s t w a 
p a t r z ą c na dz ie ła sztuki w M u z e u m 
L o u v r e ' u . N ie t y l k o oni. . . Z a s p r a w ą 
wieloletnitej p r z y j a ź n i i w s p ó ł p r a c y 
h i s t o r y k ó w sztuki , a r c h e o l o g ó w i m u -
z e o l o g ó w P a r y ż a i W a r s z a w y — L o u - . 
v r e o t r z y m a o d M u z e u m N a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e o b r a z y P i o t r a M i c h a ł o w -
s k i e g o , w z a m i a n za d e p o z y t sz tuk i 
s t a r o ż y t n e j . N ie d o k o n a n o j e s z c z e s z c z e -
g ó ł o w e g o wyfc)oru, a le n i e w y k l u c z o n e , 
że w g a l e r i i L o u v r e ' u z a w i ś n i e o g r o m -
n y p o r t r e t N a p o l e o n a na k o n i u pędz la 
M i c h a ł o w s k i e g o , m a l a r z a p o l s k i e g o r o -
m a n t y z m u , k t ó r y t a k ż e i tu w ł a ś n i e , 
w sa lach L o u v r e ' u , w t y m k r ó l e s t w i e 
s z tuk i r o z s t a w i a ł sztalugi , k o p i u j ą c za 
m ł S d u dz ie ła d a w n y c h m i s t r z ó w , b y 
p o t e m w i e d z ę m a l a r s k ą p r z e o b r a z i ć w 
s z t u k ę „ p r z e z k tórą i skra n a r o d o w e -
g o d u c h a p r z e b i j a " . 

N i e d z i e l n e p r z e d p o ł u d n i e . O ż y w i o n y 
t ł u m w ha l lu M u z e u m . T u s p o t y -
k a m y m a ł ż e ń s t w o p o l s k i c h a r t y s t ó w , 
p a ń s t w a C y b i s ó w . P r o f . Jan C y b i s u r o -
dz i ł s ię w O p o l u na Ś l ą s k u , o b e c n i e 
m i e s z k a stale w W a r s z a w i e , j e s t j e d -
n y m z n a j w i ę k s z y c h t w ó r c ó w w s p ó ł -
c z e s n e j sztuki p o l s k i e j . W P a r y ż u b a -
w i p o raz t rzec i . P r z y j e c h a l i w r o k u 
1923... B y ł o i ch z P o l s k i j e d e n a s t u m ł o -
d y c h m a l a r z y m . in. C y b i s , W a l i s z e w -
ski , Czapsk i , S a m b o r s k i , H a n n a R u d z -
k a - C y b i s o w a , S t rza łeck i , P o t w o r o w s k i , 
J a r e m a . Ż y l i i m a l o w a l i w P a r y ż u 
p r z e z 6 lat. I c h g r u p a a r t y s t y c z n a n a -
z y w a się grupą „ k a p i s t ó w " . P r o f . Jan 
C y b i s , p r z e d s t a w i c i e l te j g r u p y , p r z e -
nos i ł w b a r d z o p i ę k n e j i w ł a s n e j f o r -
m i e w a r t o ś c i f r a n c u s k i e g o i m p r e s j o -
n i z m u d o p o l s k i e g o m a l a r s t w a . 

— T u w L o u v r z e s p ę d z i l i ś m y w i e l e 
n a j p i ę k n i e j s z y c h c h w i l w n a s z y m ż y -
c iu , tu u c z y l i ś m y s ię p a t r z e ć na p r a w -
d z i w e p i ę k n o — m ó w i pro f . J a n Cyb i s . 

P r o f . Jan C y b i s o t r z y m a ł w r. 1956 
w i e l k ą m i ę d z y n a r o d o w ą n a g r o d ę G u -
g e n h e i m a . W y s t a w i a ł s w e o b r a z y w 
W e n e c j i , A m s t e r d a m i e , G e n e w i e , B r u k -
sel i , w Dani i i Szwec j i . . . Dz i ś uczy 
m ł o d z i e ż w W a r s z a w s k i e j A k a d e m i i . 
A l e j a k s a m t w i e r d z i n a j w i ę k s z ą s z k o -
łą m a l a r s t w a j e s t k o n t a k t i p o z n a n i e 
w i e l k i c h dz ie ł sztuki . P r z e j d ź m y i m y 
p o s a l a c h k r ó l e s t w a sztuki . 

Dzieje starożytnej Grecji rozpoczęły się ol 
przed naszą erą. Grecy dali ludzkości ws 
raturę i niezwykłą sztukę. Stworzyli pl< 
państwo. Starożytnych Kgripcjan fascynov 
Artyści greccy odkrywali sens i urodę żj 
maluje się na twarzy tego greckiego rycei 
skiej bitwy... i tak już pozostał utrv 

N A L E W O : 
W salach Louvre'u miesza się co dzień 
świat dzieł sztuki wszystkich epok ze 
światem ludzi żywych drugiej połowy X X 
wieku. Jedni patrzą w tej chwili na ob-
razy wielkich Hiszpanów Goyi i Eł Greca, 
inni podziwiają Venus z Miło. W tej sali 
parę osób zatrzymało się przed słynną 
bitwą Paoła Ucełło, mistrza wczesnego 
włoskiego renesansu. Padają przyciszone 
słowa zachwytu i radości w e wszystkich 
językach. Ci łudzie, którzy w salach 
Louvre'u uczą się historii ludzkości 
przyjechali z Berlina, Nowego Jorku, 
Oslo, Moskwy, Warszawy i Londynu. W 
tym gmachu biali, czarni i żółci, ludzie 
ze wszystkich stron świata 1 wszystkich 
ras, przeżywają te same wzruszenia 

Zdjęcia : W ł . S Ł A W N Y 

Świętego Franciszka z Assyżu malo-
wało wielu artystów. Ale najpiękniej-
szy jest obraz florenckiego malarza 
Giotta (1266—1337). Obraz jest zło-
cisty. Na tym tle u stóp kamiennej 
skały mnich w skromnym habicie 

N A P R A W O : 
Starożytny posąg Wenus, bogini pięknoś-
ci i miłości, odnaleziony przypadkiem w 
Miło przez greckiego chłopa, uważany 
jest przez artystów za wyraz najwięk-
szego piękna sztuki. 1 dlatego zwiedzanie 
Muzeum Louvre zaczynają turyści naj -
częściej od oglądania sławnego posągu 

Posagi, sarkofagi, płaskorzeźby Egiptu zajmują sale na parterze Muzeum Louvre'u. W północ-
nej Afryce w dorzeczu rzeki Nilu około 550 tysięcy lat temu powstała jedna z najstarszych 
cywilizacji świata. Sztukę Egiptu odkryła dla współczesnych ekspedycja naukowa, która to-
warzyszyła wyprawie egipskiej Napoleona w r. 1798. Zabytki sztuki Egiptu uderzają spoko-
jem, majestatem, ogromem. Nie wiemy jak rzą iJził ten Faraon. Artysta nieznany, który stwo-
rzył jego posąg zapewnił m u wieczność. Faraon na twarzy ma zagadkowy, kamienny uśmiech 

Cudowna gama barw, gwałtowny — żywiołowy ruch,- złagodzony miękkim złocistym światłem. 
To „Jarmark" wielkiego malarza flamandzkiego Piotra Rubensa (1577—1640). Piękny, odważny, 
prawdziwy obraz życia. To chłopska zabawa przed oberżą przy drewnianych sti^ach, na sło-
mie, na trawie. O, sporo już wypili! Porwał ich żywioł, dla wielu jest nim fizyczna niepoha-
mowana miłość. W tej samej chwili matka karmi niemowlę i starzec rozkłada ręce bezradnym 
gestem... Tak jak w życiu każda postać przeżywa tu swój własny, swoisty, osobisty dramat 



SZTUKI 
Dzieje starożytnej Grec j i rozpoczęły się około siedmiu setek lat 
przed naszą erą. Grecy dali ludzkości wspania łą filozofię, lite-
raturę i niezwykłą sztukę. Stworzyl i pierwsze demokratyczne 
państwo. Starożytnych Kgipcjan fascynowała zagadka śmierci. 
Artyści greccy odkrywal i sens i urodę życia. Radosny uśmiech 
ma lu j e się na twarzy tego greckiego rycerza. Wróci ł ze zwycię -
skie j bitwy... i tak już pozostał utrwalony przez artystę 

N A L E W O : 
W salach Louvre 'u miesza się co dzień 
świat dzieł sztuki wszystkich epok ze 
światem ludzi żywych drugie j połowy X X 
wieku. Jedni patrzą w tej chwil i na ob -
razy wielkich Hiszpanów Goyi i El Greca, 
inni podziwia ją Venus z IVIilo. W tej sali 
parę osób zatrzymało się przed słynną 
bitwą Fao la Ucello, mistrza wczesnego 
włoskiego renesansu. P ada j ą przyciszone 
s łowa zachwytu i radości w e wszystkich 
językach. C i ludzie, którzy w salach 
Louvre 'u uczą się historii ludzkości 
przyjechali z Berlina, N o w e g o Jorku, 
Oslo, Moskwy , Wa r s zawy i Londynu. W 
tym gmachu biali, czarni i żółci, ludzie 
ze wszystkich stron świata i wszystkich 
ras, przeżywają te same wzruszenia 

W nastroju pełnym skupienia, ze wzruszeniem, które chwyta za gardło oglą-
damy obrazy genialnego artysty |Ialendra, Rembrandta (1606—1669). W cu -
downą całość łączą się w jego obrazach wartości czysto malarskie I p r ze jmu -
jąca, g łęboka znajomość człowieka. U Rembrandta człowiek, jego ciało, twarz 
zamyślona, często cierpiąca, w y d o b y w a się zwykle z ciemnozłotych i brązo-
wych świateł obrazu. Tak jest i tym razem... Oto Bethsabee, b ib l i jna p ięk-
ność w kąpieli. Podz iwiamy harmoni jne piękno j e j ciała, j e j zawstydzenie 

Zdjęcia : W ł . S Ł A W N Y 

N A P R A W O : 
Starożytny posąg Wenus, bogini pięknoś-
ci i miłości, odnaleziony przypadkiem w 
Mi lo przez greckiego chłopa, uważan i 
jest przez artystów za wyraz na jw i ęk -
szego piękna sztuki. I dlatego zwiedzanie 
Muzeum Louvre zaczynają turyści n a j -
częściej od oglądania s ławnego posągu 

Posagi, sarkofagi, płaskorzeźby Egiptu za jmu ją sale na parterze Muzeum Louvre 'u . W północ-
nej A f ryce w dorzeczu rzeki Ni lu około 550 tysięcy lat temu powstała jedna z najstarszych 
cywilizacji świata. Sztukę Egiptu odkryła dla współczesnych ekspedycja naukowa, która to-
warzyszyła w y p r a w i e egipskiej Napoleona w r. 1798. Zabytki sztuki Egiptu uderza ją spoko-
jem, majestatem, ogromem. Nie w iemy jak rządził ten Faraon. Artysta nieznany, który s two-
rzył jego posąg zapewnił mu wieczność. Faraon na twarzy ma zagadkowy, kamienny uśmiech 

Cudowna gama barw , gwałtowny — żywiołowy ruch,- złagodzony miękkim złocistym światłem. 
T o „Jarmark" wielkiego malarza f lamandzkiego Piotra Rubensa (1577—1640). Piękny, odważny, 
p rawdz iwy obraz życia. T o chłopska zabawa przed oberżą przy drewnianych stołach, na sło-
mie, na trawie. O, sporo już wypil i ! Po rwa ł ich żywiirt, dla wie lu jest nim fizyczna niepoha-
mowana miłość. W tej samej chwili matka k a r m i niemowię i starzec rozkłada ręce bezradnym 
gestem... Tak jak w życiu każda postać przeżywa tu s w ó j własny, swoisty, osobisty dramat 
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u schyłku czwartej doby ludzie w zasypanym 
szybie zaczęli słyszeć dalekie odgłosy wybuchów 
i słaby rytm pracujących maszyn. Zrhzumieli, 
że zbliża się ocalenie. Wszystkich ogarnęło go-
rączkowe podniecenie, zbudziła się nadzieja i 
ogromne pragnienie życia... Tym głębsza jednak 
była rozpacz i załamanie, kiedy odgłosy te 
umilkły. Było jasne, że towarzysze nie dotrą do 
nich tak szybko. Myśl o czekaniu w ciemności, 
o głodzie — doprowadza ludzi do szaleństwa. 
Zbudzony z drzemki Richter dostrzega przed so-
bą jakąś postać. 

— Anna! — szepnął i otworzył oczy. Wi-
dzi nad sobą wykrzywioną twarz Handzla. 
Twarz jego czarna, obrośnięta szarą szcze-
ciną. Wygląda strasznie. 

— Co jest? Co chcecie? — krzyknął, zry-
wając się z desek. 

— Chleba! 
— Pieronie głupi! Skąd go wezmę? Nie 

ma chleba! 
— Jest! Ty go masz schowany! Dawaj! 
Ricłiter ujął wyciągnięte pod swoje gardto 

dłonie Handzla, skl-ęcił i odrzucił. Handzel 
zatoczył się gwałtownie. Znowu się poder-
wał, znowu sięga pod gardło. Chrapie i dła-
wi się przekleństwami. 

Richter odskoczył i trzasnął go na odlew 
pięścią między oczy. -Handzel runął na 
wznak. Donocik i Pietryś siedzą . opodal 
i przypatrują się nieprzytomnie ich bójce. 
Richter pojął, że grozi mu to, czego się naj-
bardziej obawiał. Ludzie mu się załamują! 

— Donocik! Pietryś! — krzyknął, szarpiąc 
ich za ramiona. 

Podnieśli głowy, patrzą tępo w jego oczy. 
— Pomóżcie mi podnieść Handzla! — 

wrzasnął, a gniew go już ogarniał. 
Donocik i Pietryś wstali, ujęli Handzla, 

zawlekli na deski." Handzel płacze. Pietryś 
zaczyna wędrować. Od uskoku pod obwał, 
od obwału do uskoku. Szmatle się niezdar-
nie, wywraca, wstaje i znów idzie. Donocik 
patrzy za nim. Gdy po raz trzeci przebiegał 
kolo jego nóg, nareszcie oprzytomniał! 

— Pietryś! — zawołał. — Słyszysz, Pie-
tryś! 

Pietryś zatrzymał się. 
— Co tak gonisz.-» 
Pietryś otrząsa się, myśli z wysiłkiem. 

Lecz Donocik nie -czeka na odpowiedź. Klę-
ka, żegna się głośno i zaczyna odmawiać 
Ojcze Nasz powoli, wypowiadając każde sło-
wo. Pietryś patrzy na niego głupkowato, te-
raz klęka, przyłącza się do modlitwy. Han-
dzel przestaje łkać i na czworakach czołga 
się do nich. I on zaczyna się modlić. Skłóco-
ne słowa pętają się niezdarnie, usiłują nadą-
żyć za słowami Donocika. Teraz wszyscy 
trzej modlą się równo, powoli, jednostajnym 
głosem. Donocik przewodzi. Podnosi dłonie 
wysoko, kamraci czynią to samo. Przechy-
la głowę do tyłu, oni także to czynią. Głosy 
ich mocnieją, wynoszą się coraz wyżej, prze-
chodzą o całą oktawę. Richtera oblata mro-
wie. To nie jest modlitwa. To jakiś potworny 
szloch oszalałego człowieka. Święte słowa 
pęcznieją coraz większą rozpaczą, wibrują 
coraz wyższym tonem, zamieniają się stop-
niowo w jakiś wielki krzyk. Podniesione ra-
miona, przechylone głowy, nieruchome biał-
ka oczu i ów potrójny krzyk kruszą jego 
hardość, łamią i tratują. Nie może się oprzeć. 
Broni się ostatkiem rozsądku. Krzyk nie 
ustaje. Bije pod strop, jednostajny, mocny, 
uparty, tak bardzo uparty, że Richter teraz 
już wierzy, że Bóg musi ich słyszeć. Przyłą-

cza się do nich porwany ekstatycznym unie-
sieniem. Zaczyna z nimi krzyczeć. Podnosi 
ramiona, przechyla głowę i krzyczy. Woła do 
Boga i nic już nie widzi, jak tylko czarny 
strop nad sobą, a poprzez strop zagniewa-
nego Boga w jądrze ryczącej burzy i w okolu 
przeraźliwych błyskawic. Krzyczy więc coraz 
bardziej, a wciąż mu się zdaje, że słowa je-
go jeszcze za mało mocne i za mało święte, 
by z tej głębiny mogły dojść do Boga. 

XVIII 
Zbudzony szofer długo łypał zdumionymi 

oczami, zanim pojął, że nad nim stoi za-
wiadowca Szeruda i krzyczy, żeby natych-
miast wyprowadził samochód z garażu, gdyż 
jadą do Wisły. 

— Do Wisły? — pyta zdumiony, nie mo-
gąc pozbierać myśli. • 

— Ośle! Przecież mówię, że do Wisły! 
Samochód, stale przygotowany do wyjaz-

du, zajechał przed dom w ciągu kilku minut. 
Szeruda stał w oknie i szarpnął nerwowo 
firanką. Dojrzał go wreszcie. Sunął po pustej 
ulicy, błyszczący, czarny, tajemniczy. Przy-
ćmione reflektory macały nieufnie mroki, 
uśpione domy o czarnych oknach i wyśliz-

gany asfalt na jezdni. Szeruda wybiegł 
z mieszkania. Stara służąca wołała jeszcze 
coś za nim, lecz on już jej nie słuchał. Prze-
biegł szybko chodnik, zatrzasnął furtkę 
i schylony wsiadł do samochodu. 

Znalazł się w jasnym wnętrzu. Ciemnożół-
te poduszki, szare obicia ścian i zapach 
wielkopańskiego dosytu zaskoczyły go 
w pierwszej chwili. Wszystkie poprzednie 
myśli rzuciły się na niego z kłapiącymi pasz-
czękami. 

— Zgasić światło! — krzyknął na szofe-
ra. — Zgasić światło i jechać! 

Światło zgasło pod powałą. Myśli cofnęły 
się poza szybki. 

Motor warknął krótko, szarpnął gwałtow-
nie, maszyna skoczyła w mroki. Szeruda wi-
dzi przed sobą barczystą sylwetkę szofera. 

słaby blask światełka nad tachometrem oraz 
jaskrawe strugi białego światła reflektoro-
wego przed samochodem. Światło rozpłasz-
cza się na asfalcie, łamie po rudych ścianach 
domów, a gdy samochód wybiegł w pola, 
brodzi w ciemności na oślep. Koło oczu prze-
latują drzewa, płoty, zagajniki, doskakują 
raptownie i w tej samej chwili przepadają. 
Motor gra dźwięcznym szmerem, a wicher 
ociera się z szumem o ściany samochodu 
i wibruje wysokim tonem. 

Szerudzie zdawało się, że ucieka od włas-
nych myśli. 

— Prędzej! — zawołał na szofera. 
Szofer pochylił się nad kierownicą, skur-

czył śmiesznie, a maszyna pognała jeszcze 
mocniej, wicher zaś przeszedł w cienki świst 
podobny do skomlenia. 

Szeruda nie zdawał sobie sprawy, dlacze-
go postanowił wyjechać a,̂  Wisły. Pragnie-
nie to pojawiło się nagle, a on i;legł mu bez 
namysłu. A przecież jutro rano musi być 
w kopalni. Jemu nie wolno wyjeżdżać! Lecz 
wróci. Stanie na czas przed windą i na czas 
odbierze raport od' Wagnera. Teraz chodzi 
mu tylko o ucieczkę przed myślami. 

Maszyna wybiegła już poza okręg miast, 
hut i kopalni. Pozostały za nią łuny pieców 
hutniczych i koksowni. Teraz sunie po rów-
nej, prostej drodze. Kołysze się lekko, roz-
trąca mroki i wicher, a kiedy dotknąć ściany, 
można wyczuć jej drżenie. Maszyna pracuje 
sprawnie. Szofer jest wciąż nachylony. Zrósł 
się z jej kierownicą i jedynie nieznacznymi 
ruchami wyprowadza wóz ze skrętów, ścina 
krzywizny i wymija dopędzane samochody. 

Wjechali w pszczyńskie lasy. Kilka razy 
minęli grupy saren, stojących tuż u drogi. 
Podnosiły łby i w zdumieniu patrzyły na 
przelatujące światła. Zanim zdołały rzucić 
się do ucieczki, maszyna już była daleko. 

W pewnym miejscu, spoza krzywizny wy-
skoczył zając. Spojrzał za siebie i przerażo-
ny pognał naprzód. Pędzi! w ścigającym go 
świetle reflektorów, niski, płaski, wydłużony. 
Nie umiał wybiec poza ścianę światła. Sze-
ruda zauważył go. 

— Szybciej! Szybciej! — zawołał na szo-
fer?. 

Zdawało mu się, że to nie zając ucieka 
przed światłem, lecz Richter ucieka przed 
jego zemstą. Dyszy ciężko, rzęzi z wysiłku 
i ostatkiem sił usiłuje umknąć nadlatującej 
śmierci. 

Szofer postanowił ratować ścigane zwie-
rzę. Zgasi na drobną chwilkę światła, potem 
przyćmiony; skierował w dół przed koła. 
Wszak zając potrafi skoczyć w rozrzedzone 
mro1vi. 

— Nie gasić! — krzyknął Szeruda. 
Na drogę bluznęła znowu jaskrawa zamieć 

światła. Zając nie zdążył zbiec z drogi. Wy-
ciągnięty jak struna, szary, ruchliwy, zdaje 
się płynąć nad drogą. Samochód dopędza go. 
Szeruda widzi, że zając nie umknie. Przeży-
wa jego śmiertelną trwogę. Oddycha szyb-
ko, a serce pęka dławione wzruszeniem. To 
Richter! 

— Jezus! — syknął znienacka i zakryw-
szy oczy dłonią skulił się na poduszkach. 
Samochód w tej chwili drgnął gwałtownie, 
prawe koła podskoczyły. Poprzez wycie 
wichru usłyszał krótki, zdławiony pisk. Spoj-
rzał w szybkę w tylnej ścianie. Zdawało mu 
się, że widzi na drodze szary, skrwawiony 
kłębek. Już przepadł w ciemności. 

Odetchnął głęboko. Nastąpiła w nim 
wielka cisza. Jest to cisza czarnej wody 
w zatopionym szybiku na szóstym poziomie, 
gdzie .utonął wozacz Balartfs. Woda jest 
ogromnie czarna i ogromnie cicha. Szeruda 
stoi pochylony nad nia i natrzy. Spod nóg 
osypuje się żwir i z pluskiem spada w wo-
dę. Woda marszczy się w drobne koła._ Koła 
biegną po wodzie, suna jak czarne cienkie 
węże, dobiegają brzegów i przełamują sie 
w (irzazgi. Za nimi suną nastęnne kręgi. 
Coraz cieńsze i coraz wolniejsze. Już znikły. 
Znów iest spokojna czarna woda. Światło 
przegląda się w niej zmienionym kształtem. 
Cisza dzwoni pośmiertne dla Balarus^. Bn-
larus czeka na dnie szybika i wywalonymi 
ślepiami patrzy w oczy Szerudy. Niezaclług:o 
wypłynie na powierzchnię opeczniały i śiny, 
wciąż wpatrując się w oczy Szerudy. 
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Głos rna Michalinka 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam lat czterdzieści dzie-

więć. Jestem żonaty od osiem-
nastu lat. W żonie, której nig-
dy nie kochałem, znalazłem 
dobrego przyjaciela, ale nic 
więcej. W młodości starałem 
się wszystkie swoje siły po-
święcić nauce, unikałem więc 
rozrywek, towarzystwa, a tym 
bardziej stroniłem od kobiet. 
Wskutek tego pierwsza napot-
kana niewiasta potraliła mnie 
zdobyć. Byłem nieświadomy i 
naiwny. 

Obecnie, po tylu latach 
wspólnego pożycia mam za-
miar porzucić żonę, mając peł-
ne dane do otrzymania roz-
wodu. Wiem, że ona zgodzi 
się na to. 2ona jest niewiastą 
spokojną, zrównoważoną, pra-
cowitą, jednym słowem posia-
da wszystkie zalety dobrego 
przyjaciela i gospodyni, jedyną 
jej wadą jest chłód w stosun-
kach małżeńskich. Wiem, że 
rozwód to krok bardzo poważ-
ny i decydujący w dalszym 
moim i jej życiu. Zastanawiam 
się też, czy porzucając dobre-
go przyjaciela, będąc nieśmia-
łym w zawieraniu znajomości, 
znajdę taką niewiastę, o ja-
kiej zawsze marzyłem. Czekam 
niecierpliwie na pani radę, 
ponieważ zdają sobie sprawę 
że decyzja, którą mam podjąć 
jest bardzo poważna. 

NA ROZDROŻU 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
T o b a r d z o d o b r z e , ż e z d a j e 

p a n s o b i e s p r a w ę z p o w a g i 
d e c y z j i . P o m ó w m y s z c z e r z e . 
W y d a j e m i s ię , ż e u ź r ó d e ł 
p a ń s k i e j r o z t e r k i t k w i n i e w y -
ż y t y t e m p e r a m e n t 1 ż e w z w i ą -
z k u z t y m w y o b r a ż a p a n s o -
b i e , ż e k a ż d a i n n a k o b i e t a 
d a p a n u s z c z ę ś c i e , k t ó r e g o 
n i e d a ł a m u ż o n a . T o n i e j e s t 
t a k i e p r o s t e . S z c z ę ś c i a , a 
s z c z e g ó l n i e s z c z ę ś c i a w m a ł -
ż e ń s t w i e n i e z n a j d u j e s ię łat -
w o . D o c e n i a m w p e ł n i z n a c z e -
n i e f i z y c z n e g o doł>oru m a ł -
ż o n k ó w , a l e n i e c h m i p a n 
w i e r z y , t o j e s z c z e n ie j e s t 
w s z y s t k o . Z r e s z t ą za b r a k p o -
r o z u m i e n i a w t y c h s p r a w a c h 
n i e m o ż e p a n w i n i ć t y l k o ż o -
n y . T o są k w e s t i e s k o m p l i k o -
w a n e i n i e k i e d y w a r t o w t y c h 
s p r a w a c h z w r ó c i ć sią n a w e t 
d o l e k a r z a s p e c j a l i s t y . M y ś l ę , 
ż e n i e p o w i n i e n p a n p o d e j m o -
w a ć k r o k ó w r o z w o d o w y c h . M a 
p a n ż o n ę p r z y j a c i e l a , w i e r n ą 
t o w a r z y s z k ę ż y c i a — a to 
b a r d z o w i e l e . P o w i n i e n p a n 
r a c z e j s z u k a ć 1 w s o b i e w i n y 
za n i e s p e ł n i o n e p r a g n i e n i a . 

A N N A 

C Ł o T T X 

M O D A • M O D A • M O D A 

Plotki 
Nie rozumiem, dlacze-

go kobiety tak bardzo lu-
bią plotkować. Szukają 
tylko okazji, aby jedną 
obgadać, drugą., ośmie-
szyć, na trzeciej suchej 
nitki nie zostawić. To 
jest jedna z najgorszych 
babskich wad. Bo co ko-
go obchodzą obce spra-
wy, aby się nimi zajmo-
wać, powtarzać, plotko-
wać? 

Ja plotek nie uznaję. 
Możecie mi zarzucić co 
tylko chcecie, ale nie 
to, że jestem plotkarą. 
Dam wam na to przy-
kład. Otóż wczoraj do-
wiedziałam się w sekre-
cie, że Marysia rozwodzi 
się z mężem, z powodu 
tego fryzjera z przeciw-
ka... 

Inna na moim miejscu 
od razu by tę wiadomość 
rozbębniła na wszystkie 
strony. Nie ja. Mnie ta-
kie cudze sprawy nie 
obchodzą. Plotek nie zno-
szę. Powiedziałam o tym 
tylko Helci, bo Helcia 
umie utrzymać język za 
zębami. Jej można wszy-
stko powierzyć. A poza 
tym wspomniałam tylko 
Irce, ale Irka to moja 
przyjaciółka, nie mogę 
mieć przed nią sekretów. 
Naturalnie musiałam po-
wtórzyć to i Stasi, bo by 
się na mnie obraziła, że 
mam przed nią tajemnice. 
A że mimo woli bąknę-
łam coś i Geni? To nie 
ma znaczenia, Genia jest. 
moją kuzynką i cała 
rzecz zostaje w rodzinie. 
Poza tym nie . pisnęłam 
nikomu ani słówka. Tyl-
ko w obawie, że Andzia i 
Mania Kociupkiewicz do-
wiedzą się o wszystkim 
z innego źródła i Bóg -«rie 
z jakimi nieprawdziwymi 
szczegółami, to wolałam 
już by otrzymały tę wia-
domość ode mnie. 

Bo ja nie znoszę plo-
tek. Nie przesadzam ni-
czego, nie dodaję nicze-
go. Tyle tylko, że ten fry-
zjer to kobieciarz, jakich 
mało i że on się z Mary-
sią i tak nie ożeni, więc 
nie powinna się była roz-
wodzić.' Ani nie jest już 

Palce liżać 

KOTLETY NA WINIE 
600 s mięsa w o ł o w e g o bez 

kości, k i lka ziarnek pieprzu 
b i a ł e go i czarnego, listek l a -
u r owy , 20 g mąki , pół s zk lan -
ki w i n a czerwonego, szk lanka 
rosołu, cytryna, sól, łyżeczka 
cuk ru . 

M ię so pokroić na cztery 
kotlety, wyży ł ować , rozbić, 
posolić, popieprzyć i każdy 
kotlet posypać l ekko mąką . 
obsmażyć na go rącym t łusz -
czu, na j l ep i e j na ol iwie, w ł o -

taka młoda, ani przystoj-
na, co ona sobie myśli, 
że mężczyźni za nią bę-
dą lecieć? Taka niemądra! 
A l e co mi do tego? Mnie 
to nie obchodzi, ja się 
plotkami nie zajmuję. 
Tylko raz w rozmowie 
telefonicznej z Cwiercia-
kowską wspomniałam jej 
o tym, prosząc natural-
nie, aby się nie wygada-
ła. U Plackiewiczów by-
łam na obiedzie i w oba-
wie, by ktoś inny tej ca-
łej nieprzyjemnej sprawy 
nie poruszył, wolałam ją 
sama naświetlić właści-
wie, aby ludziom nie dać 
powodu do niewłaści-
wych plotek. 

A tymczasem, czy 
uwierzycie, że dziś rano 
całe miasto już wiedziało 
o tym rozwodzie Marysi? 
W jaki sposób, nie mam 
pojęcia. To wszystko te 
babskie języki. W s t y d 
doprawdy, że te baby to 
takie plotkarki. Co do 
mnie, to ja tego nie uzna-
ję. Nienawidzę plotek!... 

Sztuka rozmowy 

żyć do garnka , zalać c z e r w o -
n y m w i n e m zmieszanym z 
roso łem i dusić, aż mięso b ę -
dzie miękkie. P o d koniec d o -
dać pok r a j aną w p lasterki cy -
trynę. 

Osobno ugotować w wodz ie 
cebulę, a następnie udusić j ą 
w maś le z dodatk iem łyżeczki 
cukru . Mięso wy łożyć na pó ł -
misek, polać w ł a s n y m sosem 
i obłożyć uduszoną cebulą . 

— Dzień dobry! Jak się pań-
stwo macie? 

— Dziękujemy. A państwo? 
— Nie można narzekać, zu-

pełnie dobrze. Co u państwa 
nowego? 

— U nas po staremu. A u 
państwa? 

— U nas także bez zmian. 
Teraz następuje żenująca 

chwila milczenia. Nie wiadomo 
co mówić dalej. Wydusi jesz-
cze z trudem człowiek parę 
zdań w rodzaju: „Czy dzieci 
zdrowe? Jak ten czas leci! 
Ale mamy pogodę!" — i oto 
dno pomysłów do podtrzyma-
nia przygodnej rozmowy. 

Od czasu do czasu spotkać 
można „causera", co się zo-
wie. Bawi całe towarzystwo 
rozmową nad podziw gładką. 
0 niczym specjalnym nie mó-
wi, ale nawet bagatelka nabie-
ra w jego ustach poloru 
sprawy arcyciekawej. Niestety 
ludzi zlotoustych spotyka się 
coraz rzadziej. Są to już za-
zwyczaj ludzie ubiegłej epoki 
— tej, w której umiejętność 
prowadzenia konwersacji nale-
żała do dobrego zwyczaju. 

Dziś rozmowę zabijają karty 
1 telewizja. Przyszli właśnie 
do ciebie goście. Po paru ste-
reotypowych pytaniach: „Jak 
się macie? Co u was słychać?, 
sadzasz ich przed telewizorem. 
Wychodzisz co najwyżej, aby 
przygotować herbatę i ciastka, 
a telewizor bawi przybyłych, 
jak najlepsza pani domu. Pa-
trzą, śmieją się. Mówić nie 
m.uszą. 

Przy kartach jest jeszcze 
gorzej. Ludzie potralią całą 
noc spędzić w miłym towarzy-
stwie, a nie spojrzeć poza kar-
t y . 

Tak oto ginie sztuka rozma-
wiania. Jaka to szkoda! 

To, jak człowiek z bliźnimi 
rozmawia, jest miarą jego kul-
tury. Im więcej ma do powie-
dzenia, tym zazwyczaj bogat-
szą wiedzą życia reprezentuje. 
Oczywiście nie chodzi tu o 
gaduły z urodzenia, co przez 
wiele godzin pleść mogą trzy 

Prezentu j emy dzis ia j m a ł ą 
ko lekc ję kos t iumów D o m u 
M o d y Po lsk ie j . Są to wszys t -
k o kost iumy j e s i enno - z imo -
w e , p r zyb rane ba rdzo m o d n y -
m i w t ym sezonie ko łn ie rza -
mi fut rzanymi . 

Fot. Jerzy B a r a n o w s k i 

p o trzy, nie bacząc, że ich 
otoczenie wzdycha, by wresz-
cie umilkli. Nie chodzi tu o 
wymianę myśli, w której czę-
sto panie uczestniczą, a która 
dotyczy ich znajomych: że ta 
się czesze jak podlotek, a ma 
pod czterdziestkę, że tamta ży-
wi rodzinę kartollami, aby za-
oszczędzić na stroje, że owa 
wdzięczy się do cudzego męża. 

O czym więc mówić w to-
warzystwie? Dobrze świadczy 
o poziomie rozmawiających, 
gdy potralią zabrać głos na 
temat jakiejś książki, iiimu, 
przedstawienia teatralnego, 
wyodrębnić problemy, które 
książka czy przedstawienie po-
rusza, ustosunkować się do 
.lich, porównać z życiem. 

Zresztą nie tyle „o czym", 
ile — „jak" mówić, to jest 
ważne. Nawet ,,poplotkować" 
o bliźnich można kulturalnie, 
taktownie, potoczyście, dow-
cipnie. Najtrudniejszą umiejęt-
nością jest strzelisty dowcip. 
Bardzo bywa w rozmowie po-
żądany, ale jeśli nie masz 
daru swobodnego nim opero-
wania, nie sil się, żeby przy-
padkiem nie strzelić ,,niewypa-
łami", w których zabawne jest 
tylko to, że niedowcipnie zo-
stały wypowiedziane. Jak to 
sią raz zdarzyło jednej pani, 
gdy opowiadała kawał tymi 
słowy: „Mam tdt świetną za-
gadkę! Odgadnijcie, co to: jak 
trzymam w 'ręku, jest białe, 
jak rzucę na ziemię, jest jaj-
ko"... 

Sztuki rozmawiania dzieci 
uczą się już w szkole, odpo-
wiadając na pytania nauczy-
cielek i opowiadając zadane 
czytanki. Warto wiedzieć, że 
czytanie i opowiadanie jest 
niezbędnym ćwiczeniem dla 
precyzowania myśli i ubiera-
nia ich w słowa. Zachęcaj do 
tego swoje dziecko. Na pewno 
przyda mu sią to w przyszłoś-
ci. A i sama, choćby w myśli 
spróbuj sobie powiedzieć, co 
czytasz lub oglądasz — nie 
na szkolny, ale na życiowy 
użytek. 

• • • • • • • • • • • • 
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z NIESPISANYCH PAMIĘTNIKÓW 
To prawda, niebo Prowansji jest rzeczywiście 

bardziej błękitne niż gdzie indziej. Wśród wzgórz, 
cyprysów i pinii prowadzi słynna droga na Côte 
d'Azur. Na wsctiodzie ciemnieją złowrogo łańcu-
cłiy Alp. W świetle południa wśród klasycznej 
architektury Aix-en-Provence, szukał wielki malarz 
Cézanne treści dla swoich obrazów. Tak, niewiele 
ludzi wie, że w tych pięknych stronach również 
wydobywa się węgiel. 

Te dwie miejscowości nazywają się Biver i Mey-
reuil. Do niedalekiej Marsylii zawijają co dzień 
okręty o egzotycznych nazwach. Ulicami tego mia-
sta przesuwa się nieprzerwany tłum białych, czar-
nych i żółtych. Podobnie w małym Biver i Mey-
reuil, Polacy, Francuzi, Włosi i Hiszpanie dzielą 
wspólne losy. Nie ma różnic narodowych tam, 
gdzie trudne, odpowiedzialne braterstwo łączy lu-
dzi w czasie ciężkiej pracy w ciemnych pokła-
dach kopalń. 

WŁ A D Y S Ł A W T a b o r przez 
30 lat p r a c o w a ł w k o -
palni. 1 n i g d y nie pisał 

pamiętnika . A l e ż y c i o r y s po l -
sk iego górn ika z M e y r e u i l ma 
dziś w a r t o ś ć dokumentu. 

— Kiedy w roku 1926 wy-
jeżdżałem z Polski, miałem w 
kieszeni 20 groszy — m ó w i 
w y s o k i szczup ły m ę ż c z y z n a o 
m ą d r e j s p o k o j n e j twarzy . Po 
ciiwili d o d a j e n ie co c i sze j - — 
tych co przed wojną rządzili 
krajem, to bym teraz nie wpu-
ścił do domu... 

N i e d a w n o , p o 35 latacli po -
by tu na emigrac j i , W ł a d y s ł a w 
T a b o r o d w i e d z i ł Polskę . J e g o 
u w a g ę p r z y k u ł y b a r w n e pla-
k a t y na murach C z ę s t o c h o w y , 
N o w e j Rudy, Zawierc ia . . . By ły 
to p lakaty i n f o r m u j ą c e o róż -
n y c h m o ż l i w o ś c i a c h z d o b y c i a 
z a w o d u i p racy . O n sam inne 
c z a s y pamięta. . . 

Z Mysłowic 
d o Albi 

. T A T A dwudzieste , p i e r w -
I j sze lata drugie j n i e p o d l e -

g łośc i . W ł a d e k , tak jak 
t y s i ą c e p o d o b n y c h m u k o l e -
g ó w , w y s z e d ł w łaśn ie z w o j -
ska. Odrzuc i l i karab iny p o to, 
b y stanąć przy warsztac ie . 
W y m a g a l i n iewie le . 

— Zgłosiłem się do Magi-
stratu, powiedzieli, że nie po-
trzebują takich jak ja. Wielka 
kopalnia „Mortimer" koło Dą-
browy Górniczej pracowała 
jedynie przez trzy dni w ty-
godniu. Starczyło na kawałek 
czarnego chleba dziennie, no 
cukier już nie... K i e d y p o c i ą g 
ruszał z d w o r c a w M y s ł o w i -
c a c h W ł a d k o w i ze z d e n e r w o -
v/ania b i ło serce . I n ie ty lko 
d latego , że j e cha ł na n iewia -
d o m e w dalekie o b c e strony. 
By ł g ł odny . — Odżyliśmy we 
Francji, dano nam natychmiast 
pracę w kopalni w Albi. Nie-
długo później zacząłem zara-
biać, kupiłem sobie pierwsze 
ubranie, zegarek... 

Po paru latach s p o t y k a m y 
W ł a d k a T a b o r a w towarzys t -
w i e P o l a k ó w i Greków. T y m 
razem p r a c u j e w kopa ln i mi-
n e r a ł ó w u stóp P i rene j ów . 
Późnie j przez ki lka m i e s i ę c y 
b u d u j e s t r o p y w p o d z i e m i a c h 
parysk iego metra . W niedz ie lę 
w j e ż d ż a na sam szczyt w i e ż y 
Eiffla i z w y s o k a p o d z i w i a 
Paryż. W roku 1929 zakoń -
c z y ł się dla W ł a d y s ł a w a Ta -
bora n i e s p o k o j n y i m łodz i eń -
c z y okres życ ia . Ożen i ł się i 
zamieszkał w Meyreu i l . Tuta j 
znalazł w r e s z c i e dla s iebie 
górn i cze i trudne, ale prze-
c ież własne , zas łużone ciężką 
pracą m i e j s c e na f rancusk ie j 
ziemi. 

W ł a d y s ł a w T a b o r pamięta 
jak dzisiaj to w s t y d l i w e i m ę -

c z ą c e u c z u c i e g łodu k i e d y ja -
k o pasażer e i n i g r a c y j n e g o p o -
c iągu opuszcza ł w roku 1926 
granice Polski . Teraz k i e d y 
w y j e ż d ż a na w a k a c j e do kra-
ju pyta w s z y s t k i c h o warunki 
życ ia , o zarobki : 

— Badałem w Polsce wa-
runki pracy górnika. Wielu z 
nich zarabia dobrze. Mój zna-
jomy otrzymuje miesięcznie 
1.800 zł emerytury i rocznie 
4 tony węgla. Wszyscy gór-
nicy, których odwiedziłem, ma-
ją telewizory. 

Minęło p ó ł wieku 

Wy S O K A p o s t a ć o w s p a -
niałe j a t l e tyczne j b u d o -
wie . O c z y śmieją się 

przy jaźn ie i t rochę ironicznie . 
Tak w ł a ś n i e jak pań W a s y l 
Junik w y g l ą d a ć muszą słynni 
s p o r t o w c y , k tó rzy z d o b y w a j ą 
o l impi j sk ie laury. Szkoda, że 
e m e r y t o w a n y górnik z M e y -
reuil n i g d y nie uprawia ł spor -
tu. J e g o „ s p o r t e m " by ła c iężka 
praca na utrzymanie rodz iny . 
D a w n i e j na do le w kopalni , 
dziś na farmie, a b y uzupe łn ić 
d o c h o d y z" emerytury . 

— Zacząłem pracować w 
wieku 8 lat w roku 1914, 
kiedy razem z rodziną zosta-
łem wywieziony do Czech. 
Grzmia ły w t e d y działa na 
w s z y s t k i c h f rontach p i e rwsze j 
w o j n y . O j c a zabral i d o w o j -
ska. K i e d y p o d p i s a n o p o k ó j , w 
u b o g i m domu J u n i k ó w n iewie -
l e się zmieni ło — pozosta ła 
ta sama trzaskająca bieda. 
P ie rwszy w y j e c h a ł do Francj i 
brat Leon i w roku 1929 ś c iąg -
ną ł d o s iebie W a s y l a do A lza -
c j i . W r a z z bratem jak mog l i 
p o m a g a l i teraz r odz i com. A l e 
przysz ła k o l e j n a w o j n a . O j c i e c 
zg iną ł ipod b o m b a m i . Matka 
umarła w tej samej p iwn i cy , 
w k t ó r e j u k r y w a l i się w roku 
1914; umiera jąc trzymała w 
r ę k a c h f o togra f i ę s w o i c h sy -
n ó w . 

P a ń s t w o J u n i k o w i e mają d o -
rosłą córkę . Urodzi ła się w e 
Francj i , ale by^a już dwa razy 
w Kraju, dobrze i chę tn ie m ó -
w i p o po lsku. Pan Junik teraz 
w i e l e czasu spędza nad polską 
gazetą i ks iążką. Lubi rozma-
w i a ć o s w y m u k o c h a n y m „ P o -
t o p i e " S ienkiewicza . N i e p o -
strzeżenie p r z e t o c z y ł o się już 
p ó ł w i e k u . N i e o d w r a c a l n y , 
j e d y n y k a w a ł życ ia . 

Z Tatr w głąb sztolni 

N" A Z E W N Ą T R Z g ó r n i c z y 
doon taki j ak inne, par-

~~ ' t e r o w y i skromny , roz -
w e s e l o n y zielenią o g r ó d k a . A l e 
p o chwi l i zwraca u w a g ę dys -
kretna kultura mieszkania . W 
domu państwa M r z y g ł o d ó w w 

Biver na śc ianie i na biurku, 
zakop iańsk ie karty , f igurynki , 
dzbanuszki . Tak ie same jak ie 
m o ż n a dos tać w sklepie pa-
miątek na K r u p ó w k a c h c z y u 
góral i p o d G u b a ł ó w k ą . 

W ł a d y s ł a w M r z y g ł ó w z Li-
m a n o w e j o b e c n i e w y k o p u j e 
w ę g i e l . A l e nie w y g a s ł a w tym 
s p r a c o w a n y m górniku m ł o -
dz ieńcza taternicka pas ja , mi -
m o że nie chodz i już p o 
g ó r a c h i nie jeździ na nartach. 
Eył n i e g d y ś W ł a d y s ł a w M r z y -
g ł ó d szo ferem i mechanik iem. 
Z t ego słę u t r z y m y w a ł . A l e 
by ł także harcerzem. Latem 
brał l inę i w r a z z p r z y j a c i ó ł m i 
z d o b y w a ł trudne prze j ś c ia nad 
M o r s k i m Okiem. Zimą ześl iz-
g iwa ł się na deskach z Kas-
p r o w e g o W i e r c h u . T a m w Ta -
trach p o z o s t a w i ł na jp i ękn ie j -
sze chwi l e s w e g o życ ia . 

— Zmobilizowali mnie we 
wrześniu. Byłem w szóstym 
pułku lotniczym, wycofano nas 
z Lublina do Rumunii, mieli 
aać samoloty... G ó r y uczą 
w y t r z y m a ł o ś c i i hartu. Przez 
Jugos ławię i Grec ję , z a w ę d r o -
w a ł W ł a d y s ł a w na po lski sta-
tek „Pułask i " . Przewoz i ł tran-
spor ty żo łn ierzy do Marsyl i i . 
Z a c h o r o w a ł . O p u ś c i ł pok ład . 

W tym samym czas ie W ł a -
d y s ł a w poznał Jankę. Stali w 
tej samej k o l e j c e w biurach 
p o l s k i e g o Konsulatu w M a r -
sylii . Janka miała za l edwie 17 
lat • by ła ładna. W parę m i e -
s i ę c y późn ie j W ł a d y s ł a w za-
mieni ł już na zawsze taternic-
ki c z e k a n na g ó r n i c z y ki lo f . 
— Nie mogłem szukać nicze-
go innego. Trudno mi było 
znaleźć pracę w swoim zawo-
dzie, nie znałem języka '. 

Tak w o j e n n a zawierucha i 
r omantyczna p r z y g o d a rzuc i ły 
W ł a d y s ł a w a w g ł ą b sztolni. 
A l e b y ł y taternik w g łęg i du-
szy harcerzem b y ć nie prze-
stał. W zesz łym r o k u p o j e -
chal i .do Po lsk i całą rodziną. 
„ Z r o b i l i " autem skromne 17 
t y s i ę c y k i l ometrów . Prze jecha-
li k r a j o d Z a k o p a n e g o do G d y -
ni. W ł a d y s ł a w o d w i e d z i ł bra-
ta, k t ó r y n i e d a w n o p o w r ó c i ! 
do Polski z Londynu . „Mówił 
mi, źe cieszy się że powrócił 
z emigracji, mówił, źe jest 
szczęśliwy..." 

Ś L A D E M 
W Ę D R U J Ą C E J K S I Ą Ż K I 

Szós ty c z e r w c a 1941 r o k u 
b y ł o s t a t n i m d n i e m w i e l k i e -
g o s t r a j k u g ó r n i k ó w N o r d u . 
Z g o d z i l i s ię n a z a j u t r z p r z y -
s t ą p i ć d o p r a c y . W y g l ą d a ł o 
na to , że t y m r a z e m n ie 
b ę d z i e a r e s z t o w a ń . J e d n a k ż e 
6 c z e r w c a , tuż p r z e d z a k o ń -
c z e n i e m s t ra jku , w S a l l a u -
m i n e s k o ł o L e n s p r z y w ó d c y 
s t r a j k u zosta l i a r e s z t o w a n i 
p r z e z ż a n d a r m e r i ę n i e m i e c k ą . 
W ś r ó d a r e s z t o w a n y c h P o l a -
l i ó w znaleź l i s ię m . in. Józe f 
B a s t r z y k , J ó z e f P l c h o w i a k i 
R o m a n K o w a l s k i . Z o s t a l i w y -
w i e z i e n i d o S a c h s e n h a u s e n , 
s k ą d j u ź n i g d y nie w r ó c i l i . 

B a b c i u , 
p r z y n i o s ł a m C i k s i ą ż k ę 

P a n i M a r i a n n a B a s t r z y k 
] u ż p r a w i e d w a d z i e ś c i a lat 
j es t w d o w ą . S y n ożen i ł s ię i 
, .mieszka na s w o i m " , w i ę c 
p a n i M a r i a n n a s a m o t n i e s p ę -
dza czas w d o m u d l a e m e -
r y t o w a n y c h i i ch rodz in . J e -
dyną j e j t o w a r z y s z k ą j e s t 
k s i ą ż k a , i t o p i sana p o p o l -
sku , g d y ż p o f r a n c u s k u p a n i 
B a s t r z y k n ie czyta . 

P ó l r o k u t e m u panią M a -
r i a n n ę o d w i e d z i ł a w n u c z k a . 
R o z m o w a — j a k t o z a z w y -
c z a j z w n u c z k ą — t o c z y ł a s ię 
o s zko l e , z a b a w k a c h i k o l e -
ż a n k a c h . W n u c z k a c h o d z i b o -
w i e m na l e k c j e j ę z y k a p o l -
s k i e g o , k t ó r e p r o w a d z i p . K o -
p e r o w a . O d n ie j w ł a ś n i e 
d z i e w c z y n k a w y p o ż y c z y ł a 
ks iążkę , k tórą zanios ła t e g o 
dn ia b a b c i : w s p o m n i e n i a b y -
ł e g o w i ę ź n i a S a c h s e n h a u s e n , 
o b o z u , w k t ó r y m z g i n ą ł d z i a -
d e k — J ó z e f B a s t r z y k . 

W s p o m n i e n i a 
d o b r e i z ł e 

— O d m ę ż a n i e m i a ł a m 
ż a d n y c h w i a d o m o ś c i — o p o -
w i a d a p. B a s t r z y k . — D o s t a -
ł a m t y l k o list od N i e m c ó w , że 
z m a r ł w oboz ie . B y ł t a m r o k 
i t r z y i p ó ł m i e s i ą c a . 
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P a n i B a s t r z y k m a ł o w i e -
dz ia ła o ż y c i u m ę ż a w oboz i e . 
L u d z i e s t a m t ą d nie w r a c a l i , 
p o * f r a n c u s k u n ie czyta. . . D o -
p i e r o p r z y n i e s i o n a p r z e z w n u -
c z k ę p o l s k a k s i ą ż k a o d t w o -
rzy ła p r z e d nią o b r a z n i e -
m i e c k i e g o o b o z u . 

N i e m o ż n a j e d n a k o t y m 
d ł u g o m ó w i ć , p a n i M a r i a n n a 
za d u ż o j u ż łez u r o n i ł a n a d 
tą ks iążką . T o t e ż p o r o z m a -
w i a j m y teraz o ż y w y c h . 

R o d z i n a B a s t r z y k ó w m i e s z -
ka j e s z c z e k o ł o S o s n o w c a , w 
S i e c a c h ' K l i m o n t o w i e , s l iąd 
nasza z n a j o m a p r z y j e c h a ł a d o 
F r a n c j i w 1930 r o k u . P a n i 
B a s t r z y k o w a — dziś j u ż b a b -
cia — w s p o m i n a s w o j e g o o j -
ca, k t ó r y ż y j e w k r a j u . W i n -
c e n t y R y c h l i k za 56 lat p r a -
c y w k o p a l n i a c h „ R e n a r d " i 
„ K l i m o n t ó w " o d z n a c z o n y z o -
stał B r ą z o w y m , a p o t e m Z ł o -
t y m K r z y ż e m Zas ług i . T a m , 
w „ K l i m o n t o w i e " , p r a c o w a ł 
też k i e d y ś n ie ż y j ą c y ju.t 
J ó z e f B a s t r z y k . 

Ż e b y s o b i e 
p o p ł a k a ł a 

— A w r a c a j ą c d o k s i ą ż k i — 
p r z y p o m i n a s o b i e p a n i B a -
s t r z y k — t o o d d a ł a m ją P i e -
c h o w i a k o w e j , ż e b y s o b i e p o -
p łaka ła . J e j J ó z e f też t a m u -
m a r ł . 

S i a d e m ks iążk i o S a c h s e n -
h a u s e n i d z i e m y d o d o m u P i e -
c h o w i a k ó w . L o s J ó z e f a P i e -
c h o w i a k a b y ł tak i s a m j a k . 
j e g o i m i e n n i k a i p r z y j a c i e -
la — B a s t r z y k a . P r z y j e c h a ł 
d o F r a n c j i w 1926 r o k u . W y -
j e c h a ł t y m s a m y m s a m o c h o -
d e m c o B a s t r z y k , 6 c z e r w c a 
1941 r o k u , b y n i g d y j u ż n ie 
p o w r ó c i ć . W d o m u w i s i n a 
śc ian ie d u ż y l oo l o rowy p o r -
tret P i e c h o w i a k a — j e d y n a 
p o d o b i z n a , j a k a p o n i m p o -
została . 

I p a n i P i e c h o w i a k o w a w o -
lała m ó w i ć o s p r a w a c h w e -
se l szych . W c i ą g u os tatn ich 
c z t e r e c h lat d w u k r o t n i e b y ł a 
w P o l s c e , u r o d z i n y , k t ó r a 
m i e s z k a w Ś w i n o u j ś c i u . 

— B y ł a m cz te ry lata t e m u 
i w z e s z ł y m r o k u . B a r d z o 
d u ż o się p r z e z ten czas z m i e -
ni ło . C a ł e m i a s t o o d b u d o w a l i . 
A c o d o k s i ą ż k i — t o d o -
brze , ż e w P o l s c e p a m i ę t a j ą o 
l u d z i a c h — k t ó r z y zginęl i . T o 
d o b r z e , że piszą k s i ą ż k i o 
t a m t y c h czasach . T u o d n a s 
z a b r a l i j e s z c z e K o w a l s k i e g o , 
m o ż n a b y p ó j ś ć d o n i c h — 
p r o p o n u j e p a n i P i e c h o w i a k o -
w a . 

T a s a m a 
p a m i ę ć 

S i a d e m w ę d r u j ą c e j k s i ą ż k i 
s z u k a m y p a n i M a r i a n n y K o -
w a l s k i e j . N ies te ty , b e z s k u -
tecznie . O d s ą s i a d ó w d o w i a -
d u j e m y się , że w y j e c h a ł a z 
L e n s d o r o d z i n y . L e c z i o n a 
o p o w i e d z i a ł a b y na p e w n o h i -
s tor ię p o d o b n ą d o d w ó c h 
p o p r z e d n i c h . 

Ż a d n a z k o b i e t n ie p a m i ę -
ta j a k n a z y w a ł a się k s i ą ż k a , 
k i ó r a w y w o ł a ł a ty le w s p o m -
nień. T y t u ł u l e c ia ł i m z p a -
m i ę c i . A l e c z y to i s t o t n e ? 
N a j w a ż n i e j s z a j e s t t reść . 
K s i ą ż e k tak i ch u k a z a ł o s ię w 
P o l s c e w i e l e . Ta , k t ó r a k r ą -
żyłą w S a l l a u m i n e s i L e n s 
w ś r ó d r o d z i n p o m o r d o w a n y c h , 
b y ł a j edną z n ich . 

(el) 



ROŻNYCH 

L A U R E A C I K O N K U R S U 

Sln- le-Noble. W s iedz ib ie 
p r z e d s i ę b i o r s t w a S ingar , 63, 
A v . d u G é n é r e l L e c l e r c , o d -
b y ł o s ię k o l e ż e ń s k i e p r z y j ę c i e , 
p o d c z a s k t ó r e g o w r ę c z o n o n a -
g r o d y w i e l k i e g o k o n k u r s u 
S ingaz , z o r g a n i z o w a n e g o z 
-okazj i X V I T a r g ó w w D o u a i . 
W ś r ó d z d o b y w c ó w n a g r ó d 
f i g u r u j ą : Odette J ę d r o w i a k , 
z a m . 173, rue M a r c e a u i Ed -
mund Wesołek, z a m . 90, A v . 
d u G é n é r a l L e c l e r c . O b y d w o j e 
w y g r a l i ś c i enne s z a f k i t o a l e -
t o w e . • 

Ś P I E W I T A N I E C W L E N S 

Lens. P o d a j e się d o w i a d o -
m o ś c i , ż e l e k c j e ś p i e w u i t a ń -
c a c z ł o n k ó w S t o w a r z y s z e n i a 
P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i F o l k l o r u 
P o l s k i e g o o d b y w a ć s ię będą 
w p o n i e d z i a ł k i od g o d z . 18-e j 
d o 20 - te j w sal i A n d r u s l n 
p r z y r u e d e F r e s n i c o u r t . 

N A J L E P S Z E Ż Y C Z E N I A 
O D „ T Y G O D N I K A " 

Z o k a z j i ś l u b u p. Pelagii 
Wrony z p. Leonem Sikorą, 
k t ó r y o d b y ł s ię 29 p a ź d z i e r -
n i k a w P e c q u e n c o u r t , „ T y g o d -
n ik P o l s k i " s k ł a d a N o w o ż e ń -
c o m n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e -
nia. 

S e r d e c z n e g r a t u l a c j e s k ł a -
d a m y p . Janowi Szydłow-
skiemu z B r u a y - e n - A r t o i s 
c r a z j e g o Małżonce, k t ó r y c h 
r o d z i n a p o w i ę k s z y ł a s ię o 
s i ó d m e d z i e c k o : c ó r e c z k ę 
A n n ę - M a r i ę . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
NIESZCZĘŚCIE W KOPALNI 

Carvin , P o w a ż n y w y p a d e k w 
K o p a l n i p r z y p r a o y w y d a r z y ł a ię 
z n ó w w C a r v i n w s z y b i e 4. N a 
g ó r n i k a H e n r y k a K o m l n s K i e g o , 
lait 39, z a m . 146, C i t é d u B o i s w 
L i b e r c o u r t , s p a d ł b lo ic k a m i e n i a . 
C i ę ż k o r a n n e g o R o m i ń s k l e g o n a -
tyc l ina ias t p r z e w i e z i o n o d o s z p i -
t a l a A n q u e t i l w O i g n i e s , g d z i e 
p r z e p r o w a d z o n e b a d a n i a w y k a z a -
ł y p< ikn ięc l e c z a s z k i i s z c z ę k i . 

SMIERC NA DRODZE 
ForDacn. T r a g i c z n y w y p a d e k 

d r o g o w y w y d a r z y ł s i ę w d e p a r -
t a m e n c i e M o s e l l e m i ę d z y T ł i e d i n g 
a C o c h e r e n . S a m o c l i ó d S i m c a — 
p r o w a d z o n y p r z e z J a n a Z y m o r -
sKiego, l a t 26, g ó r n i k a , z a m . w 
C i t é B e l l e - R o c h e w C o c l i e r e n — 
w k t ó r y m z n a j d o w a ł o s i ę d w ó c h 
j e g o k o l e g ó w , w p a d ł d o r o w u . 
Jedea i z p a s a ż e r ó w , A l b e r t B e c K , 
l a t 20, z M e r l e b a c l i , w s k u t e k o d -
nie f iÊonyc l i r a n z m a r ł w d r o d z e 
d o szpi-tala. C i ę ż k o r a n n e g o k i e -
r o w c ę , J a n a Z y m o r s k i e g o , p r z e -
t r a n s p o r t o w a n o d o s z p i t a l a w e 
F r e y m i n g . 

NIEMIŁA PRZYGODA 
L e n s . E d m u n d o w i K o c i s z e w s k i e -

m u , l a t 22, g ó r n i k o w i , z a m . 119, 
b i d . d e la R é p u b l i q u e w V e n d i n -
l e - v i e i l s k r a d z i o n o r o w e r . 

UCZCIWY ZNALAZCA 
M a r l e s - l e s - M ł n e s . A l j o z y K u -

r z y ń s k i . t a p i c e r z P a r y ż a , b ę d ą c 
p r z e j a z d e m w M a r l e s - l e s - M i n e s , 
z n a l a z ł p o r t f e l z a w i e r a j ą c y s u m ę 
350 N F . U c z c i w y z n a l a z c a z ł o ż y ł 
p o r t f e l w k o m i s a r i a c i e p o l i c j i . 

U W A G A ! 

O K A Z A L I S E R C E 
POLSKIM POWODZIANOM 
D o D e l e g a t u r y P o l s k i e g o 

C z e r w o n e g o K r z y ż a w P a r y -
żu, k t ó r a od d ł u ż s z e g o c z a s u 
o t r z y m u j e o d P o l a k ó w z 
F r a n c j i o f i a r y na r z e c z p o -
w o d z i a n w K r a j u , w p ł y n ę ł a 
os ta tn io s u m a 133,50 N F z e -
b r a n a w ś r ó d R o d a k ó w przez 
Gertrudę Rzepczyk z G r e n a y 
( P a s - d e - C a l a i s ) . 

P o 5 N F o f i a r o w a l i : Józef 
Piwoński, Walentyna P iwoń-
ska, Helena Delautre, Fran-
ciszek Kroma, Stanisław 
Kaczmarek, Józef Krętowicz, 
Ignacy Pawlaczyk, Józef W a l -
czak, Edmund Szudarski, W ł a -
dys ław Hetmańczyk, Stani-
s ław Rybak i Józef Rzepczyk. 
P o 3 N F o f i a r o w a l i : Edmund 
Jurczyński, Ignacy Zieliński, 
Antoni Drodziski, Otto L in -
ke, Franciszek Kaczmarek, 
Witold Każmierczak, Marta 
Lemańska, p. Polcdniok, p. 
Nowak. 2,50 N F złoży ł p. 
Guilłe. P o 2 N F o f i a r o w a l i : 
Kazimierz Woskowiak, Bruno 
Koźmiński, Edmund Kusz, 
Stefan Kozłowski, Mieczy-
sław Dutkiewicz, Paul Jandy, 
Czesław Szudarski, Franci-
szek Bura, Stanisław Piotrow-
ski. Stefan Kostrzewa, Ber -

nard Szwartz, Szczepan 
Szwartz, Janina Bourriez. 
P o 1,50 N F z ł o ż y l i Feliks 
Mielczarek i Kazimierz K a -
czor. P o 1 N F o f i a r o w a l i ; 
Władys ław Kopaczyk, Józef 
Wałkowiak, Michał Hehs, 
Stanisława Pentek, Antoni 
Wittek, Józef Ogrodowczyk, 
Franciszek Baglik, Maurice 
Potier, Karol Gbiorczyk, Bo -
lesław Ratajczak, Wiktor M a -
ciejewski, Franciszek Borow -
czak, Edward Naglik, Cze-
sław Kaczor i Józef Jandy. 

W Imien iu p o w o d z i a n — 
d z i ę k u j e m y . 

N A P O W O D Z I A N 
Tomasz Wykusz, E n g a y r a c 

par B e a u v i l l e ( L o t . - e t - G a r o n -
ne) , p rzes ła ł n a adres „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " 15 N F , 
p r z e z n a c z a j ą c j e na p o m o c 
p o w o d z i a n o m w P o l s c e . 

Feliks Janczak, S a n a t o r i u m 
de L a y , Sa int C h r i s t o p h e 
( M e u r t h e - e t - M o s e l l e ) , o f i a r o -
w a ł 17 N F na p o w o d z i a n . 

P i e n i ą d z e p r z e k a z a l i ś m y d o 
k r a j u za p o ś r e d n i c t w e m D e -
legatury P o l s k i e g o C z e r w o -
n e g o K r z y ż a w P a r y ż u . 

P O M A L A R Z A C H -
M U Z Y C Y 

O ile p o p r z e d n i o , w k r o n i c e 
p a r y s k i e g o ż y c i a k u l t u r a l n e -
g o o d n o t o w a n o w i e l e p o l -
s k i c h n a z w i s k m a l a r z y , k t ó -
r zy m i e l i s p o r o s w y c h w .y -
s t a w w P a r y ż u , tak o b e c n i e 
d u ż o p o l s k i c h n a z w i s k f i g u -
r u j e na a f i s z a c h k o n c e r t o -
w y c h . Z a c z n i j m y o d rec i ta lu 
f o r t e p i a n o w e g o A n d r z e j a W a -
s o w s k i e g o , w y b i t n e g o p ian is ty , 
m i e s z k a j ą c e g o stale za g r a -
nicą , k t ó r y n i e b a w e m u d a się 
na s w o j e d r u g i e t o u r n é e a r -
t y s t y c z n e d o Po l sk i . H e n r y k 
S z e r y n g , u w a ż a n y w P a r y ż u 
za „ j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h 
w i o l i n i s t ó w n a s z y c h c z a s ó w " , 
w y k o n a ł k o n c e r t m e k s y k a ń -
s k i e g o k o m p o z y t o r a , M a n u e l a 
P o n c e , a 13 l i s t opada w y s t ą -
p i ł j a k o so l is ta z orkiestrą 
P a s d e l o u p w P a ł a c u Chai l lo t . 
K o n c e r t e m t y m d y r y g o w a ł 
r ó w n i e ż P o l a k , d y r y g e n t O r -
kies t ry P o l s k i e g o " R a d i a , W i -
to ld R o w i c k i , k t ó r y z y s k a ł 
s o b i e j u ż d u ż e uznan ie w e 
F r a n c j i . R ó w n i e ż w r a m a c h 
K o n c e r t ó w P a s d e l o u p w y s t ą -
p i ł A n d r z e j C z a j k o w s k i z 4 
K o n c e r t e m F o r t e p i a n o w y m 
B e e t h o v e n a . N a u r o c z y s t y m 
k o n c e r c i e w sal i G a v e a u , p o -

NIECH NAM ŻYJĄ DŁUGO! 
W g m i n i e P e c q u e n c o u r t o d -

była s ię u r o c z y s t a c e r e m o n i a 
z o k a z j i z ł o t y c h g o d ó w m a ł -
ż o n k ó w Wasi łewski -Sobko-
wiak, k t ó r z y z a w a r l i ś l u b 21 
p a ź d z i e r n i k a 1910 r o k u . 

Z ŻYC IA POLONIJNEGO 
W DANI I 

W D a n i i o d b y ł y s ię w a l n e 
d o r o c z n e z e b r a n i a Z w i ą z k u 
P o l a k ó w . N a z e b r a n i a c h o m ó -
w i o n o ca ł o roczną p r a c ę Z w i ą z -
k u i w y b r a n o n o w e z a r z ą d y 
o k r ę g o w e . P r e z e s e m Z w . P o -
l a k ó w w K o p e n h a d z e zosta ł 
w y b r a n y W i k t o r S t r z e s z e w -
ski , w N a k s k o w — A l e k s a n -
d e r K r u s z e l n i c k i . 

Na z e b r a n i u w O d e n s e p r e -
z e s e m o k r ę g u w y b r a n o W o j -
c i e c h a K l a j ę . P o z e b r a n i u o r -
g a n i z a c y j n y m p r o f . L e ś n o d o r -
ski z U n i w e r s y t e t u W a r -
s z a w s k i e g o w y g ł o s i ł o d c z y t 
„1000- lec ie P a ń s t w a P o l s k i e -
g o " . 

P o d o b n e z e b r a n i a o d b y ł y się 
r ó w n i e ż w i n n y c h o k r ę g a c h 
m . in. w R o s k i l d e . 

U W A G A ! 

W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 
poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 

na kostiumy i płaszcze damskie i męskie, 
gwarantowaną 100% wełnę wysyłam na całą Francję 

a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 
Za towary dostarczone lub wysłane gwarantuję, jakość 

pierwszego gati-.nku. 
Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„Każdji Gazda do siuego Gniazda! " 

w o t o c z e n i u l i c z n e g o g r o n a 
p o t o m k ó w , p r z y b y ł y c h z r ó ż -
n y c h stron, c z c i g o d n i J u b i l a -
ci zosta l i p r z y j ę c i w sal i h o -
n o r o w e j Jriótel d e V i l l e p r z e z 
m i e j s c o w e g o m e r a , p. Geor -
ges Moura o raz r a d n y c h 
la iasta . M e r w y g ł o s i ł k ró tką 
l e c z w z r u s z a j ą c ą p r z e m o w ę 
na cześć J u b i l a t ó w , p o c z y m 
w r ę c z y ł i m „ P l a q u e t t e d ' h o n -
n e u r " . N a s t ę p n i e J u b i l a c i 
w r a z ze w s z y s t k i m i g o ś ć m i 
p o d e j m o w a n i b y l i t r a d y c y j -
ną l a m p k ą w i n a . 

P o d o b n a u r o c z y s t o ś ć o d b y ł a 
s ię w B r u a y - e n - A r t o i s , g d z i e 
Józef Januszewski, ur . 18 
s tyczn ia 1885 r. w O l s z t y n i e 
(Po lskk) , i j e g o m a ł ż o n k a . 
Mar la z Ułatowskich, o 4 lata 
od n i e g o m ł o d s z a — ś w i ę c i l i 
50 lat s w e g o p o ż y c i a m a ł ż e ń -
sk iego . Z a w a r l i o n i ś l u b 24 
p a ź d z i e r n i k a 1919 r o k u . 

w 1909 r o k u r o b o t n i k r o l n y 
J ó z e f J a n u s z e w s k i p o raz 
p i e r w s z y z j e c h a ł n a d ó ł d o 
k o p a l n i . Na k o n t r a k t d o 
F r a n c j i p r z y b y ł , j a k o g ó r n i k , 
7 c z e r w c a 1922 r o k u , t o w a -
r z y s z y ł a m u j e g o m a ł ż o n k a . 

M a j ą c 62 lata, 1 m a r c a 
1948 r o k u , J ó z e f J a n u s z e w s k i 
p r z e s z e d ł na e m e r y t u r ę . 

Z a m i e s z k a l i p r z y 2, r u e 
B u f f o n , m a ł ż o n k o w i e ży ją w 
o t o c z e n i u s w y c h t r o j g a d z i e -
c i i s ześ c i o rga w n u c z ą t , z 
k t ó r y m i ś w i ę c i l i o s ta tn io p a -
miętną datę z ł o t y c h g o d ó w . 
J u b i l a t ó w i całą ich r o d z i n ę 
p r z y j ą ł w H ô t e l d e V i l l e m e r 
mias ta p. Decats i r a d n y 
m i e j s k i . 

S e r d e c z n e g r a t u l a c j e c z c i -
g o d n y m M a ł ż e ń s t w o m p r z e s y -
ła tą drogą „ T y g o d n i k P o l -
sk i " . 

ś w i ę c o n y m s e t n e j r o c z n i c y u -
rodz in I g n a c e g o P a d e r e w s k i e -
go , g r a ł u c z e ń w i e l k i e g o k o m -
p o z y t o r a , Zygmunt Dygat, 
w y k o n u j ą c n a j p o p u l a r n i e j s z e 
u t w o r y P a d e r e w s k i e g o . 

C i e k a w y m d e b i u t e m b y ł 
p i e r w s z y p u b l i c z n y rec i ta l 
ś p i e w a c z y Waldemara Kossa-
kowskiego. T e n m ł o d y ś p i e -
w a k s to i d o p i e r o u p r o g u 
s w e j kar iery . P o z d o b y c i u 
i n a g r o d y na t e l e w i z y j n y m 
k o n k u r s i e śp:i,lewaczym, o d -
b y ł t rzy le tn ie s tudia w K o n -
s e r w a t o r i u m im. S. R a c h m a -
n i n o w a w P a r y ż u , k t ó r e u -
k o ń c z y ł z n a j w y ż s z y m o d z n a -
c z e n i e m . P o b a r d z o u d a n y m 
d e b i u c i e p a r y s k i m , W a l d e m a r 
K o s s a k o w s k i w r a c a d o P o l -
ski . N a p e w n o j e s z c z e o n i m 
u s ł y s z y m y . 

w n u m e r z e 45(161) „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " 15- letnia S o n i a R ó ż -
n o w i c z z M o n t e y - S a i n t - P i e r r e i 
14-letnJa D a n u s i a P s i u k p i s a ł y o 
w r a ż e n i a c h z p o b y t u n a w a k a -
c j a c h w P o l s c e . W ślad z a . m i -
ł y m i l i s t a m i d z i e w c z ę t a n a d e s ł a -
ł y n a m s w o j e , z a m i e s z c z o n e o b o k , 
z d j ę c i e w o t o c z e n i u k o l e ż a n e k . 

W Y K A Z 

osób poszukujących swryeh 
rodzin na terenie Francji 
za pośrednictwem Polskiego 

Czerwonego Krzyża 

1. Hajot Franciszek poszu-
kuje siostry M Ł Y N A R C Z Y K 
Antoniny z d. Hajot ur. 4.11 
1904 r., c. Jana i Zofii. 

2. Kwaskowski Stefan po-
szukuje siostry K W A S K O W -
SKIEJ Heleny ur. 1926 r„ 
Złoczów, c. Grzegorza i P a u -
liny. 

3. Kubera Kalikst poszu-
kuje matki K U B E R Y Ewy z 
d. Nykołyn ur. 1904 r. c. Szy-
mona i Anastazji. 

4. Pietrzak Tadeusz poszu-
kuje brata P I E T R Z A K A Sta-
nisława ur. 1913 r. s. Szcze-
pana i Marianny. 

5. Pasieka Feliks poszukuje 
P A S I E K I Kazimierza ur. 15. 
V1.1922 r„ Kraków, s. Kazi -
mierza i Heleny. 

6. Pilecki Jan poszukuje 
brata P I L E C K I E G O Stanisła-
w a ur. Gwozdnica Górna, s. 
Antoniego. 

7. Przyszkiewicz Irena po-
szukuje syna F R Z Y S Z K I E -
W I C Z A Jerzego-Antonlego, 
ur. 10.1.1927 r„ Warszawa, s. 
Stanisława. 

8. Solecki Edward poszu-
kuje ojca S O L p C K I E G O 
Henryka ur. 12.IX.1899 r.. 
Straszydle, s. Michała i Anny. 

9. Wojtysiak Idzi poszukuje 
brata W O J T Y S I A K A Kazi -
mierza s. Kazimierza i Anto-
niny, żony jego Jadwigi z d. 
Kuśmierek, oraz syna Jerzego 
ur. 1931 r. 

10. Warchoł Stefan poszu-
kuje syna W A R C H O Ł A Mie -
czysława ur. 31.V.1931 r. s. 
Stefana i Marianny. 

Uwaga : Wszystkie informa-
cje o osobach poszukiwanych 
należy kierować pod adresem: 
Zarząd Główny Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Biuro In-
formacji i Poszukiwań — 
Warszawa, ul. Mokotowska 14 

>F. Elżbieta Krokosz, G d y n i a , 
>ul. I A r m i i W o j s k a P o l s k i e -
>go 21 m . 1 

— p r a g n ę ł a b y n a w i ą z a ć k o -
> r e s p o n d e n c j ę z R o d a k i e m w e 
) F r a n c j i. 
> P. Al ic ja Sawicka, G d a ń s k — 
• — W r z e s z c z , ul. P e s t a l o z z i e -
f g o 14/5. 

„ B a r d z o b y m chc ia ła k o r e s -
> p o n d o w a ć z P o l a k i e m z a m i e -
> s z k a ł y m na t e r e n a c h Be lg i i 
> i F r a n c j i . O d p i s z ę na k a ż d y 
[ l ist , j a k i d o m n i e p r z y j d z i e . 
' M o j e z a i n t e r e s o w a n i a : w i d o -
> k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e , 
[ z d j ę c i a a k t o r ó w i a k t o r e k f i l -
' m o w y c h " . 
' P. Danuta ' Rose, G d y n i a , ul . 
I Ś w i ę t o j a ń s k a 94 rn. 7 

— c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
' z P o l a k i e m z a m i e s z k a ł y m w e 
' F r a n c j i . 
' P. L . Sn iec ińska , G d y n i a , ul . 
* 10 L u t e g o , 17 

— c h c e n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
' d e n c j ę z P o l a k i e m w e F r a n -
|cji . 
:P . Katarzyna Sawka, G d y n i a , 
[ ul . P o r t o w a 7, m . 6a. 

M a lat 39 1 n a w i ą ż e k o r e s -
¡ p o n d e n c j ę z o s o b a m i d o lat 
¡49. 
, P. Ewa Romanowska p i sze : 

„Jestem wierną czytelniczką 
j „Tygodnika Polskiego" i 
^ wdzięczną panom redaktorom 
. za to wspaniałe pismo. Mam 
, pewną prośbę i z nią właś -
. nie zvvTacam się do rsdakcjL 

^ Otóż bardzo pragnę z k!mś 
, korespondować i myślę, że 
może ktoś zechce do mnie 
napisać? Mam 17 lat i uczę 

I się w Liceum. Znam język 
I niemiecki, angielski, rosyjski 
I i zaczynam s'ę uczyć f ran-
I cuskiego. Chciałabym posy-
I łać polskie znaczki pocztowe, 
I widokówki, książki polskie i 
I czasopisma oraz płyty. Ja 
I pasjonuję się bardzo płytami 
rozrywkowym: i sportem. 
Odpowiem na każdy list". 

A d r e s p. R o m a n o w s k i e j : 
' G d y n i a , ul. S z e n w a l d a 8 m 2. 



P O r a d y 
a w 1 1 e 

P a n J Ô Z E F W E B E R , 
P u j a n d r a u p a r l ' I s l e J o u r d a i n 
í G e r s ) 

Proszę o wyjaśnienie w 
sprawie rozliczenia, które 
otrzymałem z Kasy Ubezpie-
czeń Rolnych, 25, rue de la 
"VHle-l'Evêque, Paris 8-e. 

P o d n a z w ą „ A l l o c a t i o n S u p p l é -
m e n t a i r e " j e s t o k r e ś l o n y z a s i ł e k 
p o c t i o d z ą c y z , , F o n d s N a t i o n a l 
d e S o l i d a r i t é " . Z a s i ł e k t e n w y n o -
s i 3 1 2 n o w y c l i f r a n k ó w r o c z n i e . 
D o t e j s u m y d o c ł i o d z ą d o d a t k i 1 6 
N F o d 1 - s z e g o s t y c z n i a 1 9 5 8 
( r o z p o r z ą d z e n i e z 2 4 w r z e ś n i a 
1 9 5 8 ) , o r a z 5 2 N F o d 1 - g o s t y c z -
n i a 1 9 5 9 ( r o z p o r z ą d z e n i e z 3 0 
g r u d n i a 1 9 5 8 ) , c z y l i r a z e m 3 1 2 + 
6 8 = 3 8 0 N F . Z a t r y m e s t r n a l e ż y 
s i ę P a n u z a t e m 9 5 N F . D o s u m y 
t e j d o c h o d z i r e n t a s t a r c z a z a t e n 
s a m , o k r e s . N a t o m i a s t s u m a 
5 2 9 . 3 4 N F , k t ó r a f i g u r u j e p r z e d 
tą p o z y c j ą , s t a n o w i p o p r z e d n i e 
z a l e ^ o ś c i . 

P a n i J O Z E F A R E M B O C I Ą G 
M a z i n g a r b e (P. d e C . ) 

Mąż mój pracował w kopal-
ni przez 11 lat. W roku 1930 
byliśmy wysiedleni do Polski, 
gdzie mąż mój zmarł w 1943 r. 

Od 1957 jestem z powrotem 
we Francji. Czy należy mi się 
renta po mężu i do kogo mam 
się w tej sprawie zwrócić? 

W e d l e a r t y k u ł u 1 5 5 u s t a w y z 
2 7 l i s t o p a d a 1 9 4 6 m a p r a w o d o 
p e n s j i w d o w a p o g ó r n i k u , k t ó r y 
p r z e p r a c o w a ł c o n a j m n i e j 1 5 lat 
w k o p a l n i , b e z w z g l ę d u n a j e g o 
w i e k w c h w i l i ś m i e r c i . P e n s j a ta 
j e s t r ó w n a p o ł o w i e r e n t y s t a r -
c z e j p r z y z n a n e j g ó r n i k o m za t e n 
s a m o k r e s p r a c y w k o p a l n i . 

A r t y k u ł 1 5 6 t e j s a m e j u s t a w y 
p r z e w i d u j e p e n s j ę d l a w d o w y p o 
g ó r n i k u m a j ą c y m m n i e j n i ż 1 5 
la t p r a c y k o p a l n i a n e j , k t ó r y j e d -
n a k p o b i e r a ł p e n s j ę i n w a l i d z k ą . 

W r e s z c i e art . 1 5 7 p r z y z n a j e 
p e n s j ę w d o w i e , ż o n i e g ó r n i k a 
z m a r ł e g o w s ł u ż b i e c z y n n e j , j e -
ż e l i w a r u n k i p r z e w i d z i a n e art . 
1 3 7 są s p e ł n i o n e . 

Z p o w y ż s z y c h d a n y c h w y n i k a , 
ż e s y t u a c j a p r a w n a z m a r ł e g o 
m ę ż a n i e o t w i e r a p r a w a d © r e n t y 
n a k o r z y ś ć P a n i . 

T A N I A I PRAKTYCZNA 
W A G A O S O B O W A 

W a g a o s o b o w a j e s t p r z e d m i o t e m 
b a r d z o c z ę s t o w d o m u p o t r z e b n y m , 
z w ł a s z c z a g d y w r o d z i n i e są dz iec i . 
Nies te ty , p r z e c i ę t n a c e n a w a g i w a h a 
s ię w g r a n i c a c h 7—10 t y s i ę c y f r a n -
k ó w , w o b e c c z e g o w i e l e r o d z i n r e z y -
g n u j e z j e j n a b y c i a . 

N a prośbę naszego Czytelnika z 
Paryża, p. Czesława K., M a j s t e r K l e p -
ka p o d a j e s p o s ó b z b u d o w a n i a t a k i e j 
w a g i p r z y p o m o c y n i e d r o g i e g o m a -
ter ia łu . 

P o t r z e b n e , b ę d ą : 
P o k r y w a p r o s t o k ą t n a z g r u b e g o a l u -

m i n i u m w y m . 25 X 20 c m ; 
P ł y t a że lazna g r u b o ś c i 1,5 m m d o -

p a s o w a n a d o p o k r y w y ; 
P o d s t a w a z d r z e w a b u k o w e g o l u b 

d ę b o w e g o g r u b o ś c i 3 c m ; 
Ś w i d e r o ś r e d n i c y 6 m m ; 
4 s p r ę ż y n y w r o d z a j u t y c h , j a k i e 

u ż y w a n e są na z a w o r a c h s i ln ika s a -
m o c h o d o w e g o ; 

L e k k a s p r ę ż y n a ( m o ż e b y ć o d s t a r e j 
p o m p k i r o w e r o w e j ) ; 

K a w a ł e k r u r k i m i e d z i a n e j i b l a c h y 
m o s i ę ż n e j . 

„Nalejcie wosku 
na wodę" 

Dzień Św. Andrzeja (30 listopada) lab 
wigilia tego dnia — to dzień wróżb 
młodzieży. Wróżby te dotyczą głównie 
małżeństwa, a czynione są przede 
wszystkim przez dziewczęta. Zwyczaje 
te wiążą się, być może, ze starożytnoś-
cią klasyczną. Andrzej pochodzi bo-
wiem od greckiego wyrazu, aner, an-
dros, oznaczającego męża. 

Andrzejkowych wróżb było całe 
mnóstwo. Oto np. dziewczęta zaglądały 
wczesnym rankiem do studni w na-
dziei, że zobaczą przyszłego męża w 
zwierciadle wody. Wieczorem, stojąc 
przy węgle swego domu, nasłuchiwały, 
z której strony pies zaszczeka, gdyż 
z tej okolicy przybędzie kawaler. Na 
Kujawach dziewczęta biorą się za ręce 
i stają dookoła gąsiora z zawiązanymi 
oczami, do której zwróci się gąsior — 
ta pierwsza wyjdzie za mąż. 

Wróżono też ze znalezionych przed-
miotów, z liczby kołków w płocie (do 
pary, nie do pary), z wylosowanych 
kartek, na którvch powypisywane by-
ły imiona chłopców lub dziewcząt itp. 
Powszechne też jest lanie roztopionego 
wqpku na wodę i ywyciąganie wniosków 
z kształtów utworzonych w ten spo-
sób iigur. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K O M B I N A T K A 
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N a z a m i e s z c z o n y m r y s u n k u , d o k r a -
tek z l e w e j s t r o n y w p i s a l i ś m y 12 w y -
r a z ó w p i ę c i o l i t e r o w y c h . W w y r a z a c h 
ty ch n a l e ż y z m i e n i ć ś r o d k o w e l i tery 
w ten s p o s ó b , a b y p o w s t a ł o 12 w y -
r a z ó w p i ę c i o l i t e r o w y c h o i n n y c h z n a -
czen iach , k t ó r e d la u ł a t w i e n i a p o d a -
j e m y niże j . Z m i e n i o n e l i tery ś r o d k o -
w e , w k ó ł k a c h , c z y t a n e k o l e j n o z g ó r y 
n a d ó ł dadzą n a z w i s k o z n a n e g o p o l -
s k i e g o p o w i e ś c i o p i s a r z a i tytuł j e g o 
p o w i e ś c i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) z a k o ń -
czen ie t u ł o w i a u p t a k ó w , z k t ó r e g o 

FILATELISTYCZRÎY MAT 
w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o -

k r a t y c z n e j u k a z a ł y s ię trzy z n a c z k i 
10 -1-5, 20 -1 -10 i 25-1- 10 f e n . d la u p a -
m i ę t n i e n i a X I V O l i m p i a d y S z a c h o -
w e j , którą r o z g r y w a n o w L i p s k u . 
O c z y w i ś c i e d r u ż y n a p o l s k a b r a ł a 
r ó w n i e ż udz ia ł w t y m w i e l k i m t u r -
n i e j u . P o c z t a w L i p s k u p r z y g o t o w a ł a 
s p e c j a l n y k a s o w n i k o k o l i c z n o ś c i o w y z 
n a p i s e m : „ X I V S c h a c h - O l i m p i a d e 
1960". P o ś r o d k u o k r ą g ł e g o d a t o w n i -
k a z n a j d u j e s ię r y s u n e k „ k o n i k a " . 
N a d t o w y d r u k o w a n o r ó w n i e ż p a m i ą t -
k o w ą w i n i e t k ę - n a k l e j k ę w f o r m i e 
s z a c h o w n i c y . 

P r z y t e j o k a z j i p r z y p o m n i m y , że 
P o l s k a r ó w n i e ż w y d a ł a z n a c z k i o t e -
m a t y c e s z a c h o w e j . U k a z a ł y s ię o n e 
9 l u t e g o 1956 r o k u z o k a z j i I S z a -
c h o w y c h M i s t r z o s t w G ł u c h o n i e m y c h 
z o r g a n i z o w a n y c h w Z a k o p a n e m . Z n a -
czk i te są w a r t o ś c i : 40 g r - c z e r w o n o -
b r ą z o w y i 60 g r - s t a l o w o n i e b i e s k i . 
P r o j e k t o w a ł j e Cz . K a c z m a r c z y k . N a 
z n a c z k a c h w i d n i e j ą d ł o n i e z ł o ż o n e w 

' P O ! Sh 

„ m i g " ( a l f a b e t g ł u c h o n i e m y c h ) a na 
d r u g i m p l a n i e k o n i k l u b w i e ż a s z a -
c h o w a . 

Z n a c z k i te p o r a z p i e r w s z y zosta ły 
w p r o w a d z o n e d o o b i e g u w W a r s z a -
w i e 9 l u t e g o 1956 i k o p e r t y „ p i e r w -
szego d n i a " b y ł y s t e m p l o w a n e o k o -
l i c z n o ś c i o w y m k a s o w n i k i e m z c h a -
r a k t e r y s t y c z n y m r y s u n k i e m „ w i e ż y " . 
N a k o p e r t a c h u m i e s z c z o n o b a r w n ą 
i l u s t r a c j ę s z a c h o w n i c y i k o n i k a . 

K . G . 

w y r a s t a j ą p i ó r a o g o n o w e , 2) służą d o 
g r y i k a b a ł y , 3) n i e czys toś c i , p l a m y , 
w i d o c z n e o b j a w y n i e c h l u j s t w a , 4) g r u -
pa s p o ł e c z n a s t r z e g ą c a s w e j o d r ę b n o ś -
c i i b r o n i ą c a s w y c h praW i p r z y w i l e -
j ó w , 5) o s t r y k o n i e c c z e g o ś l u b rasa 
psa p o k o j o w e g o , 6) o z d o b n y n a s z y j n i k 
ze z łota , p e r e ł i i n n y c h k l e j n o t ó w , 
7) to , b e z c z e g o n ie m a k o ł a c z y , 
8) u ś l i m a k ó w i o w a d ó w p r z y r z ą d d o 
m a c a n i a w ksz ta ł c i e w y r o s t k a , o r g a n 
czuc ia , 9) tak p o t o c z n i e n a z y w a j ą u c z -
n i o w i e s t o p i e ń d o s t a t e c z n y , 10) k u j e 
że lazo p ó k i j e s t g o r ą c e , 11) spis , l ista, 
w y s z c z e g ó l n i e n i e , 12) s tare s p r z ę t y d o -
m o w e , rup iec i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
nia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „Rozrs^wki 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
rzy nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
staną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

z a t r a f n e r o z w i q z a n i e 

, , R o z r y w e k u m y s ł o w y c h " 

P o d a j e m y l istę n a z w i s k o s ó b , k t ó -
r y m drogą l o s o w a n i a p r z y p a d ł y n a g r o -
d y k s i ą ż k o w e za p r a w i d ł o w e r o z w i ą -
zanie „ R o z r y w e k u m y s ł o w y c h " w nr 
nr o d 153 d o 158. 

F r a n c i s z e k H a d a ł a w P e t i t e - R o s s e l l e 
( M o s e l l e ) ; K a b a c i ń s k i z E s c a u t - p o n t 
' N o r d ) ; J o a n n a Ż u w a l w L i l l e ( N o r d ) ; 
R o b e r t G u e r i n w l x> n g j u m e a u (S. et 
O) ; J ó z e f C u r y ł o w C a l o n n e - R i c o u a r t 
(P. d e C. ) ; A . H u l e w i c z w D e c i n e s 
( Isère) ; I r ena Z e i t i n g e r w B r u k s e l i 
(Be lg ia ) ; J ó z e f K o b y l s k i w M a r l e s -
- l e s - M i n e s (P. d e C. ) ; H a l i n a B a s i a k 
w M a r l e s - l e s - M i n e s - ( P . d e C. ) ; J a d w i -
g a S o c h a w C a r v i n (P. d e C.) ; R y s z a r d 
Bia łas ik , Z w a r t b e r g (Be lg ia ) ; W ł a d . 
W i e c z o r e k w A n g o u l e m e (Charente ) ; 
M . S a b a t w T h i l (M. et M . ) ; E d w a r d 
B o r o w s k i w G i r a u m o n t (M. et M. ) ; 
Leopłold N o w o s a d w V e r d u n ( M e u s e ) ; 
Jan M o s t e k w L a G a r e n n e C o l o m b e s 
(Se ine ) ; P a u l i n a R ę t k o w s k a w R o u b a i x 
(Nord ) ; J ó z e f a K o k e s w Ci té J e a n n e 
d ' A r c ( M o s e l l e ) ; M a r i a n K r u c z e k w 
S o m a i n ( N o r d ) ; W ł a d y s ł a w O w c z a r -
c z y k w S p i c h e r e n B r è m e d ' O r ( M o -
se l le ) ; S t e f a n B o g d a ń s k i w H a v e l u y 
( N o r d ) ; E lżb ie ta B a u c h a w L y o n 
( R h ô n e ) ; J. H o l l i w D e c a z e v i l l e 
( A v e y r o n . ) 

K s i ą ż k i w y s ł a n o pocz tą . 

N a j w a ż n i e j s z a c z ę ś ć w a g i — p o k r y -
w a — m o ż e b y ć zas tąp iona e w e n t u a l -
nie ła twą d o zna lez ien ia w k a ż d y m 
n i e m a l d o m u p o k r y w ą k u c h e n n ą . 

R y s . 1 p o k a z u j e s p o s ó b p r z y m o c o w a -
nia p ł y t y że lazne j i s p r ę ż y n d o p o d -
s t a w y . W y w i e r c i ć ślepą dz iurę , ś r e d -
n i cy 6 m m , w ś r o d k u d e s k i i p o s t a -
w i ć ś w i d e r o s t r z e m d o g ó r y , w ś r o d k u 
p ł y t y zaś p r z y ś r u b o w a ć k a w a ł e k r u r k i 
( w e w n ę t r z n a ś r e d n i c a 6,5 m m ) — 
rys . 5. 

W y c i ą ć n a k r ę t k ę o ś r e d n i c y 4 c m 
w b l a s z e m o s i ę ż n e j s t a r a j ą c s ię o to , 
a b y o t w ó r w ś r o d k u n a k r ę t k i o d p o -
w i a d a ł d o k ł a d n i e p r o f i l o w i ś w i d r a . 
L e k k a s p r ę ż y n a s łuży d o p r z y c i s k a n i a 
t e j n a k r ę t k i d o rurk i . D o n a k r ę t k i 
p r z y k l e i ć n a l e ż y t a r c z ę z p a p i e r u 

( D 

, s p r ę ż y n a 

„ b r i s t o l " ( ś redn ica 17 c m ) , na k t ó r e j 
t u s z e m w y z n a c z a m y ska lę . B ę d z i e o n a 
w i d o c z n a p r z e z o k i e n k a w y d r ą ż o n e w 
b l a s z c e i w p o k r y w i e . P r o w i z o r y c z n e 
c e c h o w a n i e n a s t ą p i p r z y p o m o c y c i ę -
ż a r k ó w 10 k i l o g r a m o w y c h . W y p o ż y -
c z y m y j e z ła twośc ią w j a k i m k o l w i e k 

• sk lep ie . R o z ł o ż y ć k r e s k i na s k a l i ( p o -
•dzie l i ć ska lę n a 10 r ó w n y c h częśc i ) . 

P r z y k r y ć ją k a w a ł k i e m c e l o f a n u . P o 
w y k o ń c z e n i u p o m a l o w a ć l a k i e r e m i 
p o d k l e i ć k a w a ł k i e m f i l cu . 

Z a s a d a dz ia łan ia p o w y ż s z e j w a g i 
p o l e g a na t y m , że g d y w c h o d z i m y 
na w a g ę i n a c i s k a m y s p r ę ż y n y , p o w o -
d u j e m y zb l i żan ie s ię p ł y t y że lazne j d o 
deski . Przesuniięcie p o z y c j i p ł y t y p o -
w o d u j e p r z e s u n i ę c i e n a k r ę t k i , k t ó r a 
o b r a c a się w o k ó ł ś w i d r a i j e d n o c z e ś -
nie p r z e s u w a ska lę , na k t ó r e j o d c z y -
t u j e m y w a g ę . 

M a j s t e r K l e p k a z w r a c a się d o 
w s z y s t k i c h C z y t e l n i k ó w z p r o ś b ą , a b y 
p r z y s y ł a l i z a p o t r z e b o w a n i e na p r a k -
t y c z n e p o r a d y , j a k w y k o n a ć j a k i ś p o -
t r z e b n y w d o m u p r z e d m i o t . J e d n o c z e ś -
nie w y r a ż a g o t o w o ś ć udz ie l en ia d o d a t -
k o w y c h w y j a ś n i e ń , o i le b y ł y b y p o -
t r z e b n e n a s z y m C z y t e l n i k o m , p r z y b u -
d o w a n i u w a g i , l a m p k i c zy i n n y c h 
p r z e d m i o t ó w o p i s y w a n y c h w t e j ż e r u -
b r y c e . 



S P O R T 

Rozpoczął się sezon liołtejowy w Połsce. N a sztucznycłi lodo-
wiskacli rojno i gwarno. W lidze ł iokejowej już pierwsze spot-
kania przyniosły zaciętą i wyrównaną walkę. N a zdjęciu 
fragment spotkania na warszawskim sztucznym lodowisku 
pomiędzy drużyną „Legia" z Warszawy 1 drużyną „Polonia" 

z Bydgoszczy. Zwyciężyła Legia 7 : 2 

. J O U R d e F R A N C E 
P R Z Y S Z Ł O Ś C I 

ROZMAITOŚCI SPORTOWE 
M A J C H B Z Y C K I 

Z N O W U W W A R C I E 
Znany przed wo jną bokser, 

wielokrotny reprezentant Po l -
ski, Majchrzycki, walczył w 
poznańskiej „Warc ie" w cza-
sach je j największej chwały. 
Obecnie, po wielu latacłi 
Majchrzycki — trener wrócił 
do macierzystego klubu i bę -
dzie trenował młodych pięś-
ciarzy „Warty" . 

S Ę D Z I A S P O T K A N I A 
C R O O K - W A L A S E K 

J u g o s ł o w i a ń s k i sędz ia b o k -
serski , k t ó r y p r z y z n a ł p u n k -
t o w e z w y c i ę s t w o C r o o k o w i 
n a d W a l a s k i e m w f i n a ł o w e j 
w a l c e o l i m p i j s k i e j , udz ie l i ł 
w y w i a d u „ K u r i e r o w i P o l s k i e -
m u " . P a n S p a s e j o w i c p o d -
t r z y m a ł s w o j e zdanie , u w a -
ż a j ą c , że C r o o k w y g r a ł d w i e 
p i e r w s z e r u n d y , n a t o m i a s t 
t rzec ia r u n d a W a l a s k a , k t ó r a 
uczyn i ła tak ie w r a ż e n i e n a 
w i d z a c h , n ie w y r ó w n a ł a p r z e -
w a g i , j aką u z y s k a ł C r o o k . 

Z K A Ż D E J S T R O N Y 
. . .TRZECIE 

w roku olimpijskim 1960 
pobito w lekkiejatletyce 24 
rekordy świata, a cztery — 
wyrównano. Przy podziale 
rekordowych łupów polska 
lekkoatletyka znalazła się na 
trzecim miejscu, z trzema re -
kordami świata, po U S A (12), 
i ZSRR (6). Z a nami uplaso-
wa ły się — NRD, N R F I A u -
stralia po dwa oraz W. Bry -
tania, Belgia, Norwegia 1 Ru -
munia — po jednym (L.) 

Z G O N N E S T O R A 
P I Ł K A R S T W A 

W Kędzierzynie, w woj . 
opolskim, zmarł w wieku lat 
72 Tadeusz Synowiec. Starsi 
zwolennicy piłkarstwa pols-
kiego pamiętają go jako w ie -
lokrotnego reprezentanta kra -
ju 1 pierwszego kapitana 
drużyny narodowej w meczu 
z reprezentacją Węgier, w 
Budapeszcie, w 1921 roku. 
Tadeusz " Synowiec, jako po-
mocnik w drużynie Cracovil, 

rozegrał w tym klubie 31.1 
spotkań. Po wycofaniu się z 
czynnego życia sportowego, 
byl pierwszym redaktorem 
naczelnym „Przeglądu Spor-
towego", wówczas w Krako -
wie. 

ROKSERSKA 
P O W T O R K A 

F i l m o w y O ś r o d e k Ins ty tu tu 
N a u k o w e g o K u l t u r y F i z y c z n e j 
n a k r ę c i ł d la c e l ó w s z k o l e n i o -
w y c h f i l m z b o k s e r s k i e g o 
t u r n i e j u o l i m p i j s k i e g o . F i l m , 
p o k o n s u l t a c j i z t r e n e r e m 
S z t a m m e m , b ę d z i e u d o s t ę p -
n i o n y o ś r o d k o m b o k s e r s k i m 
w k r a j u . 

G a z e t y „ L ' E q u i p e " i „ L e 
P a r i s i e n " w y s t ą p i ł y z r e w e -
l a c y j n y m p r o j e k t e m d o t y c z ą -
c y m o r g a n i z o w a n e g o p r z e z 
s i eb ie od w i e l u lat T o u r d e 
F r a n c e . O t ó ż o r g a n i z a t o r z y 
c h c ą c w t y m r o k u p r z e p r o w a -
dz i ć d w a „ T o u r y " . P i e r w s z y , 
j a k z w y k l e , d l a z a w o d o w c ó w 
r o z p o c z n i e się 25 c z e r w c a i 
z a k o ń c z y 16 l ipca . L i c z y ć b ę -
dz ie 21 e t a p ó w p r z y j e d n y m 
t y l k o d n i u o d p o c z y n k u . W y -
s t a r t u j e 11 d r u ż y n l i c z ą c y c h 
p o 12 k o l a r z y . A w i ę c 8 d r u -
ż y n n a r o d o w y c h : F r a n c j a , 
B e l g i a , W ł o c h y , H iszpan ia , 
N R F , W i e l k a B r y t a n i a , H o -
land ia i k o m b i n o w a n a d r u -
ż y n a S z w a j c a r i a - L u k s e m b u r g 
o r a z 3 d r u ż y n y r e g i o n a l n e . 

Sensac ją n a t o m i a s t j e s t 
p r o j e k t d r u g i e g o w y ś c i g u 
n a z w a n e g o „ T o u r d e F r a n c e 
d e l ' a v e n i r " . S t a r t o w a ć m a j ą 
w n i m k o l a r z e a m a t o r s c y i 
tak z w a n i n ieza leżni , l i c z ą -
c y m n i e j n iż 25 lat. W 
k a ż d e j d r u ż y n i e j e d n a k ż e 
m o g ł o b y s t a r t o w a ć d w ó c h k o -
la rzy s tarszych . O r g a n i z a t o -
r zy p r z e w i d u j ą udz ia ł 10-c iu 
l u b 12 d r u ż y n n a r o d o w y c h 
l i c z ą c y c h p o 8 k o l a r z y . „ S z l a -
g i e r e m " m i a ł b y b y ć o c z y w i ś -
c ie s tart d r u ż y n Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o , N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , P o l -
sk i itd., k t ó r e z m i e r z y ł y b y 
s ię z n a j l e p s z y m i a m a t o r a m i 
i n i e z a l e ż n y m i F r a n c j i , W ł o c h , 
Belg i i . 

T e n „ T o u r d e F r a n c e p r z y -
s z ł o ś c i " m i a ł b y 12 l u b 13 e t a -
p ó w ł ą c z n e j d ł u g o ś c i o k o ł o 
2.000 k m , p r z y 1 l u b 2 d n i a c h 
o d p o c z y n k u . Etapy b y ł y b y 
m n i e j w i ę c e j te s a m e c o w 
w y ś c i g u z a w o d o w c ó w , j e d -
n a k ż e n i e c o s k r ó c o n e l u b u ł a -
t w i o n e p r z e z s k a s o w a n i e n a j -
t i u d n l e j s z y c h w s p i n a c z e k 
g ó r s k i c h . Start d o k a ż d e g o 
e tapu n a s t ę p o w a ł b y k i l k a g o -
dz in p r z e d s tar tem z a w o d o w -
c ó w . 

P r o w a d z o n e b y b y ł y d w i e 
k l a s y f i k a c j e — i n d y w i d u a l n i e 
i d r u ż y n o w o . R e d a k t o r M i -
c h e l T h i e r r y z „ L ' E q u i p e " , 

# # 

k t ó r y d w a r a z y b y ł s p r a w o -
z d a w c ą W y ś c i g u P o k o j u p i -
s ze : „ T o u r d e F r a n c e p r z y -
s z ł o ś c i " m o ż e b y ć k o r o n a c j ą 
w s p a n i a ł e j k a r i e r y s p o r t o w e j 
A d o l f a S c h u r a " . N i e u l ega 
w ą t p l i w o ś c i , że S c h u r n a z w a -
n y p r z e z n i e k t ó r y c h d z i e n n i -
k a r z y „Boł>etem w s c h o d u " 
b y ł b y ś w i e t n y m k a p i t a n e m 
s w e g o z e s p o ł u w w a l c e z d r u -
żyną r a d z i e c k ą , k t ó r e j p r z e -
w o d z i ł b y K a p i t o n o w , c zy p o l -
ską , k t ó r e j k a p i t a n e m b y ł b y 

G a z d a l u b P o d o b a s . Zresztą 
t r u d n o p r z e s ą d z i ć k t o w s z e d ł -
b y w s k ł a d d r u ż y n , j a k o że 
u s t a l o n o b y j e c h y b a d o p i e r o 
p o „ d o t a r c i u s i ę " k o l a r z y w 
W y ś c i g u P o k o j u . 

W k a ż d y m razie , p o n i e w a ż 
w ł a d z e U C I zapatru ją s ię r a -
c z e j p r z y c h y l n i e na tę i n n o -
w a c j ę , i s tn ie je d u ż e p r a w d o -
p o d o b i e ń s t w o , że n a d r o g a c h 
f r a n c u s k i c h b ę d z i e m y d o p i n -
g o w a ć G a z d ę , F o r n a l c z } ' k a , 
P o d o b a s a a r ó w n i e ż m ł o d y c h 
R o d a k ó w z F r a n c j i i Belg i i , 
p o d o b n i e j a k w w i e l k i m 
„ T o u r " b ę d z i e m y z n o w u c h y -
ba s t a w i a ć na G r a c z y k a . 

^Międzypaństwowe spotkanie w gimnastyce mężczyzn i kobiet 
> Polska — Chińska Republika Ludowa zakończyło się zwycię-
i stwem zespołu polskiego. Doskonale zaprezentowała się młoda 
k polska zawodniczka — Fustachewicz (na zdjęciu ćwiczy 
t na równoważni) zwyciężczyni wieloboju gimnastycznego 

I S K O Ń C Z Y Ł O SIĘ 
NA A P E T Y C I E 

TOCZĄ SIĘ OLIMPIJSKIE KÓŁKA 
Na p a r ę m i n u t p r z e d m e -

c z e m p i ł k a r s k i m F r a n c j a — 
P o l s k a ( w p a ź d z i e r n i k u ) w i -
d z o w i e b y l i ś w i a d k a m i m i ł e -
g o w i d o w i s k a . Bieżnią s t a d i o -
nu X - l e c i a p r z e d e f i l o w a ł a 
w i e l k a g r u p a m ł o d z i e ż y . K a ż -
d y m a s z e r u j ą c y n iós ł d r e w -
n iane , k o l o r o w e k ó ł k o . D z i e w -
częta u b r a n e b y ł y w b a r w n e 
k o s t i u m y i tak ie „ k o c i e " c z a -
p e c z k i z uszami . B a r d z o to 
w y g l ą d a ł o s y m p a t y c z n i e 1 w e -
so ło . C z y t e l n i k zapyta o c z y -
w i ś c i e , c o o z n a c z a ł ten p o -
c h ó d ? O t ó ż b y ł a t o m ł o d z i e ż 
s p o r t o w a , k tó ra z d o b y ł a tak 
z w a n e p i e r w s z e k ó ł k o o l i m -
p i j s k i e 1 k t ó r a w ten s p o s ó b 
z a p r e z e n t o w a ł a s w o j e s p o r -
t o w e os iągn ięc ia . A k c j a k ó ł e k 
o l i m p i j s k i c h p o l e g a na t y m , 
że s p o r t o w i e c c h c ą c k a n d y d o -
w a ć d o e k i p y o l i m p i j s k i e j 
m u s i p o s i a d a ć p i ę ć o l i m p i j -
sk i ch k ó ł e k — t o z n a c z y 
p r z e j ś ć p i ę ć s z c z e b l i o p r a c o -
w a n e j s p e c j a l n i e tabe l i w y n i -
k ó w . 

W t y m r o k u z w a l k i o 
p i e r w s z e k ó ł k o o l i m p i j s k i e 
w y s z ł o z w y c i ę s k o 6.830 m ł o -
d y c h s p o r t o w c ó w , d r u g i e 
k ó ł k o z d o b y ł o zaś p o n a d 2.000 
m ł o d z i e ż y s p o r t o w e j . 

Jeś l i w i ę c k i e d y k o l w i e k b a -
w i ą c w P o l s c e ^ b a c z y c i e na 
z a w o d a c h sport -swych d z i e w -
c z y n ę c zy c h ł o p c a , k t ó r y b ę -
dz ie m i a ł na . d res i e b ia ł e k ó ł -

ka — w i e d ź c i e , że j e s t t o 
k a n d y d a t d o p r z y s z ł e j d r u ż y -
n y o l i m p i j s k i e j . 

Leon 

P o l s k a r e p r e z e n t a c j a p i ł -
[ k a r s k a n i g d y j e s z c z e nie w y -
J g r a ł a z W ę g r a m i w B u d a -
[ peszc ie . P r z e d o s t a t n i m "me-
f c z e m 13 l i s t opada s p a d e k 
[ f o r m y M a d z i a r ó w zrodz i ł w 
[ p o l s k i e j op in i i d u ż y a p e t y t 
, na z w y c i ę s t w o . S k o ń c z y ł a s ię 
i na a p e t y c i e — p r z e g r a l i ś m y 

1 : 4; d r u g a r e p r e z e n t a c j a — 

2 : 5, a j u n i o r z y — 1 : 2 , m ł o -
d z i e ż o w a r e p r e z e n t a c j a w y -
w a l c z y ł a r e m i s 1 : 1. S p r a w y 
nie u r a t o w a l i „ n a w e t " d z i e n -
n ikarze , g d y ż p r z e g r a l i z w ę -
g i e r s k i m i k o l e g a m i O : 3. 
W s z y s t k i e 3 b r a m k i p a d ł y z 
r z u t ó w k a r n y c h . 

W ten s p o s ó b i l o ś ć z w y -
c i ę s t w p i e r w s z y c h r e p r e z e n -
t a c j i W ę g i e r w s p o t k a n i a c h z 
P o l a k a m i w z r o s ł a d o 15. 
Z w y c i ę ż y l i ś m y t y l k o t rzy r a -
z y : 5 : 1 w P o z n a n i u w 1929 r. 
3 : O w Ber l in ie w 1936 r o k u 
i 4 : 2 w W a r s z a w i e w 1939 r . 
R e m i s ó w w his tor i i t y c h s p o t -
k a ń nie b y ł o . 

W t y m r o k u W ę g r z y na 15 
s p o t k a ń m i ę d z y p a ń s t w o w y c h 
10 w y g r a l i , 2 — z r e m i s o w a l i 
i 3 razy przegra l i . 

S t o s u n e k b r a m e k 46 : 17. 
P o l s k a r e p r e z e n t a c j a r o z e -

g r a ł a 10 m e c z ó w , 5 w y g r a ł a , 
4 p r z e g r a ł a i w j e d n y m s p o t -
k a n i u (z F r a n c j ą ) o s i ą g n ę ł a 
remis . S t o s u n e k b r a m e k 21:21. 

Tytuł mistrza Polski na rok 1960 w piłce nożnej zdobyła po 
raz dziewiąty w swo je j historii k lubowej śląska drużyna 
„Ruch" z Chorzowa. Zwycięstwo powitane zostało na Śląsku 
z wielkim entuzjazmem. Jest ono tym cenniejsze, że uzyskane 
w czterdziestą rocznicę istnienia klubu. Nic też dziwnego, że 
tysięczne rzesze sympatyków zasłużonej dła połskiego pi łkar-
stwa drużyny zgotowały j e j manifestacyjne powitanie. Oto 
„rodzinne" zdjęcie zwycięskiego zespołu w otoczeniu działaczy 

DZIENNIKARZE 
NA START 

Polscy dziennikarze biorą 
udział w czynnym życiu spor-
towym I to od razu w skali 
międzynarodowej. Mecz pi ł -
karski Polska — Węgry w 
Budapeszcie poprzedzać bę-
dzie spotkanie w piłce nożnej 
między dziennikarzami pol-
skimi i węgierskimi. Przewi -
dziany jest również start 
dziennikarzy w tradycyjnych 
dorocznych międzynarodo-
wych zawodach narciarskich. 

Ostatnio w Warszawie od-
był się kra jowy tenisowy tur-
niej dziennikarzy, który przy-
niósł wiele emocji uczestni-
kom, a widzom dostarczył 
niezłej zabawy. 



CHAÇUE MOIS 900 RENCONTRES 
DES DEPUTES POLONAIS 
AVEC LEURS ELECTEURS 

Depuis de longues années une des formes les plus efficaces de 
contact entre les députés au Sejm (chambre unique du parlement 
polonais) et leurs électeurs sont des rencontres organisées par les 
groupes parlamentaires. Chaque mois environ 900 de ces rencon-
tres ont lieu. 

l^e g r o u p e p a r l a m e n t a i r e le p lus act i f 
a é té le g r o u p e d u P a r t i O u v r i e r P o l o -
nais U n i f i é d o n t les d é p u t é s o n t pr i s 
par t en 3 rnois à 2.500 r e n c o n t r e s — 
d a n s les v i l l es et v i l l ages , p a r f o i s 
m ê m e tré^ é l o i g n é s des l ignes d e 
c o m m u n i c a t i o n . 

LES „ARCHERS" 
DE R A D O M 
PARTENT 
POUR LA FRANCE 

L'entreprise méta lurg ique „ W a l t e r " 
de R a d o m a reçu u n e importante c o m -
m a n d e p o u r l ' expor ta t i on — 110.200 
m a c h i n e s à coudre „ Ł u c z n i k " ( „ A r c h e r " ) , 
dont 5.200 m a c h i n e s industriel les. 

Entre-autres, une quatr ième l ivra ison 
d e ces mach ines a été e f f e c t u é e pour 
la France . 

L E S d é p u t é s y d o n n e n t à la 
p o p u l a t i o n des r e n s e i g n e -
m e n t s c o m p l e t s sur l ' a c t i -

j v i t é d u S e j m , s u r les i n i -
t iat ives p a r l e m e n t a i r e s , sur 
les lo is a d o p t é e s , sur les 

c o n t a c t s i n t e r n a t i o n a u x , s u r la p o l i t i -
q u e in tér i eure et e x t é r i e u r e d u gou^ 
v e r n e m e n t . D e p lus , ils r é p o n d e n t à 
toutes s o r t es d e ques t i ons qtii l eur 
s o n t p o s é e s . 

C e s r e n c o n t r e s d o n n e n t é g a l e m e n t 
la poss ib i l i t é — l a r g e m e n t ut i l i sée 
d 'a i l l eurs — a u x é l e c teurs , a ins i 
q u ' a u x autor i tés l o ca les d e t r a n s m e t t r e 

LES ROSSIGNOLS 
DE POZNAN 
CHANTERONT 
POUR TOUTE 
L'EUROPE 

La chorale enlantlne — composée 
exclusivement de garçons — de Poznań, 
dirigée depuis de très longues années 
par Steian Stuligrosz, est lort appréciée 
des amateurs du monde entier, mais 
encore lort peu connue du large public. 

Cette lacune sera comblée. En lévrier 
de l'année prochaine les ,,Rossignols" 
donneront devant les caméras de la 
télévision polonaise un concert de 46 
minutes. Ce concert sera retransmis 
par tous les postes de ,,1'Eurovision" 
et de ,,1'lntervision" ce qui lait que 
tous les téléspectateurs, ou presque. 
d'Europe pourront admirer leur incom-
parable maitrise. 

l eur d e m a n d e s , p r o p o s i t i o n s et d o -
l é a n c e s a u x d é p u t é s qu i ont l ' o b l i g a -
t i on d e les f a i r e p a r v e n i r a u x m i -
nistères o u a u g o u v e r n e m e n t . L e s 
d é p u t é s d o i v e n t après s u i v r e le c o u r s 
d o n n é à ces a f f a i r e s e t en r é p o n d r e 
d e v a n t les é l e c teurs . 

Nopnbres d e p r o b l è m e s o n t été 
rég l é s d e cette f a ç o n , d e p u i s l ' a t t r i -
b u t i o n d ' u n e a l l o c a t i o n s u p p l é m e n -
ta ire d e c h a u f f a g e a u x hab i tants d e 
S u w a ł k i — loca l i t é au c l i m a t l e p lus 
f r o i d d e P o l o g n e , en p a s s a n t p a r 
l 'établislBement d e n o u v e l l e s l i gnes 
d ' a u t o b u s ou d ' a u t o c a r s , l e r è g l e m e n t 
d ' a t t r ibut i on d e l o g e m e n t s o u de 
p e n s i o n s , p o u r e n a r r i v e r à la c o n s -
t r u c t i o n d e r o u t e s , c h e m i n s d e f e r ou 
entrepr i ses des t inées à f a v o r i s e r le 
d é v e l o p p e m e n t d e te l le o u te l le r é -
g ion . 

UN ATTERRISSAGE MOUVEMENTE 
SUR PARIS-VARSOVIE 

LE COMMERCE 
S'AUTOMATISE AUSSI 

Il y a e n c o r e t rès peu , en P o l o g n e , 
d ' a u t o m a t e s p o u r la v e n t e d e d i f f é -
rents art i c les . D a n s les q u e l q u e s 
d i za ines d ' a p p a r e i l s insta l lés on peut 
a c h e t e r s e u l e m e n t des c igaret tes et 
a l lumet tes , des b o n b o n s , c h o c o l a t s et 
b i scu i ts a ins i q u e des art i c les d e 
p a r f u m e r i e . 

M a i s e n c o r e cette a n n é e e n v i r o n 
20 n o u v e a u x a u t o m a t e s s e r o n t ins ta l -
lés — p o u r la v e n t e d e s a v o n n e t t e s , 
l a m e s d e raso i r , f i l m s p h o t o g r a p h i q u e s , 
c r a y o n s etc . Et l ' industrite p o l o n a i s e se 
p r o p o s e d e p r o d u i r e p l u s d e ces 
appare i l s , tand is que le c o m m e r c e 
v e u t é larg i r la g a m m e des produ i t s 
m i s a ins i en v e n t e . 

L ' a v i o n d e la „ L O T " p o l o n a i s e 
ava i t c e s o i r - l à , le 8 n o v e m b r e , pr is 
son e s sor d u B o u r g e t à 18 h. 40, a v e c 
un cer ta in r e t a r d — d u a u x c o n d i t i o n s 
a t m o s p h é r i q u e s . En c o u r s d e v o l le 
r a d i o d u b o r d a v a i t r e ç u des i n -
f o r m a t i o n s p lus f a v o r a b l e s , m a i s à 
150 k m d e V a r s o v i e l e t e m p s se 
gâta b r u s q u e m e n t . I l en était d e 
m ê m e à G d a ń s k et P o z n a ń — terra ins 
d e s e c o u r s d a n s des cas pare i l s . 

L a t o u r d e c o n t r ô l e d ' O k ę c i e d i r i gea 
d o n c l ' a v i o n v e r s l ' a é r o d r o m e m i l i -
ta ire d e B a b i c e p r è s d e V a r s o v i e , 
d i s p o s a n t d ' u n e p is te d ' a t t e r r i s sage 
p lus l o n g u e . M a i s là auss i la b r u m e 
était au ras d u sol . 

L ' a v i o n f u t d o n c d i r i gé v e r s u n 
autre t e r r a i n d e la r é g i o n d e V a r s o v i e . 
Ic i la v is ib i l i té h o r i z o n t a l e at te ignai t 
50 m è t r e s , t and i s que l o r s q u ' e l l e t o m b e 
d é j à à m o i n s d e 200 m è t r e s les 
terra ins s o n t f e r m é s a u t ra f i c . 

C e p e n d a n t a u c u n e a u t r e poss ib i l i t é 
n ' e x i s t a n t la t o u r d e c o n t r ô l e d é c i d a 
d e recevoiir l ' appare i l . 

E t le p r e m i e r p i l o t e d e l ' a v i o n d e 
l igne , m r . J e a n E i chs taedt , d e u x f o i s 
m i l l i o n a i r e e n k i l o m è t r e s , p r o u v a 
e n c o r e u n e f o i s sa m a î t r i s e en e f f e c t u -
ant un i m p e c c a b l e a t terr i s sage p r a t i -
q u e m e n t sans v is ib i l i té . 

P e n d a n t c e t e m p s — et il éta i t 
d é j à p r è s d e 2 h. d u m a t i n les 
a u t o c a r s de la L o t d é m a r r a i e n t d e 
V a r s o v i e v e r s l e t e r r a i n d ' a v i a t i o n , 
p o u r r a m e n e r d a n s la cap i ta l e p o l o -
na ise les p a s s a g e r s qui , g r â c e a u s a n g -
- f r o i d d e l ' é q u i p a g e et p a r t i c u l i è r e m e n t 
d é l 'hô tesse d e l 'a ir , a v a i e n t g a r d é 
l eur séréni té . 

IVOrYELLES ECLAIR • ]VOVYEŁŁES ECLAIR 
L'hiver approchant, les loups 

s'enhardissent. Dans les Monts 
„Świętokrzyskie" les carnassiers 
s'attcuiuent aux animaux domesti-
ques et causent aussi des grandes 
pertes parmi le gibier. 

.A. Pour la saison hivernale les 
enfants de Varsovie disposeront 
d'environ 100 patinoires préparées 
par les clubs sportifs, les maires de 
quartiers et les administrations 
d'immeubles. 

.Jk. A Toruń a commencé la con-
struction d'une usine d'„élana" — 
textile connu en France sous le 
nom de „Térylène". L a Pologne 
sera le sixième pays d'Europe à 
en fabriquer. 

^ Près de Trzebinia (voïvodie de 
Cracovie) une nouvelle usine d 'oxy-
de d'aluminium a commencé à 
produire. Elle utilise à cet effet 
les ressources locales de matières 
premières — ardoise, calcaire et 
soude — d'après une méthode éla-
borée par l'ingénieur polonais J. 
Kwiatkowski. 

Presque aux portes de Varso-
vie se trouve la grande forêt de 
Kampinos. Plus de mille espèces 
d'animaux y vivent en liberté et 
en pleine quiétude, cette forêt 
constituant un parc national. Bien-
tôt une famille d'aurochs, venant 
de Białowieża, viendra s'y installer. 

^ Les pièces de monnaie de 5 
groszy disparaissent vite de la 
circulation. Il parait qu'il faut en 

rechercher les raisons dans un jeu 
de „football de table" qui fait 
fureur parmi les enfants et où 
cette piécette fait office de „bal lon" 
ainsi que dans la frappe de „mé-
dailles saintes" par des „fabr i -
quants" de la région de Częstocho-
wa. 

C O O P E R A T I O N 
P O L O N O - T C H E Q U E 
A U SOMMET 

L e s r e f u g e s p o l o n a i s d e h a u t e - m o n -
t a g n e sont en h i v e r d i f f i c i l e m e n t a c c e s -
•sibltes — s inon a u x tour i s t es e t 
sk ieurs , d u m o i n s a u r a v i t a i l l e m e n t , 
sur tout en eau et c h a r b o n . I l en était 
a ins i au s o m m e t d e la Ś n i e ż k a 
( B l a n c h e - N e i g e ) d a n s les K a r k o n o s z e 
en B a s s e - S i l é s i e . 

M a i s le p r o b l è m e v i e n t d ' ê t re 
résolu. . . a u s o m m e t . C ' e s t en e f f e t a u 
s o m m e t d e cet te m o n t a g n e qu 'a eu 
l ieu u n e a m i c a l e c o n f é r e n c e p o l o n o -
- t c h è q u e . Et le r a v i t a i l l e m e n t d u r e -
f u g e p o l o n a i s v i e n d r a d e T c h é c o s l o v a -
quie , le v e r s a n t de ce p a y s étant m u n i 
d ' u n m o n t e - p e n t e s . 

DEUX FILMS 
POLONAIS 
PRIMES 
A PADOUE 

33eux p r e m i e r s p r i x o n t été a t t r i b u é s 
à des f i l m s p r é s e n t é s p a r la P o l o g n e 
au F e s t i v a l d e f i l m s s c i e n t i f i q u e s et 
d i d a c t i q u e s d e P a d o u e en Ital ie . 

D a n s la c a t é g o r i e des f i l m s s c i e n -
t i f i ques c e sont „ L e s s o u r c e s é n e r g é -
t iques d e la c i r cu la t i on d u s a n g " q u i 
ont o b t e n u ' l es h o n n e u r s s u p r ê m e s . 

C e f i l m i l lustre les résultats d e s 
r e c h e r c h e s d u c é l è b r e spéc ia l i s te p o -
lonais , le dr M a n t e u f f e l et d e s o n 
é c o l e — résul tats qu i é b r a n l e n t les 
op in ions j u s q u ' i c i d o m i n a n t e s s u r le 
r ô l e é n e r g é t i q u e e x c l u s i f d u c o e u r 
d a n s la c i r cu la t i on d u sang . D a n s l e 
d o m a i n e des f i l m s d o c u m e n t a i r e s 
c 'est u n e r e m a r q u a b l e réa l i sa t i on s u r 
,.Xia m a n t e rel igieuse '* qu i a o b t e n u 
le p r e m i e r p r i x . 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 
V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

La nouvel ie v ie 
de Sandomierz 

u n c a l m e p a y s a g e , u n e 
v i l l e d e p r o v i n c e p a r e i l l e 
à t a n t d ' a u t r e s d a n s l e 
m o n d e . P r e s q u ' i n c h a n g é e s 
d e p u i s 150 a n s , l e s m ê m e s 
m a i s o n l e m ê m e s * a n -
c i e n s h ô t e l s p a r t i c u l i e r s , 
l e s m ê m e s é g l i s e s e t é d i -
f i c e s p u b l i c s s e r e f l è t e n t 
d a n s l e t r a n q u i l l e e t l a r g e 
m i r o i r d e l a V i s t u l e . . . 
m i e r z , t o u t à s o n s o u v e n i r 

T e l p a r a i s s a i t S a n d o -
d u t e m p s o ù , à l ' é p o q u e 
d u r o i b â t i s s e u r , C a s i m i r I 
— l a v i l l e é t a i t u n p o r t 
f l u v i a l i m p o r t a n t s u r l a 
r o u t e d u b l é v e r s G d a ń s k 
e t l a B a l t i q u e . 

M a i s a u j o u r d ' h u i u n 
s o u f f l e n o u v e a u a n i m e l a 
c i t é . L ' i n d u s t r i e y f a i t s o n 
e n t r é e . U n e g r a n d e v e r r e r i e 
y e s t e n c o n s t r u c t i o n . U n 
f l u x i n c e s s a n t d e c a m i o n s , 
d e t r a c t e u r s a v e c r e m o r -
q u e s p a s s e p a r l e s r u e s 
a l l a n t v e r s l e s m i n e s d e 
s o u f r e d e s e n v i r o n s q u i 
o n t d é j à c o m m e n c é à p r o -
d u i r e , o u e n r e v e n a n t . 

D e s c e n t a i n e s , d e s m i l -
l i e r s d ' h a b i t a n t s ont q u i t t é 
l e u r t r a n q u i l l e t r a i n - t r a i n 
q u o t i d i e n p o u r l ' a c t i v i t é 
t r é p i d a n t e d e l ' i n d u s t r i e . 



ZŁOTOWŁOSE PANNY BORKOWSKIE 

Tańczyć zaczęły mając 7 lat. Próbowały szczęścia na scenie w wieku 15 lat. Dziś budzą uznanie Paryża, odnosząc suk-
cesy w „Soho". W tym lokalu występowali Maurice Chevaiier, Patachon, Colette Renard, Line Renand, Caterina V a -
lente, Georges Guetary, Fernand Renaud. Baby Twins tańczą 1 śpiewają „O.K. d'acord", „Take my love", charlestona 

O b i e są b l o n d y n k a m i , m a j ą 
1 m 59 c m w z r o s t u , w a ż ą p o 49 k g 
i o b i e w s p a n i a l e tańczą . U r o d z i ł y 
s ię na s ta tku n a tras ie H a m b u r g — 
L i v e r p o o l i p>odobne są d o s ieb ie 
j a k d w i e k r o p l e w o d y . N a scen ie 
w y s t ę p u j ą j a k o B a b y T w i n s , a le 
n ie k r y j ą a n i s w e g o p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a , a n i p r a w d z i w e g o n a -
z w i s k a . N a z y w a j ą się H e l a i B r y -
g i d a B o r k o w s k i e . 

D o P a r y ż a p r z y j e c h a ł y z H a m -
b u r g a , g d z i e m i e s z k a j ą i ch r o d z i c e 
i d z i a d k o w i e . S i o s t r y - b l i ź n i a c z k i 
p r z y j e c h a ł y na d w a lata w y s t ę p ó w 
w j e d n y m z n a j p i ę k n i e j s z y c h k a -
b a r e t ó w P a r y ż a — „ S o h o " , w d z i e l -
n i c y Etoi le . A l e j u ż p o p i e r w s z y c h 
d n i a c h ich b y t n o ś c i w i a d o m o b y ł o , 
że p a n n y B o r k o w s k i e n ie w r ó c ą 
s z y b k o d o d o m u . O t r z y m u j ą c o r a z 
n o w e p r o p o z y c j e e n g a g e m e n t z r ó ż -
n y c h k r a j ó w , a p o n i e w a ż w ł a d a j ą 
k i l k o m a j ę z y k a m i , lubią p o d r ó ż o -
w a ć a n a d e w s z y s t k o u w i e l b i a j ą 
tan iec i ś p i e w , P a r y ż b ę d z i e na 
p e w n o t y l k o j e d n y m z e t a p ó w w i e l -
k i e g o t o u r n é e a r t y s t y c z n e g o p o 
św ie c i e . 

M o ż e i W a r s z a w a b ę d z i e j e d n y m 
z e t a p ó w te j p o d r ó ż y . B r y g i d a i 
H e l a b y ł y j u ż w P o l s c e z r o d z i c a -
m i p r z e d w o j n ą , j a k o m a ł e d z i e w -
c z y n k i , a le n i e w i e l e z t e g o p a m i ę -
ta ją . M o ż l i w o ś ć o d w i e d z e n i a k r a j u , 
z k t ó r e g o p o c h o d z ą i ch r o d z i c e , b a r -
d z o j e p o c i ą g a . C h c i a ł y b y także , 
j e s z c z e w czas ie p o b y t u w P a r y ż u , 
z a n i m o d w i e d z ą P o l s k ę , p o d u c z y ć 
s ię j ę z y k a p o l s k i e g o . 

A t y m c z a s e m odnoszą s u k c e s y na 
scenie . C o d z i e n n i e p r z e p e ł n i o n a s a -
la k a b a r e t u „ S o h o " r o z b r z m i e w a 
o k l a s k a m i , g d y w ś r ó d Innych a r -
t y s t ó w — t a n c e r z y r ó ż n y c h n a r o -
d o w o ś c i i r ó ż n y c h ras — p o j a w i a -
ją się na s cen ie p o d o b n e d o s ieb ie 
j a k d w i e k r o p l e w o d y — z ł o t o w ł o s e 
B a b y T w i n s . 

Don Lurio, wybitny choreograf przygoto-
wa ł siostrom ich paryski program. Wróży 
on tancerkom świetną przyszłość na scenie 

Pierwsze dni Paryżu upłynęły bardzo 
miło. Zwiedzanie miasta, nowe znajomoś-
ci. dużo prób przed pierwszym występem 

W „Soho" wv<iton.H» wielu narodowoścI. Znana ze sccny i ekranu tancerka Sophie Zdyscyplinowanie, pracowitość, punktualność w połączeniu z ta-Tećkel z którą przyjaźnią^^^^^ ma p r z o d k ó w Francuzów, Rosjan i Niemców lentem — to gwarancja kariery artystycznej naszych tancerek 



WG. POWIEŚCI 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Florian Goiartowski, porucznik Legionów Dąbrowskiego, 
traci nieoczekiwanie swą ukochaną, Zosię Dziewanowską, 
i jej matkę, aresztowaną przez pruską policję, a jedno-
cześnie dowiaduje się o splądrowaniu przez Prusaków do-
mu i wcieleniu brała w rekruty. Po wyzdrowieniu wstę-
puje w szeregi szwoleżerów i jedzie do Francji. We Frank-
lurcie nad Menem bierze udział w bójce między pijanymi 
mieszczanami a Polakami. Jej następstwem jest sąd wojen-
ny, którego przewód wykazuje jednak niewinność szwo-
leżerów. Po uwalniającym wyroku marszałek Kellerman 
urządza dla nich ucztę, w czasie której Stadnicki popisuje 
się nieludzką siłą. Tymczasem do dworku, w którym zna-
lazła schronienie matka Floriana, przybywa niespodziewa-
nie markietanka Żubrowa, anonsując przyjazd panny Kurd-
wanówny, dowodzącej oddziałem ochotników. Gospodarz 
przyjmuje ją wybuchem wściekłości. Markietanka grozi 
mu wówczas karą śmierci przez rozstrzelanie, ale scenę tę 
przerywa przybycie panny Kurdwanówny. 

Po upływie dwóch tygodni przybyła niespodziewanie do 
Jastkowa Żubrowa. Pan Bonawentura Dłuski powitał ją 
serdecznie, aczkolwiek nie bez Ironii. „Skoro tu wać-
panią dobre losy przygnały — pokpiwał dobrotliwie — 
wnoszę z tego, że wszystkie armie nieprzyjacielskie mu-
szą już być rozbite w pył. Jakże by inaczej? Przecież 
w odmiennym wypadku waćpani wojowałabyś w dal-
szym ciągu. A może też ten wasz babski pułk dostał 
nagłego kataru podczas ostatnich deszczów i zaszła 
konieczność kurowania wszystkich jejmościanek...?" 

„Pleciesz waszmość trzy po trzy — odburknęła markie-
tanka, do żywego dotknięta jego słowami — i na tym 
swoim zapiecku pleśniejesz, jak stary chleb!" Dalszą 
jej perorę przerwało nadejście pani Gotartowskicj i Zo-
si Dziewanowskiej. Żubrowa uścisnęła gorąco Zosię, 
skinęła nieznacznie głową matce Floriana, do której 
w dalszym ciągu żywiła urazę, a później na po-
wrót zaatakowała pana Bonawenturę. „Toć przecież 
pan nic nic wiesz, co się dzieje na szerokim świe-
cie i myślisz, że w Jastkowie jest jego koniec". 

Zapytana przez Zosię, co widziała podczas swej ostat-
niej wędrówki. Żubrowa ujęła się pod boki. „Co wi-
działam? — powtórzyła pytanie. — Widziałam wiele 
nowych rzeczy. Zajechałam aż pod Płock w poszukiwa-
niu za moim Maciejem i oglądaiam... oglądałam..." — 
„Prusaków?" — przerwał jej zniecierpliwiony pan Dłu-
ski. — „Jakich tam Prusaków! — lekceważąco prych-
nęła markietanka. — Choćbyś na lekarstwo potrzebował 
chociażby jednego — nie ma i koniec. Są za to ułani, 
strzelcy, artylerzyści. dragoni i poczciwa piechota". 

„I to wszystko francuskie?" — wtrącił znów pan Bona-
wentura. — „Owszem, są i Francuzi — przytaknęła Żub-
rowa. — Sama spotkałam trzech. Wracali właśnie z la-
zaretu. Biedaczyny wymizerowane, aż litość brała na 
nich patrzeć. Nic jednak dziwnego. Wszyscy trzej byli 
ciężko ranni w bitwie o Gdańsk. Wydawało się wszyst-
kim, że chyba zejdą z tego padołu, ale gdzie tam! 
Znam doskonale Francuzów i wiem, że nikt tak nie ko-
cha życia, jak oni. Nic też dziwnego, że i życic ich 
kocha. Teraz powracali do macierzystych oddziałów." 

„Ty mi, waćpani, nie opowiadaj o rannych Francuzach 
lecz o naszych wojskach!" — zezłości] się pan Dłuski. 
Markietanka spojrzała na niego ze zdziwieniem. „Prze-
cież przed chwilą mówiłam o naszych ułanach i in-
nych formacjach! — powiedziała. — Jeden w drugiego 
chłop na schwal, aż miło popatrzeć. .A jakie to spraw-
ne! Jakby urodzili się w koszarach. A w Płocku 
widziałam na własne oczy, jak przed ratuszem obębnia-
li wiadomość, że mamy teraz nowego króla. Słysza-
łam też, żc podobno jesienią ma zjechać do stolicy." 

Pan Bonawentura pobladł straszliwie i chwycił się 
za głowę w najwyższej rozpaczy. „O czym tu pani 
opowiada? O jakim królu? Przecież nie było elekcji! — 
„Ano nic było! — potwierdziła flegmatycznie markie-
tanka. — Bo i po co? Cesarz Napoleon Bonaparte 
mianował Sasa królem i po całym kłopocie". Starzec 
jęknął przeciągle. „Pora mi zejść z tej ziemi. Toć to 
koniec naszych wszystkich praw!" — „Jaki tam ko-
niec! — przedrzeźniała Żubrowa. — Po prostu nadeszły 
nowe czasy i trzeba się będzie do nich dostosować!" 

Po tej rozmowie pan Bonawentura chodził, jak struty, 
zaś matka Floriana, utwierdziwszy się raz jeszcze, że 
Prusacy zostali sromotnie przepędzeni, zaczęła się 
szykować do powrotu do Gotartowic. W przygotowaniach 
tych pomagał jej usilnie ekonom Lewandowski, ładując 
na wozy cały, uchroniony przed pruską żandarmerią do-
bytek. Całymi teź dniami naprawiał mocno sfatygowaną 
kolaskę, dopasowywał nowe koła, pokrywał skórą sie-
dzenia. Nie było w tym żadnej przesady. Droga na Ma-
zowsze mogła obfitować w najróżnorodniejsze zastoje. 

W nawale zajęć pani Gotartowska nie zwracała naj-
mniejszej nawet uwagi na Zosię Dziewanowską. A tym-
czasem dziewczyna bezustannie szeptała po kątach 
z markictanką, naradzały się wspólnie nad jakąś tylko 
im znaną tajemnicą. Raz jedynie pan Lewandowski za-
szedł niespodzianie do stajni i tu dostrzegł Żubrową, 
z zapałem czyszczącą siodło konia Zosi. Zagadnięta 
o nagłą dbałość markietanka wyjaśniła z całym spo-
kojem: „A co to? Przecież nie mogę pozwolić, by tak 
cenna rzecz zmarnowała się w kurzu i w wilgoci." 

Słońce zaszło. Na skraju nieba czerwieniły się jeszcze 
mgliste zasłony, znacząc miejsce, w którym zapadły 
tsię ostatnie błyski dnia. Obok tonącej w zieleni 
figury, na rozdrożu stała Żubrowa, trzymając za uzdy 
dwa przygotowane do podróży wierzchowce. Minuty 
przeciekały z niesłychaną powolnością, toteż Żubrowa 
ze wzrastającym niepokojem spoglądała w stronę dwor-
ku, skąd miała nadejść Zosia. Ustaliły już uprzednio, 
że wyjadą bez pożegnania, bowiem Zosia za żadne 
skarby świata nie chciała jechać do Gotartowic... 

Naraz przydrożne zarośla zaszeleściły silniej i po 
chwili wysunęła się z nich postać młodej dziewczyny. 
„Nareszcie! — odsapnęła z ulgą markietanka. — Już my-
ślałam, źe pani kapitanowa znowu się rozmyśliła. Teraz 
nie mamy ani chwili do stracenia, gdyż pan, jakże 
mu tam? Bonawentura, gotów wysłać za nami pościg. 
To jakiś dziwny starzec. Żyje jeszcze wspomnieniami 
sprzed pół wieku. Proszę, tu spodnie, a tu kubraczek!" 
Zosia szybko przebrała się w przygotowaną odzież, mi-
mo, że rozdygotane ręce odmawiały jej posłuszeństwa. 

Czerwony księżyc wypłynął zza lasu. Markietanka po-
patrzyła na jego krągłe oblicze z wdzięcznością. Zapo-
wiadał bowiem jazdę bardziej spokojną i bezpieczną 
a Żubrowa, mimo wieloletniego obycia z wojną, zawsze 
pozostała kobietą, bojącą się ciemności. .Nie bez wy-
siłku wgramolila się na wysokie siodło i zawołała 
ostrym głosem: „Prędzej, pani kapitanowo. bo ktoś po-
dąża ode dworu!" Zosia w jednej chwili dosiadła konia 
i ubodła go piętami. Nocną ciszę przerwał gwałtowny 
łomot kopyt, cichnący jednak z każdą minutą. (27 — d.c.n ) 


